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Statki rybackie * Ustki są nieduże, ale wcale nie znaczy to, że 
łatwo je projektować i wykonywać. Każda kolejna seria była 
wynikiem wieloletniego trudu konstruktorów, inżynierów, tech­
ników, robotników wielu specjalności. Piętnastoletnie doświad­
czenia przy budowie stalowych jednostek procentują. W uh.

tygodniu stoczniowcy zwodowali dwusetny stalowy kadłub, 
jednocześnie pierwszy z serii B280, stalowych trawlerów nowego 
typu. Być może, iż statki te zdobędą rynek krajowy. (Relacja 
z tego wydarzenia w fotoreportażu na

Im się chce
»MASZ ZIMMER" "
. -U . Miastku bvło w kraju głośno to zazwyczaj za sprawąKrJki Rękawiczek i Odzieży Skórzanej. O tej fabryce napisano 
i snoro zachwalając gospodarność, wyniki ekonomiczne czy 
slfczną, a\e — o dziwo — bardzo sprawną administrację.

Co można jeszcze do tego do­
dać? Mnie na przykład od dłuż­
szego czasu intrygował fakt, że 
gdy tylko gdzieś udało mi się 
zobaczyć ekstra model odzieży 
skórzanej — wywodził się on 
właśnie z Miastka. Jakoś nie mo­
głem uwierzyć, że z dala od 
odzieżowej Europy mogą po­
wstawać rzeczy pod każdy, na­
wet najwybredniejszy gust. Kie­
dy zaś przeprowadziłem mini- 
-sondę w sklepach z odzieżą skó­
rzaną okazało się, że najbardziej 
poszukiwane są teraz ocieplane 
kurtki damskie w modnych fa­
sonach i spódnice, wszystko o- 
czywiście z Miastka. Raż nawet 
udało mi się trafić na „towar” w 
koszalińskim „Saturnie”. Nie 
zdążyłem mu się nawet przyj­
rzeć, gdyż kurtki po 25 i 50 tysię­
cy oraz spódniczki po 16 tys. zł w 
mgnieniu oka zniknęły w tor­
bach kilkunastu uszczęśliwio­

nych niewiast. Od tego czasu co 
rano zbiera się w „Saturnie 
grupa klientek, w nadziei, że 
znowu coś rzucą.

Wiedziony ciekawością — 
skąd ta popularność miastec­
kich wyrobów — trafiłem do 
fabryki. Pierwsze kroki skiero­
wałem oczywiście do źródła, a 
więc do wzorcowni, a tam... Na 
wieszakach, wzdłuż korytarza 
porozwieszane najróżniejsze 
modele i fasony skórzanych ca­
cek. Różnorodne kolory z „baje­
rami”, bez „bajerów”, długie i 
krótkie. Wszystko to chciałoby 
się mieć. Proszę sobie wyobrazić 
na przykład kostiumik z cieniut­
kiej niebieskiej skórki, góra a la 
boj hotelowy, rozbudowane ra­
miona, obcisła talia, złote guziki, 
pagony i stójka. Do tego fikuśna 
krotka spódniczka, od bioder 
przechodząca w fałdy. Cudo. Al­
bo podobny kostiumik, tylko, że

z brązowej skóry, z taką dziwną 
czerwono nakrapianą fakturą 
jak z jakiegoś gada. Wszystkim 
paniom zaręczam — piękny. Al­
bo... Właściwie cały artykuł 
mógłbym poświęcić na opis ko­
lejnych modeli. Wspomnę może 
jeszcze tylko, że męskie ociepla­
ne kurtki na wzór lotniczy 
chciałby mieć na pewno każdy 
młody człowiek.

Aż dziw bierze, że im się chce. 
Że przy znanej indolencji róż­
nych zakładowych projektan­
tów, którzy potem straszą nas 
wytworami swojej wyobraźni, 
potrafią w Miastku wprowadzić 
wyrób europejski.

Kierownik wzorcowni Antoni 
Wazdrąg szybko objaśnił mi taj­
niki. Najważniejszy jest eksport. 
On nakręca sprężynę, zmusza 
do operatywności i różnych po­
mysłów. Trzeba mało gadać a 
dużo robić — to credo kierowni­

ka. RFN, Anglia, Holandia, 
Szwecja czy Francja czekają na 
ich wyroby. Ostatnio udało im się 
wejść właśnie na wymagający 
rynek francuski, o co od lat za­
biegali. To spory sukces. Co naj­
bardziej „idzie”? Spódnice w 
różnych fasonach, spodnie, 
przedłużane kurtki damskie, 
kurtki męskie, kamizelki. Mają 
masę pracy, bo trzeba przygoto­
wać kontrahentom specjalne 
wzory i kolekcje, czy tó do kata­
logów wysyłkowych czy też na 
specjalne pokazy i targi. Do po­
łowy grudnia trzeba przygoto­
wać dla odbiorcy z RFN kolekcję 
już na jesień — zimę przyszłego 
roku. Muszą się więc dopasować 
do przyszłorocznych gustów. 
Kierownik mówi jednak, że jeśli 
z pięciu modeli jeden zostanie 
zamówiony — to już jest dobrze. 
Po tym co zobaczyłem śmiem 
twierdzić, że „pójdzie” cała ko­
lekcja. Sporo tej odzieży jest 
sprzedawanej ze znakiem firmo­
wym Miastka, ale dużo pod met­
kami znanych sieci handlowych 
jak Hertie, Quelle, C und A, 
Karstadt z RFN czy Susie z 
Francji.

Surowcem do tej produkcji 
jest skóra świńska. Jest to więc 
eksport bardzo opłacalny, bo su­
rowiec jest krajowy. Wystarczy 
tylkó dołożyć nieco ponad dola­
ra do metra kwadratowego skó­
ry na chemikalia z importu.

c.d. na str. 9-

„Szkoła duża, ogromna, jasna. Uśmiech 
Pani. Ala ma kota, w zeszycie o kolorowej 
okładce, przerażone spojrzenje, jak wez­
wanie ratunku. Ile to będzie 2 + 2? Dzwo­
nek, hałas, ścisk. Idziemy poskakać, 
chcesz? Rozgardiasz, dziki tłum wielkich 
nieważnych ludzi. Proszę pani, on się bije. 
Skarżypyta. I mały człowiek, który dopie­
ro co siedział u mamy na kolanach".

Moja
szkoła
ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH1

Dyrekcja, Rada
Pedagogiczna i Młodzież 

Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących

im. M. Kopernika w Ustce,
mają zaszczyt zaprosić...

Na uroczystość 25-lecia szko­
ły, która odbędzie się dn. 21 
listopada 1987 r. w gmachu 
szkoły przy ul. Wróblewskiego 
7.

17 lat temu:
— Chodź chłopcze, usiądzie­

my na tym tam wzgórku. Takie 
słońce... Opowiedz jak ci poszły 
egzaminy. No, opowiedz, chłop­
cze.

— A tam, poszły...
— No, nie mów tak. Popatrz, 

trawa taka zielona, radosna... 
Nie martw się chłopcze. Przyj­
mą cię tutaj, na pewno przyjmą?

Kim był ten człowiek, który 
tak pocieszał? Pedagogiem, wy­
chowawcą, działaczem, nauczy­
cielem:

— No rebiata, kto mi powie 
jak zbudowany jest pomidor? 
No, kto odpowie, rebiata?

— Ja powiem, ja powiem! — 
wyrywał się Józek.

— To powiedz Józek, wszys­
tkim ale ładnie odpowiedz.

— Pomodoł, prose pana ma 
skółke i bzusek.

— Głupiś Józek, głupiś. Sia­
daj!

— Franek! Tak, do ciebie mó­
wię. Skocz no do mojej spiżarni, 
ale tak na jednej nodze i przy­
nieś ze dwa pomidory. Ale duże 
wybierz. No, ze cztery przynieś,
Z SZ0SC...

Taki był tamten nauczyciel.
W nowej szkole:
— Jak wy piszecie, jak mówi­

cie? Z jakich wy szkół przyszliś­
cie? Jak ja mam was uczyć, od 
czego zacząć? Kto was tu przy­
jął, sikorki wy moje, dzieci wy­
straszone, dzieci niedouczone? ,

Kazik, zrobiłeś dwadzieścia 
sześć błędów ortograficznych! 
Józek — osiemnaście! Anka — 
dwadzieścia! Grażyna — dwa­
naście! A styl u was jaki, mowa 
jaka, sikorki wy moje.

Sikorki te później:
„Forma prowadzenia lekcji 

była bardzo ciekawa. Każdy 
mówił, co myślał. Choć nie zaw­
sze było to rozumowanie słusz­
ne, profesorka wysłuchiwała 
każdego. Uczyła przede wszyst­

kim szybkiego myślenia i wysu­
wania prawidłowych wnios­
ków. Uczyła także poprawnego 
wypowiadania się. Nie było też 
na lekcji takiej chwili, żeby ktoś 
„spał”. Profesorka wykładała 
tak ciekawie, że każdy słuchał, 
z „rozdziawioną gębą.”

,JCażda lekcja była inna, niż 
poprzednie, bogatsza w mate­
riały, nagrania płytowe i mag­
netofonowe. Czekałam niecierp­
liwie na nią.”

Ta sama sala gimnastyczna, 
co przed 17 laty. Stare mury, 
stary parkiet, ale lśni. Drabinki 
przytwierdzone do ścian. (Wte­
dy zdziwienie: tyle drabin, i ta­
kie szerokie?...) Harcerskie 
mundurki. Tak, ta szkoła za­
wsze harcerstwem stała. Ale 
myśmy byli w ZMS-ie. Chłopaki 
z „wiochy” do ZMS-u — wołali 
mieszczuchy. Czerwone legity­
macje, czerwone krawaty. I tak 
już zostało. Zebrania? Przy 
książkach trzeba było ślęczeć, 
przy słownikach. Potem zdzi­
wienie: Włodzimierz Lenin — 
kto to był Włodzimierz Lenin? 
Karol Maks czy Marks? Kto to 
był Karol Marks, Franki, Józki, 
Mietki, Jadźki? No, kto to był 
Karol Marks?

Grono pedagogiczne dostoj­
ne, odświętne:

— O, to pani profesor jeszcze 
tutaj? I pani profesor, i pani, 
i pan profesorze?...

— A pan, przepraszam, to u 
nas się uczył? Nie przypominam 
sobie. A jak nazwisko? Aaaaaaa. 
Nie poznałem. No, nie pozna­
łem, tyle lat.

— A ja pana profesora po­
znałem...

Absolwenci. Janusz P. Nie 
zmienił się nic a nic.

Zawsze od góry do dołu same 
piątki. Prymusem był. Wzorem. 
Na apelu w pierwszym rzędzie. 
A my, Mietki, Józki, Franki w 
ostatnim rzędzie. Pod oknami, 
pod drabinkami, bo z dwójami.

Sławek R. — dziś gospodarz 
uroczystości, też absolwent. 
Uczy polskiego, prowadzi grupę 
teatralną. Same sukcesy w kra-

c.d. na str. 4 ■
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ZE ŚWIATA

KOSZALIN

Z okazji Dni Honorowego Krwiodawstwa odbyło się 
w Koszalinie posiedzenie plenarne ZW PCK. Grono zasłu­
żonych krwiodawców otrzymało wysokie odznaczenia 
państwowe. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczony został Bogdan Szumski (po lewej). Od­
znaczenia wręcza! sekretarz KW PZPR Henryk Pacjan.

Drugi etap reformy jest nadal tematem wielu dyskusji. 
Niedawno o reformatorskich zamierzeniach rozmawiał ze 
studentami koszalińskiej Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
sekretarz KW PZPR,Stanisław Bartoszewski.

Przed 10 laty rozpoczęła działalność w Koszalinie delega­
tura Krajowej Agencji Wydawniczej. Jej dorobek — to 
m.in. 79 tytułów, których autorami są pisarze z obu 
województw Pomorza Środkowego oraz 47 folderów, po­
święconych turystycznym walorom regionu. Przewodniki 
dotyczące najbardziej atrakcyjnych turystycznie miejsco­
wości wznawiane są co 3—4 lata.

W galerii „U” mieszczącej się w Urzędzie Wojewódzkim 
w Koszalinie, otwarto wystawę tkanin koszalinianki Boże­
ny Hanny Giedych. Na zdjęciu autorka (po prawej) w roz­
mowie ze zwiedzającymi wystawę.

29 listopada obchodzony był Dzień Podchorążego. W 
Wyższej Szkole Oficerskiej Wojsk Obrony Przeciwlotni­
czej im. por. M. Kalinowskiego w Koszalinie kształcą się 
przyszli oficerowie dowódcy. W ciągu 4 lat nauki poznają 
tajniki obsługi nowoczesnego sprzętu bojowego.

Fot. JERZY SZYCH

MINISTER spraw zagranicz­
nych ZSRR Eduard Szewardna- 
dze oraz sekretarz stanu USA 
George Shultz zawarli długo ne­
gocjowane porozumienie co do 
układu o eliminacji pocisków 
nuklearnych średniego i krót­
kiego zasięgu obu mocarstw. 
Nic nie stoi teraz na przeszko­
dzie spotkaniu przywódców obu 
mocarstw, Gorbaczowa i Reaga­
na w celu podpisania układu. 
Wizyta Gorbaczowa w USA roz­
pocznie się 7 grudnia.

Z TRZYDNIOWĄ oficjalną 
wizytą państwową przebywał w 
Grecji przewodniczący Rady 
Państwa Wojciech Jaruzelski 
„W toku Wizyty odbyły się roz­
mowy między przewodniczą­
cym Rady Państwa i premierem 
Andreasem Papandreu. W trak­
cie rozmów, które przebiegały 
w konstruktywnej atmosferze 
dokonano szczegółowej oceny 
sytuacji międzynarodowej jak 
również stanu i perspektyw sto­
sunków dwustronnych” — in­
formuje oficjalny komunikat.

NA SPOTKANIU w Brukseli 
ministrowie handlu zagranicz­
nego krajów Beneluksu wyrazi­
li zadowolenie z poprawy sto­

Z KRAJU
W WARSZAWIE odbyła się 

pierwsza część obrad VI plenar­
nego posiedzenia Komitetu Cen­
tralnego PZPR. Obrady pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC PZPR/ Wojciecha Jaruzel­
skiego, poświęcone są proble­
mom socjalistycznej odnowy ja­
ko warunku przyspieszenia roz­
woju Polski.

PRZEWODNICZĄCY Rady 
Państwa, Wojciech Jaruzelski 
otrzymał odpowiedź premiera 
Szwecji, Ingvara Carlsona na pi­
smo wystosowane do przywód­
ców państw „szóstki delhijs- 
kiej” w sprawie polskiego planu 
zmniejszenia zbrojeń i zwięk­
szenia zaufania w Europie. Pre­
mier Szwecji w liście osobistym 
podkreśla rolę dokumentu kon­
ferencji sztokholmskiej w spra­
wie budowy zaufania i bezpie­
czeństwa oraz rozbrojenia w Eu­
ropie a także potrzebę kontynu­
acji prac tej konferencji. Zazna­
cza też, że w tym kontekście 
uważa „propozycje przedsta­
wione w memorandum rządu 
polskiego za szczególnie cenny 
wkład do dyskusji o sposobach 
osiągnięcia celów wytyczonych 
wspólnie przez wszystkich u- 
czestników KBWE”.

WICEMINISTER ^finansów 
Andrzej Dorosz poinformował 
na konferencji prasowej, że za­
dłużenie Polski w walutach wy­
mienialnych wynosiło w końcu 
grudnia ub. roku 33 527 min do­
larów, a w końcu br. osiągnie — 
jak się szacuje — poziom 36 250 
min dolarów. Ten wzrost zadłu­
żenia o prawie 3 miliardy dola­
rów jest po połowie, skutkiem 
spadku kursu dolara wobec in­
nych walut zachodnioeuropej­
skich i rezultatem niepełnej ob­
sługi długu przez nasz kraj.

Z WIZYTĄ oficjalną przeby­
wał w naszym kraju minister 
spraw zagranicznych i handlu 
Australii, Bill Hayden. Jest to

sunków między EWG i RWPG. 
Dzięki temu powstały warunki 
do zawarcia układów o wymia­
nie handlowej lub współpracy 
gospodarczej między krajami 
zachodnioeuropejskimi i socja­
listycznymi.

PODPISANY w Rzymie pol­
sko-włoski protokół określający 
warunki, jakie rządy obu 
państw tworzyć będą dla skute­
cznej i prawidłowej realizacji 
kontraktu dotyczącego urucho­
mienia w FSM produkcji nowe­
go samochodu małolitrażowego 
— prasa włoska nazwała dodat­
kowym krokiem naprzód we 
współpracy obydwu przemy­
słów motoryzacyjnych. Prasa 
włoska podkreśla, że protokół 
przewiduje otwarcie nowych li­
nii kredytowych dla Polski i że 
od początku przyszłego roku 
rozpoczną się dostawy z Włoch 
odpowiednich maszyn i urzą­
dzeń potrzebnych w produkcji 
następcy Fiata 126p.

WICEPRZEWODNICZĄCY 
Państwowego Komitetu Cen 
ZSRR I. Ajwarow poinformo­
wał, że w ramach trwającej w 
ZSRR przebudowy gospodar­
czej zamierza się podnieść o 30

rewizyta pobytu w październiku 
ub. roku w Australii polskiego 
ministra spraw zagranicznych. 
Mariana Orzechowskiego.

W WARSZAWIE zakończyło 
się międzynarodowe spotkanie 
uczestników ruchu „Generało­
wie dla pokoju i rozbrojenia”, 
poświęcone sprecyzowaniu wa­
runków uznania doktryn militar­
nych za ściśle obronne . W spot­
kaniu uczestniczyło 26 emeryto­
wanych generałów i admirałów 
z 11 państw, zarówno Układu 
Warszawskiego, jak też NATO. 
Na zakończenie obrad zebrani 
jednomyślnie przyjęli komuni­
kat, w którym stwierdzają, że są 
zgodni co do tego, iż sformuło­
wanie doktryn militarnych w 
duchu pokoju i bezpieczeństwa, 
uznanie ich i sprowadzenie wy­
łącznie do konieczności obron­
nych każdego z państw jest wy­
razem nowego myślenia w spra­
wach militarnych.

MINISTER przemysłu wystą­
pił wobec grupy największych 
przedsiębiorstw zrzeszonych w 
tym pionie gospodarki z inicja­
tywą utworzenia fundacji wspo­
magania przemysłu farmaceu­
tycznego. Podstawowym celem 
fündacji ma być działalność go­
spodarcza polegająca na organi­
zowaniu i finansowaniu produk­
cji nowych leków.

DO KOŃCA października bu-~ 
dowlani przekazali 82,7 tys. 
mieszkań — zaledwie 61,3 proc. 
tegorocznego planu. Mało. To 
już kolejny szósty rok z rzędu, 
kiedy budownictwo nie może 
przekroczyć zaczarowanej gra­
nicy 140 tys. mieszkań. Lokato­
rzy narzekają na niską jakość 
oddawanych domów. Nie zawo­
dzą tylko szybko rosnące kosz­
ty. Cena jednego metra kwadra­
towego sięgnęła w br. prawie 40 
tys. zł, a w budownictwie zakła­
dów pracy nawet 44 tys. zł.

NIEPRAWDOPODOBNE a
jednak prawdziwe są nieoczeki-

Z REGIONU
POD przewodnictwem Zyg­

munta Czarzastego odbyło się 
plenarne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Słup­
sku, poświęcone zadaniom wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej 
w świetle aktualnej sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju i 
województwie. W obradach u- 
czestniczyli też: Bogusław Kę 
dzia, kierownik Wydziału Nau­
ki, Oświaty i Postępu Naukowo- 
-Techńicznego KC PZPR oraz 
wiceminister sprawiedliwości 
Jan Broi.

GABRIELA Rembisz — za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR złożyła nieocze­
kiwaną wizytę w kołobrzeskiej 
„Barce”. W towarzystwie sekre­
tarza KW PZPR w Koszalinie 
Stanisława Bartoszewskiego 
zwiedziła hale przetwórstwa 
wstępnego ryb, magazyny, ma- 
rynaciarnię i kilka innych obie­
któw przedsiębiorstwa, intere­
sując się szczególnie warunka­
mi i wynikami pracy załogi.

SZCZECINECKIE inwestycje 
komunalne wizytowali gospo­
darze województwa koszaliń­
skiego: I sekretarz KW PZPR 
Eugeniusz Jakubaszek i woje­
woda Jacek Czayka.

OBJAWY rynkowej paniki 
obserwuje się również w na­
szych sklepach. Zwiększył się 
wykup mąki, cukru, kasz i w 
ogóle wszystkiego co ma jaką­

kolwiek wartość — także arty­
kułów przemysłowych. Wzięcie 
,mają nawet zwyczajne buble. 
Jeśli chodzi o artykuły żywnoś­
ciowe, handlowcy obiecują, że 
nie ma powodów do niepokoju, 
są odpowiednie zapasy w maga­
zynach. Kierownicy sklepów z 
artykułami przemysłowymi za­
cierają ręce. Skoro klienci wy­
kupują nawet buble, tegoroczny 
plan obrotów będzie na pewno 
wykonany.

Z UDZIAŁEM sekretarza KW 
PZPR w Koszalinie, Zbigniewa 
Michty odbyło się doroczne spot­
kanie władz politycznych i ad­
ministracyjnych województwa z 
młodymi ludźmi, którzy po u- 
kończeniu służby wojskowej 
zwolnieni zostali do rezerwy. W 
toku dyskusji rezerwiści podno­
sili wiele problemów, jakie nie­
sie powrót „do cywila”, zwłasz­
cza związanych z powrotem do 
poprzednich miejsc pracy.

POD HASŁEM „Chrześcija­
nie w procesie przemian społe­
cznych” odbyło się w Sali Ry- 

, cerskiej Zamku Książąt Pomor­
skich w Słupsku spotkanie licz­
nej grupy chrześcijan różnych 
Wyznań, inteligencji katolickiej 
oraz aktywu Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego, 
obchodzącego obecnie trzydzie­
stolecie istnienia tej organizacji. 
W słupskim spotkaniu uczestni­
czył członek Rady Państwa pre­
zes ChSS, Kazimierz Morawski. 
Jak wskazywano w dyskusji,

miliardów rubli państwowe ceny 
skupu płodów rolnych. W pię­
ciolatce 1991—95 zniesiony bę­
dzie system podwójnych cen na 
środki produkcji. Zlikwidowane 
będą też wszelkie dotacje, ulgo­
we stawki i ceny na towary 
przemysłowe przeznaczone dla 
rolnictwa.

PRECYZUJĄC stanowisko 
Austrii w kwestii uchodźców 
politycznych, minister spraw 
wewnętrznych tego kraju Karl 
Blecha podkreślił, że żaden Po­
lak z normalnym paszportem 
turystycznym nie może być u- 
znany za uchodźcę w rozumie­
niu Konwencji Genewskiej. Wy­
powiedź ministra pozostaje w 
związku z planowanym od no­
wego roku wprowadzeniem 
bezdewizowego ruchu turysty­
cznego między Polską i Austrią.

W BUŁGARH opublikowano 
projekt zmian i uzupełnień do 
ordynacji wyborczej. Wprowa­
dza on zasadę, zgodnie z którą 
można wysuwać, rozpatrywać i 
rejestrować nieograniczoną li­
czbę kandydatów na radnych 
rad narodowych, naczelników 
gmin miejskich i wiejskich oraz 
lokalnych organów władzy. Za

wane kłopoty ze sprzedażą 
szkołom partii 500 nowoczes­
nych mikrokomputerów „EL- 
WRO 800 junior” wyproduko­
wanych w listopadzie w Zakła­
dach ELWRO we Wrocławiu. 
Pierwsza partia tych specjalnie 
przygotowanych dla szkolnict­
wa komputerów czeka w maga­
zynach. Nowe Ministerstwo 
Edukacji Narodowej wprawdzie 
przejęło zobowiązania swego 
poprzednika—resortu oświaty i 
wychowania, ale nie podjęło de­
cyli czy mikrokomputery będą 
kupowane ze środkow budżeto­
wych ministerstwa.

PREZYDIUM Polskiej Aka­
demii Nauk swoje ostatnie do- 
siedzenie poświęciło zadaniom 
jakie stoją przed nauką w reali­
zacji drugiego etapu reformy. W 
dyskusji zastanawiano się, jak 

. poradzi sobie w nowej sytuacji 
społeczny ruch naukowy, które­
mu trzeba stworzyć warunki do 
samofinansowania, jak wyko­
rzystać możliwości powoływa­
nia jednostek badawczo-roz1- 
woj owych dla przekazywania 
badań praktykom. Prof. Jan Ka­
czmarek zauważył, że w progra­
mie zadań PAN niewiele mówi 
się o twórczości naukowej i o 
konieczności intelektualnego 
wsparcia procesów reformator­
skich.

SENSACJĄ w toruńskich Za­
kładach Materiałów Opatrun­
kowych stało się wypłacenie je­
dnemu z pracowników miliona 
złotych. Inż. Andrzej Sobolew­
ski miast skreślać liczby w toto­
lotku zaczął myśleć i skonstruo­
wał polską maszynę do pakowa­
nia podpasek higienicznych. 
Maszyna importowana kosztuje 
w przeliczeniu 40 min zł a kons­
trukcję według projektu inż. So­
bolewskiego wykonano w Toru­
niu za 6,5 mlrvzl- Jej zastosowa­
nie pozwala na rezygnację z rę­
cznej pracy, wykorzystanie na 
opakowanie cieńszej folii i w 
rezultacie — dąje firmie oszczę­
dności rzędu 10,5 min zł rocznie.

aby przemiany zachodzące w 
naszym kraju były''skuteczne, 
niezbędny jest powszechny u- 
dział społeczeństwa.

TOWAR za towar—to zasada 
wymiany handlowej, jaką na­
wiązali słupscy handlowcy z 
przedsiębiorstwami w ZSRR. 
Słupskie WPHW wraz z WZSR 
pocjęły współpracę z estońskim 
miastem Tallin, zaś społemowcy 
— z Mińskiem w Białoruskiej 
SRR. Pierwsza dostawa towa­
rów z Tallina trafi do sklepów 
słupskich jeszcze przed święta­
mi. Będą to przede wszystkim 
tkaniny: dekoracyjne, baweł­
niane, lniane, pościelowe oraz 
firany. Ocenia się, że wartość tej 
pierwszej dostawy wyniesie 12 
min zł. Wszystko to w zamian za 
poszukiwane w Estonii okulary 
słoneczne.

W SŁUPSKU i Koszalinie od­
były się wojewódzkie konferen­
cje wyborcze ORMO. W Kosza­
lińskiem ORMO liczy 8,5 tys. 
członków, w Słupskiem ponad 6 
tysięcy. Organizacja ta również 
przechodzi proces wewnętrznej 
demokratyzacji. Jak dotąd woje 
wódzkie społeczne komitety 
ORMO powoływane były przez 
wojewodów, obecnie władze or­
ganizacji są wybieralne. W Ko­
szalinie przewodniczącym 34- 
-osobowego Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu ORMO 
wybrano sekretarza KW PZPR, 
Jozefa Lewandowskiego, w

wybranego uważać się będzid 
kandydata, który uzyska nąj- 
więcej głosów.

OCZEKIWANY od wielu ty­
godni układ między Kongresem 
i Białym Domem w sprawie 
zmniejszenia deficytu USA nie 
przyniósł, mimo oczekiwań, po­
prawy na giełdach światowych. 
Na Dalekim Wschodzie oraz w 
Europie Zachodniej dolar nadal 
traci na wartości, czemu towa­
rzyszy także lekki spadek noto­
wań akcji przedsiębiorstw ame­
rykańskich.

W BUDAPESZCIE odbyło się 
posiedzenie Komitetu Minist­
rów Obrony Państw — stron 
Układu Warszawskiego. W po­
siedzeniu uczestniczyły również 
delegacje wojskowe państw U- 
kładu._________ .

PARLAMENT panamski za­
żądał od USA zlikwidowania 
baz wojskowych w strefie Kana­
łu Panamskiego i opowiedział 
się przeciwko udzielaniu przed­
stawicielom sił zbronych USA 
zgody na wyjazd do Panamy. 
Zarzucono USA, iż przez „syste­
matyczną agresję” dążą do oba­
lenia obecnego rządu panam­
skiego.

FABRYKA Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach 
rozpoczęła sprzedaż obligacji, a- 
by w ten sposób poprawić sytua-

ne na uruchomienie produkcji 
nowej rodziny samochodów cię­
żarowych. Nąjwiększym naby­
wcą papierów wartościowych 
FSC jest, jak dotąd, gwarectwo 
węgla, które zamówiło 1000 obli­
gacji po 5 min zł każda.

Z UDZIAŁEM tysięcy wiernych 
w Żużeli (woj. łomżyńskiej — 
rodzinnej wsi kardynała Stefana 
Wyszyńskiego — odbyła śię uro­
czystość odsłonięcia pomnika 
prymasa.

KRAJOWA Dyspozycja Ga­
zem zaspokąja na razie wszyst­
kie potrzeby odbiorców, czemu 
sprzyja utrzymująca się tempe­
ratura powyżej zera. Jeżeli nie 
będzie ona — średnio w ciągu 
doby niższa od minus pięciu sto- 
phi Celsjusza, wówczas proble­
mów również nie będzie. Poja­
wią się one przy temperaturach 
niższych. Mieszkańcy 5,2 min 
gospodarstw domowych mąją- 
cych instalacje gazowe mogą 
spać spokojnie: ograniczenia w 
dostawach będą dotyczyć jedy­
nie odbiorców przemysłowych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ „Samo­
pomoc Chłopska” zrzesząjąca 
prawie 3,5 min członków przy­
gotowuje się do XI Krajowego 
Ujazdu zapowiedzianego na 7—9 
grudnia br. „Reformę pojmuje­
my jako tworzenie warunków 
do umacniania samorządności 
spółdzielni, do rozwijania rento­
wnej działalności gospodarczej, 
doskonalenia skupu i produkcji 
rynkowej oraz eliminowania 
tych działań i czynników, które 
nie wnoszą nic do poprawy ob­
sługi wsi i jej zaopatrzenia — 
stwierdził prezes Zarządu Głó­
wnego CZSR, Jan Kamiński.

Słupsku Borysa Drobko, sekre­
tarza KW PZPR.

KOLEJNĄ wpłatę półtora mi­
liona zł, pochodzącą z dobrowol­
nego opodatkowania się przeka­
zali słupscy rzemieślnicy na 
konto budowy szpitala woje­
wódzkiego.

ZEBRANIE sprawozdawczo- 
-wyborcze Rady Wojewódzkiej* 
Naczelnej Organizacji Techni­
cznej, skupiającej w wojewódz­
twie słupskim 14 stowarzyszeń 
naukowo-technicznych a w nich 
ponad 6 tysięcy inżynierów i 
techników powierzyło ponow­
nie obowiązki przewodniczenia 
Radnie Wojewódzkiej Markowi 
Piniańskiemu.

W DWUNASTU zespołach ad­
wokackich działąjących w obu 
województwach zarejestrowa­
nych jest 60 adwokatów. Jest to 
liczba zbyt mała w stosunku do 
potrzeb ludności. Problemy ad­
wokatury przedstawił na posie­
dzeniu Prezydium WK SD w 
Słupsku Leon Kasperski, dzie­
kan słupsko-koszalińskiej Izby 
Adwokackiej.

TADEUSZ Czapliński znany 
słupski artysta metaloplastyk o- 
trzymał z okazji 75 rocznicy uro­
dzin list gratulacyjny przewod­
niczącego Centralnego Komite­
tu Stronnictwa Demokratycz­
nego, Tadeusza Witolda Młyń­
czaka.
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Mikołaju Święty!
JOLANTA IUITKOWSKA

Muza poezji dość skrzętnie omijała moje progi a natura 
obdarzyła mnie ciężką ręką. „Wyprodukowałam” w swoim 
życiu dwa wiersze. Pierwszy powstał w dzieciństwie i... był 
szczery. Drugi wymusiły względy ambicjonalne. Serdeczna 
przyjaciółka, kilka miesięcy przed magisterką stwierdziła, ze 
obracając się w środowisku wziętych literatów nie możemy 
grzeszyć beztalenciem. Każdej z nas iskry bożej starczyło rap­
tem na jeden wers, postanowiłyśmy więc przy pomocy butelki 
czerwonego wina stworzyć wspólne „dzieło”.

Szanuję oczy czytelników, 
więc oszczędzę im widoku ko­
operacyjnej twórczości poetyc­
kiej. Duch wieszcza pewnie stę- 
knął ze zgryzoty. Myślę, że nie 
lepiej się czuł także wtedy, gdy 
usłyszał moją dziecięcą prośbę 
do Mikołaja:

Mikołaju Święty! Przynieś 
nam pamięty.

Przynieś Joli śpiącą lalkę a 
Krzysiowi przybijankę.

Dziś już nie pamiętam, czy 
pisząc kiedyś te słowa miałam 
lat 9 czy 12? Z ręką na sercu 
rpogę się jednak przyznać, że w 
Mikołaja wierzyłam naprawdę, 
choć dziś nie potrafię wyjaśnić 
dlaczego list do Mikołaja wysła­
ny został na adres babci Rozyn- 
ki. Nie pamiętam też jakim spo­
sobem trafił do szuflady mojej 
mamy.

Dzisiejsze pokolenie milusiń­
skich nie dałoby się nabrać na 
historyjki, które dla mnie były 
najprawdziwsze. Sprawdziłam 
to w sporej grupie trzynastolat­
ków ze szkoły podstawowej nr 6 
w Słupsku. Szkoda, że żadne z 
dzieci już nie wierzy w Mikołaja! 
Jego istnienie traktuje się jako 
umowną konwencję, która do­
puszcza zwierzanie się z ma­
rzeń, ale nic ponad to. Dzisiejszy

list do Mikołaja musiałabym na­
pisać zupełnie inaczej niż to się 
pisywało w czasach mojego 
dzieciństwa.

„Wiem, że nie istniejesz — 
piszą sześcioklasiści — ale pro­
szę Cię, przynieś mi w prezencie 
lalkę Barbi, klocki lego, komp­
let dżinsowy, worek modnych 
ubrań, video, kolorowy telewi­
zor, komputer, motocykl Yama­
ha lub Honda, magnetofon Sony 
z kasetami albo wieżę ze sprzę­
tem akustycznym. Załatw mi ta­
kże Mikołaju, .wyjazd za grani­
cę. Najlepiej na wycieczkę do 
USA. Bardzo bym chciała tam 
pojechać z całą klasą, ale bez 
dwóch osób, które w naszej kla­
sie są największymi skarżypyta­
mi.

Cieszyłabym się bardzo, Ko­
chany Mikołaju, gdyby w naszej 
szkole był basen i korty teniso­
we. I żeby każda klasa miała 
swoje pomieszczenie.

Nasze miasto posiada wiele 
parków i trawników, ale dla nas 
— dzieci nie ma nigdzie miejsca. 
Spraw Mikołaju, żeby w mieście 
były dla nas place zabaw. Fąjnie 
by było gdyby w Słupsku zains­

talowano wesołe miasteczko z 
kolejkami, karuzelami, grami i 
niedużym zoo. W parkach mog­
łyby rosnąć drzewa z bananami, 
ananasami, pomarańczami, man­
darynkami i orzechami kokoso­
wymi. Chodziłoby się do parku i 
zrywało te smakołyki.

Chciałabym także zrobić 
przyjemność mamie i tacie. Mo­
ja mama życzy sobie służącej, 
ale nie proszę o nią, bo chyba w 
twój worek się nie zmieści. Dla­
tego dla mojej mamy proszę o 
robota, który by wszystko za nią 
robił. A ona byłaby mniej ner­
wowa, uśmiechnięta, wypoczę­
ta, zadowolona.

Tacie też przynieś robota. Że­
by chodził za tatę do pracy, zara­
biał pieniądze i przynosił wszys­
tko gotowe do domu. Marzę o 
tym, żeby w sklepach były buty 
na mojego tatę, bo nigdzie ich 
kupić nie może. Chciałabym mu 
zrobić przyjemność i dać mu 
takie buty. Mój tato mówi, że po 
nowym roku będzie bieda. 
Chcę, żeby w sklepach było 
wszystko i wszyscy mogliby wy­
dawać pieniądze na zakupy. 
Biednych nie powinno być!

Bardzo bym Cię też prosiła 
Mikołąju, zlikwiduj w Polsce al­

koholizm i palenie papierosów, 
bo przez to dużo dzieci jest nie­
szczęśliwych.

Tak sobie myślę, że niełatwo 
wybrać jedno, najważniejsze 
marzenie. Kochany Mikołaju! 
Już wiem — chcę mieć psa!!! Co 
prawda już go raz miałam, lecz 
gdy urodził się brat, kazano mi 
się go pozbyć. Mogłabym się wy­
rzec wszystkich prezentów na 
korzyść tego jedynego. Małego 
pieska. Takiego, który by mnie 
kochał. Chodziłabym z nim na 
spacery, przytulała, całowała w 
nosek. On by mi nigdy nie po­
wiedział, że nie ma dla mnie 
czasu. Wiele dzieci z mojej klasy 
ma pieski. Nie mogę słuchać jak 
sobie o nich opowiadają na prze­
rwach, jak się cieszą. Ja nie 
mam nikogo bliskiego. Wiem, że 
to marzenie się nie spełni. Moja 
mama nie pozwoli na psa, bo w 
domu nie ma miejsca. Spraw 
Kochany Mikołaju, żebyśmy się 
nareszcie doczekali własnego 
mieszkania, w którym będę 
miała własny pokój i tapczanik. 
Na pewno zacznę się wtedy le­
piej uczyć i mama przestanie się 
martwić, że nauka ciężko mi 
idzie.

Wiem Drogi Mikołaju, że nie 
tylko ja mam marzenia. Mąją je 
wszyscy mieszkańcy ziemi. 
Dzieci i dorośli z Etiopii marzą o 
tym, żeby się najeść do syta. 
Ludzie żyjący na pustyni pragną 
wody. Chorzy chcieliby wyzdro­
wieć. Każdy człowiek o czymś 
marzy. Proszę Cię, spraw by 
wynaleziono lek przeciw złu, 
chorobom, wojnom i nieszczęś­
ciom.

Spraw także, żebym się dob­
rze uczyła z matematyki, bo z 
niej najgorzej stoję. Więcej mi 
nie trzeba!

Nie zwierzałam się ze swoich 
marzeń rodzicom, bo wyśmiali­
by mnie. Poza tym boję się, że i 
tak moje marzenia nie zostałyby 
zrealizowane. Wolę napisać do 
Ciebie — Mikołaju, bo może a- 
kurat spełnisz moje prośby? Na 
wszelki wypadek w dniu Twoje­
go święta zostawię otwarte 
okno, choć wiem, że Ciebie nie 
ma’'

Najważniejsze 

zadanie — 
umocnić POP
Komitet Wojewódzki PZPR w 

Słupsku na swoim piątym w tej 
kadencji posiedzeniu, omówił 
zadania wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej, wynikające z o- 
becnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej. Plenum, z udziałem za­
proszonej grupy bezpartyjnych, 
podjęło się znalezienia odpowie­
dzi na pytanie, co należy uczy­
nić by sprawy wiążące się z II 
etapem reformy gospodarczej 
znalazły się w centrurp uwagi 
wszystkich ogniw partii, by wy­
wiązały się ze swoich obowiąz­
ków.

Kwestie te ujęto w materia­
łach przygotowanych na posie­
dzenie, w referacie Egzekutywy 
KW, wygłoszonym przez sekre­
tarza KW Borysa Drobkę. Mó­
wili o nich liczni dyskutanci. 
Wątków dyskusji było sporo, bo 
i tematyka obrad tego wymaga­
ła. Mnie zainteresowały niektó­
re. Na przykład, sytuacja wiej­
skich organizacji podstawo­
wy ch._

Nie od dziś wiadomo, że wśród 
partyjnych ogniw one należą do 
najsłabszych. Mimo tej wiedzy, 
ciągle nie ma recepty na skute­
czną kurację. Wiele organizacji 
partyjnych na wsi pracuje słabo, 
nie wykazuje tak potrzebnej ini­
cjatywy, a w materiałach nie 
znalazłem pełnego wyjaśnienia, 
jak konkretnie zamierza się roz­
wiązać ten problem,. Jest za to 
sformułowanie o „białych pla­
mach” w szeregu wsi sołeckich i 
możliwości powołania POP w 28 
takich wsiach. Mam nadzieję, że 
nie będzie to dodanie do słabych 
organizacji 28 kolejnych.

Sytuacja polityczna, w jakiej

się znajdujemy wymaga, aby 
wszystkie, bez wyjątku, organi­
zacje partyjne były silne i samo­
dzielne, zdolne do działalności 
bez czekania na decyzje odgór­
ne. Są jednak w Słupskiem sła­
be POP. Jeżeli nie wiadomo kie­
dy i w jaki sposób nabiorą wy­
maganych cech, trzeba powie­
dzieć, że nie jesteśmy pod tym 
względem, w pełni przygotowa­
ni do realizacji nieszablonowych 
— jak akcentowano — zadań. 
Toteż wzmacnianie i usamo- 

, dzielnianie POP musi być naj­
ważniejsze dla wszystkich towa­
rzyszy pełniących partyjne funk­
cje.
Przykładów nowocześnie 

pracujących organizacji nie bra­
kuje, chociażby na Węźle PKP, 
czy w usteckiej stoczni, o czym 
mówili ich pierwsi sekretarze. 
Te dobrze pracujące nie narze­
kają na brak kandydatów do 
partii. To one sprawiają, że pod 
względem liczby przyjęć organi­
zacja partyjna woj. słupskiego 
zajmuje pierwsze miejsce w kra­
ju, że co ósmy dorosły mieszka­
niec nosi czerwoną legitymację. 
Być może, że ci nowo wstępują­
cy do partii, w większości mło-, 
dzi, wniosą świeżość spojrzenia 
na wiele spraw, utrwalą zasadę 
doprowadzenia rozpoczętych 
działań do końca.

Doprowadzenie spraw do kon- 
cfc, to podstawa wiarygodno­
ści partii. Jeszcze do niedawna 
było sporo zastrzeżeń na ten te­
mat. Obecnie sytuacja jest inna i 
można mówić o wzrastającej par­
tyjnej wiarygodności. Podkreś­
lał to Bogdan Urban, I sekretarz

KZ przy Węźle PKP, podając 
przykład rozwiązywania po­
trzeb mieszkaniowych koleja­
rzy i budowy dworca. Wiarygod­
ność musi się stać jedną z najwa­
żniejszych zasad w pracy orga­
nizacji i instancji. Szkoda, że 
jeszcze nie wszystkie o tym pa­
miętają.

Interesujący nurt dyskusji 
rozwinął się wokół problematy­
ki prawnej, gdyż prawo, zwłasz­
cza w gospodarce, nie przystaje 
często do wymagań współczes­
ności. Nie można wdrażać II eta­
pu reformy gospodarczej bez re­
formowania prawa — niedobre­
go, bo rozdrobnionego na tysią­
ce szczegółowych przepisów, e- 
liminujących skutecznie samo­
dzielność myślenia, odpowie­
dzialność. Podporządkowano 
tym przepisom każdą dziedzinę 
życia. Przepisy decydują i za 
dyrektora, i za księgowego. U- 
rzędnik ma zakodowane w świa­
domości, że to czego nie ma w 
przepisie — jest nie do załatwie­
nia. Bezpieczniej dla niego nie 
załatwić sprawy, niż podjąć de­
cyzję bez „podkładki”, w posta­
ci choćby rozporządzenia.

Poszło w Polskę i zdobyło po­
pularność zawołanie, że co nie 
jest zabronione prawem, jest do­
zwolone. Stanowi ono pozytyw­
ne i optymistyczne przeciwień­
stwo nadal pokutującego poglą­
du, że co nie jest dozwolone 
prawem —jest zakazane. Jeżeli 
w końcu to zawołanie zdobędzie 
prawo obywatelstwa — a ina­
czej tego sobie nie wyobrażam 
— prawo z przeszkadzającego 
stanie się pomagąjącym. Bez ta­
kiego zasadniczego zwrotu nie 
będzie mowy o powodzeniu II 
etapu reformy.

O tym przeszkadząjącym pra­
wie mówiło kilku dyskutantów, 
wykazując bezsens licznych 
przepisów. Jednostki rolnictwa 
uspołecznionego, np. muszą pła­
cić na fUndusz postępu nauko­
wo-technicznego PGR-y płacą 
na ten cel i dziwią się, że mimo 
płacenia — nie ma mądrego, 
który skonstruowałby porządny 
sortownik do ziemniaków. Obo­
wiązkowe ubezpieczenia zwie­
rząt gospodarskich w PZU, nie 
pozostawiające właścicielom 
żadnej możliwości samodzielnej

decyzji, to inny przykład wiąza­
nia rąk.

Zbyt szczegółowe przepisy za­
owocowały mnogością przeróż­
nych kontroli. Pisaliśmy już na 
naszych łamach o zespołach 
kontrolnych chodzących jeden 
za drugim, o kontrolowaniu te­
go samego zagadnienia przez 
kolejne kontrole, o ich sprzecz­
nych ustaleniach, o traktowaniu 
kontrolowanych jako podejrza­
nych. Bez zmian w tym wzglę­
dzie, samodzielność nigdy nie 
utoruje sobie drogi.

W przyjętej na zakończenie ob­
rad uchwale Komitet Woje­
wódzki zwrócił się do członków i 
kandydatów PZPR w woje­
wództwie słupskim, by aktyw­
nie uczestniczyli w zachodzą­
cych przemiahach życia społe­
czno-gospodarczego i politycz­
nego, by stanęli na czele doko­
nujących się przemian. Zalecił 
eliminowanie występujących 
słabości i niedociągnięć, stoso­
wanie nowego stylu pracy par­
tyjnej, a więc odchodzenie od 
schematycznych, rutynowych, 
riic nie przynoszących form i 
metod.

Na zakończenie trzeba odno­
tować ważny, z politycznego 
punktu widzenia, fakt: udział w 
obradach partyjnej instancji o- 
sób bezpartyjnych, w tym — 
byłych członków PZPR. Umoż­
liwiono im zabranie głosu w trak­
cie dyskusji. Jednym z nich był 
nauczyciel akademicki WSP, 
Stanisław Łach, działacz byłej 
„Solidarności”. Chociaż jego 
wspólna droga z partią rozeszła 
się przed kilku laty i mimo sta­
rań legitymacji nie odzyskał, 
warto zapoznać się z tym co dziś 
myśli o partii i jej linii politycz­
nej. Utożsamia się on z progra­
mem odnowy, w gospodarce i w 
polityce. Dostrzega, co prawda, 
pewne niekonsekwencje, ale 
rozumie, że nowe przebija się z 
trudem. To, że po raz pierwszy 
od siedmiu lat miał on możli­
wość publicznego wypowiedze­
nia się i to na takim forum, jest 
dowodćm, iż pluralizm socjalis­
tyczny stąje się czymś rzeczywi­
stym, za czym nie tylko człon­
kom partii warto się o- 
po wiedzieć.

JAROSŁAW DUCHNOWICZ

zbliżenia
SŁUPSK

L
Przed rozpoczęciem obrad ostatniego plenum KW PZPR 

w Słupsku odbyło się wręczenie legitymacji kandydackich 
77 osobom. W grupie tej był Waldemar Dwułit, robotnik 
z „Famarołu” (po lewej ). Legitymacje wręczali: kierownik 
Wydziału Nauki, Oświaty i Postępu Naukowo-Techniczne­
go KC PZPR Bogusław Kędzia i I sekretarz KW PZPR 
7vormiint rxsmstv (no nrawei).

Działacze Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społeczne­
go obchodzili w tych dniach 20-lecie swej organizacji. Na 
uroczystość z tej okazji w Słupsku przybył prezes Zarządu 
Głównego ChSS, członek Rady Państwa Kazimierz Mora­
wski, który wręczył honorową odznakę „Zasłużony dla 
ChSS” 6 działaczom. Wśród wyróżnionych odznaką jest 
klara Gierszewska (w środku); po lewej — Maria Karło-

p^stwowe^^^siębiorstwoGospodarki Rolnej i Usług 
Technicznych w Nowej Wsi Lęborskiej zebrało w tym roku 
obfite plony w dolinie Łeby. Dopisała szczególnie cebula 
(wydajność okołb 400 q z ha). Obecnie cebula wysyłanajest 
do odbiorców, a zamówienia gwarantują pełny zbyt. Pped 
wysyłką musi być poddana obróbce (mechaniczne obcięcie 
szczypióru, sortowanie na sortownikach).

Giełdę używanej odziezy zorganizowało Koło ZSMP pray 
Wojewódzkim Urzędzie Statystycznym w Słupsku. Można 
bvło znaleźć coś dla każdego w wieku od kilkunastu 
miesięcy do lat kilkudziesięciu. Odzież nie sp^dana 
zostanie przekazana rodzinom i osobom szczególnie po­
trzebującym pomocy.

fi ■■ iii»..----------------

Zakład Rolny w Miłocicach uruchomił własną masarnię, 
która już wyrabia smaczną jałowcową, krakowską, litew­
ską, parówki, a nawet szynkę i baleron. To zasługa praco­
wników , z brygadzistą masarzy Krzysztofem Żurawikiem 
(po lewej). Jakość wędlin jest wyśmienita. 
i limity nie pozwalają jednak przekroczyć normy 500—WW 
k* wyrobów tygodniowo. JAN maziEJUK
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Głosowanie w obwodowej komisji nr 38 w Koszalinie.

W obwodzie nr 2 w Kobylnicy swój głos oddał Andrzej Saroślek, 
dla którego dzień referendum był pierwszym dniem pełnoletności.

W referendum uczestniczą mieszkańcy Biesiekierza.

W lokalu ds. referendum w Kobylnicy spotkać można było całe 
rodziny.

Tak głosowano w Słupsku. Jako pierwsza w obwodzie nr 29 w Koszalinie swój głos oddała 
Genowefa Jarosz.

Za nami Referendum, drugie w dziejach Polski Ludowej. 
Nie znamy jeszcze dzisiąj (poniedziałek) jego rezultatów 
w kraju ani na Pomorzu Środkowym. Pozostaje więc czekać 
jeszcze ten jeden dzień i — rozważyć jeszcze raz, co wyniknąć 
może dla przyszłości z tego politycznego wydarzenia tak 
ważnego dla Polski i Polaków.

Wydaje się, że Referendum pokazało — zgodnie z przewidy­
waniami socjologów i politologów — zróżnicowane podejście 
obywateli do polityki, rozumianej jako stosunek do rzeczywi­
stości. Z tego co działo się w niedzielę, wysnuć można wnioski 
w wielu punktach zgodne z doświadczeniem tych krajów’ 
które znacznie częściej i dłużej stosują instytucję referen­
dum.

„Czołówkę” polityczną społeczeństwa tworzą ludzie, którzy 
z różnych pobudek, bardzo często patriotycznych, bez ideolo­
gicznych uwarunkowań, uważają udział w takim akcie poli­
tycznym za swój obowiązek. Zaryzykować można pogląd, że 
są to ludzie przeważnie w starszym i średnim wieku. Wśród 
nich — renciści i emeryci, również ze „starego” portfela. 
Ludzie, którzy związali się z losem narodowym na dobre i na 
złe. Jak to można było usłyszeć w jednym z obwodów Słupska 
głosowali za tym — „żeby Polska wyszła wreszcie z długów”.

Mamy „czołówkę” na drugim biegunie — tych, którzy 
świadomie postanowili nie brać udziału w Referendum. Po to, 
by ograniczyć jego zasięg do minimum, a jeśli się uda — to 
nawet zniwelować jego skutki. Jest to — w sporej części 
— grono zwolenników politycznej opozycji skupionej wokół 
liderów b. „Solidarności”, którzy i tym razem nie zapomnieli 
o przygotowaniu odpowiedniej treści ulotek.

Mamy decydującą o wyniku największą grupę ludzi, którzy 
przyszli do lokali i oddali swoje głosy, bo z wynikami Referen­
dum wiążą przyszłość swoją i swoich dzieci. To większość nas, 
odczuwających troski i codzienne kłopoty, pełnych niepokoju 
o przyszłość, ale też świadomych, że nie można przejść przez 
życie stojąc z boku w sytuacjach, gdy decyduje się coś 
ważnego. I znów, na przeciwnym biegunie, jawi się, wcale 
niemała, grupa ludzi, których jakoś trudno nazwać współoby­
watelami. Mają pretensje do praw, ale nie chcą uczestniczyć 
w obowiązkach. To ci, którzy z różnych pobudek, w małym 
stopniu politycznych, postanowili nie uczestniczyć w Refe­
rendum. Powody: czy ja mam jakiś wpływ na to, co będzie 
postanowione? Co mój głos znaczy? I tak zrobią to, co będą 
chcieli. Mnie polityka nie obchodzi. Bardziej odległa od takiej 
postawy jest inna — krańcowa obojętność, skojarzona z igno­
rancją: nic mnie to wszystko nie obchodzi, niczego nie chcę 
wiedzieć. Mam swoje własne sprawy.

Mimo wszystko — ci ludzie przez swą nieobecność również 
uprawiają jakąś politykę. Być może byłaby ona mało znaczą­
ca dla nas w innej sytuacji. Nie tym razem jednak. Gdy chodzi 
o Referendum w takich sprawach. Gdy akt o takim znaczeniu 
jest obrazem politycznego wychowania i kultury politycznej. 
Przecież 18-letni, którzy głosowali po raz pierwszy, będą już 
niedługo decydować w wyborach do rad narodowych, potem 
do Sejmu.

Przed nami jeszcze wiele takich decyąji. Oby to Referendum 
stało się kolejnym etapem poszerzenia kręgu władzy, współ­
odpowiedzialności nas wszystkich za nasze wspólne sprawy.

SPOTKANIE PO LATACH

Moja szkoła
c.d. ze str. 1 —

ju, za granicą. Dziś też będą 
dawać występ. Klasa, zespół. 
Wtedy na Wczasowej mieszkał i 
my na Wczasowej. On do szkoły 
i my do szkoły. On taki wielki, 
wyrośnięty. A my tacy mali — 
karzełki. I w białych kołnierzy­
kach, ciemnych mundurkach. 
W ogólniaku!

— No, ja bym nie chciała ura­
zić, to ładnie, że oni... Ale sama 
pani rozumie, to już nie podsta­
wówka, oni już nie muszą tak — 
dawała dyskretnie do zrozumie­
nia wychowawczyni.

„Ala ma kota a kot ma Alę. 
Ktoś na ławce wyciął serce i 
podpisał głupiej Elce... Księżycu 
mój kochany!

Zginął w bieli liść złoty, liść 
jesieni... Dylu, dylu na badylu... 
Panna z kawalerem, panna z 
kawalerem, pod szóstym nume­
rem”.

„Puszek” — taki śmieszny? 
Prawie zawsze miał resztki jaj­
ka pod nosem. Kiedy nic nie 
umiał,jąkał się zawsze na lekc­
jach. — Dukasz i dukasz, boś się 
znowu nie nauczył — powtarzał 
mu profesor. — Ale tyś wcale 
niegłupi chłopak, tylko leń jes­
teś, leń. „Puszek” leń! A Waldi 
to znowu oczy w podłogę ciągle

wlepiał. Mylił daty i mylił. A 
wojskowym został. „Zyga” — 
kapitanem. Piotrek — księ­
dzem. A Wojtek Zagórski? Co 
robi Wojtek Zagórski? Nikt nie 
wie co robi Wojtek Zagórski...

Dyrektor: — 4 listopada 1962 r. 
inaugurowaliśmy uroczyście 
rok szkolny, był ładny słonecz­
ny dzień. 5 listopada rozpoczęły 
się normalne zajęcia, lekcje. 
Dzień też był już normalny, 
chłodny, pochmurny, mokry. W 
jednym budynku mieścił się i 
ogólniak i podstawówka. Miał 
tu też początek Zespół Szkół 
Budowy Okrętów, Zespół Szkół 
Gastronomicznych...

Dziś też jest jeszcze podsta­
wówka.

„Groźne szumi w Ustce mo­
rze, ale huku w „trójce” nie 
przemoże” — napisał jeden z 
uczniów.

Dyrektor uczył nas geografii: 
— No to kto mi powie, kto mi 
powie, powie, £dzie leżą Rysy? 
No, no, no? Któregoś dnia wzy­
wa mnie do siebie do gabinetu: 
co ty tam narozrabiałeś, co — 
mów zaraz? Do Chorzowa cię 
wzywają, jakiś konkurs wygra­
łeś. No, no, gratuluję! Ale mów 
zaraz co to był za konkurs...?

Wszyscy nauczyciele po skoń­
czonej lekcji na przerwę prze­
ważnie zaraz biegli z dzienni­
kiem do jednego pokoju.

A fizyk z chemikiem nie bieg­
li. Tylko do swojej pakamery. I 
zawsze do tej pakamery. — Co 
ich tam tak ciągnie? Nie lubią 
gwaru czy co? A to ich cieka­
wość tam ciągnęła. Takie różne 
kabelki, tranzystory, układy 
scalone. — Co to takiego układy 
scalone, zastanawialiśmy się? A 
później buchnęła sensacyjna 
wiadomość: „Uczeń LO w Ustce, 
taki a taki, za pomocą własnego, 
przez siebie skonstruowanego 
radioodbiornika nawiązał kon­
takt z najdalej oddalonym zaką­
tkiem świata”.

I wszyscy chcieli być radioa­
matorami.

Na jednej ze ścian wisiał por­
tret Mikołaja Kopernika patro­
na szkoły. „Wstrzymał słońce 
ruszył ziemię, polskie go wydało 
plemię”. W 1973 r. na 500-lecie 
urodzin astronoma, w szkole 
wmurowano tablicę pamiątko­
wą, poświęconą wielkiemu Po­
lakowi. Ogłoszono też konkurs 
rysunkowy. Kazio G. całą kart­
kę zamalował na niebiesko. W 
górnym rogu umieścił tylko jed­
ną maleńką, żółtą gwiazdeczkę.

— I ta gwiazdka ma symbolizo­
wać dzieło Kopernika? — dziwił 
się profesor?

— Nie, ta gwiazdka to ja w tej 
szkole — odpowiedział Kązio. — 
Pierwszy dostałem się z naszej 
wsi do ogólniaka. Może też cos 
zmienię?

Jadźka N. dojeżdża z W. — 
kawałek rowerem, kawałek au­
tobusem. Zimą brnęła po kolana 
w zaspach. Uparta była. Do 1974 
roku uczyła się przy świeczce, 
bo światła w domu nie mieli. Ale 
kto tam wiedział, że oni elektry­
czności nie mąją? Zwykle przy­
jeżdżała wcześniej i ze szkolne­
go światła korzystała, w oknie 
wysiadywała. Uparta była Jadź­
ka.

„Te same mury, dziedziniec 
i schody, i gwar na korytarzach 
i twarze, prawie jak przed laty. 
Ale przecież tu już inna młodość 
poznąje prawa, które rządzą 
światem. Każdej jesieni młodsi 
przychodzą uczniowie, piętnas­
toletni, śmieszni, wszystkiego 
ciekawi, mają wiosenne cele i 
przyjaźnie nowe (a pierwsi ma­
turzyści — lat czterdzieści pra­
wie...). Po dwa stopnie do góry, 
bo mi czasu szkoda — i zasty­
gam w tym ruchu nagłym niepo­
kojem. Widzę, że jak ja dzisiaj po 
tych samych schodach ćwierć 
wieku temu szli rodzice moi... 
Czy oprócz podręczników nic 
się nie zmieniło przez lata, gdy 
marzenia odeszły dziecinne? 
Smutno mi — bo rozumiem, że 
wszystko już było, te same mury
— ludzie tylko inni.”

Profesorka pokazie gabinet 
komputerowy. Nowy, nowocze­
sny. Chłopcy, „wybijają” na mo­
nitorach różne zdania „Czas jak 
meteor nam umyka w szkole, 
imienia Kopernika” — głosi jed­
no. — No, Janek pokaż co jesz­
cze potrafisz? — zachęca profe­
sorka. Pokaż naszym gościom 
jak to działa? I Janek już przyci­
ska nowe klawisze. A tamten 
Janek sprzed lat telewizor bał 
się włączyć. Wtedy był jeden 
czarnobiały. Dziś jest siedem, w 
tym cztery kolorowe. Biblioteka 
liczyła niecałe 3,5 tys. wolumi­
nów, dziś liczy przeszło 26 tysię­
cy. Stanęła bursa dla zamiejsco­
wych, bo jeszcze jest ich tu wie­
lu. Prawda taka: Gdy w Słupsku 
na Mickiewicza nie przyjmą, i 
na Bieruta nie przyjmą, to w 
Ustce na Wróblewskiego przyj­
mą. I dobrze, że tu przyjmą!

— Jestem jednym z tych 5369 
absolwentów, którzy opuścili 
szkołę w ciągu 25 lat jej istnienia 
— chwali się głośno aktywista 
młodzieżowy. — Podstawówkę 
tu kończyłem.

— To pan się wpisze do naszej 
kroniki, pan się wpisze, prosimy 
bardzo, wołają sikoreczki — 
harcereczki.

Adam wpisuje się z dumą. — 
A pan? — patrzą w moją stronę. ’ 
Uśmiecham się i szybko wertuję 
w pamięci kartki z prywatnego 
albumu, prywatnych wspom­
nień:

Pamiętasz, profesorze, jak 
wspinaliśmy się kiedyś do zam­
ku w Niedzicy ? Z góry schodziła

inna wycieczka, dzieci ze szkoły 
podstawowej. Pani, która szła z 
nimi, już z daleka uśmiechała 
się do Ciebie, a gdy podeszła 
blisko powiedział: ,J)zień do­
bry, panie profesorze!" Nie mog­
łeś sobie przypomnieć, kto to 
jest, a kiedy się przedstawiła, 
uśmiechnąłeś się, bo była to jed­
na z twoich dawnych uczennic. 
Dlaczego o tym piszę? Dlatego 
że marzę o takim dniu, kiedy ja 
pójdę ze swoimi wychowanka­
mi i zobaczywszy ciebie, po­
wiem, jak tamta pani: ,J)zień 
dobry, panie profesorze”.

Znowu na wzgórzu, tylko już 
trochę dalej, za szkołą bo na 
tamtym sprzed 17 lat bloki wy­
rosły. Ani śladu już po zielonej 
trawie. Zresztą listopad już, 
ziąb. Spadają ostatnie liście. 
Smutek, radość i żal. Jeszcze 
jedna chwila wspomnień, tro­
chę może inna, niż tamte, bar­
dziej gorzka. Bo są ludzie, któ­
rzy już odeszli i którzy będą 
musieli odejść. A my jacy po 
nich zostaniemy? Czy tacy sami 
dobrzy, uczynni? Czerwony au­
tobus i znowu czas wracać. I 
dokąd tak pędzimy sikoreczki 
wy moje?

ZBIGNIEW
BABLARZ-ZYCH

PS. W publikacji wykorzystałem 
wiersze uczennic LO w Ustce — Ag­
nieszki Adamskiej z Da i Izabeli 
Wawrowskiej z IV a oraz fragmenty 
wypowiedzi uczniów nadesłanych 
na konkurs pn. „Mój nauczyciel”, 
ogłoszony w 1973 r. przez redakcję 
tygodnika „Zarzewie”.
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JAK PRACUJĄ SŁUPSKIE SŁUŻBY HODOWLANE
„Uzyskiwanie wydajności 

mleka jest wypadkową oddzia­
ływania środowiska na wartość 

, genetyczną krowy” — przeczy­
tałem w materiałach Wydziału 
Rolnictwa, Gospodarki Żywnoś­
ciowej i Leśnictwa UW w Słup­
sku, poświęconych ocenie dzia­
łalności służb inseminacyjnych i 
weterynaryjnych w kontekście 
postępu w chowie i hodowli 
zwierząt gospodarskich. „Im 
zwierzę jest bardziej doskonałe 
genetycznie — wyjaśniają auto­
rzy opracowania—tym trudniej 
jest mu nawiązać kontakt ze 
złym środowiskiem i w efekcie 
zamiast zwiększonej wydajnoś­
ci mleka może nastąpić jego spa­
dek. Rodzące się potomstwo w 
masowej populacji po doskona­
łych ojcach, mimo dużej wartoś­
ci hodowlanej, trafiając na nie­
korzystne warunki środowisko­
we, nie może ujawnić swoich 
możliwości produkcyjnych...”.

Te warunki środowiskowe to 
krótko mówiąc obora w jakiej 
zwierzę przebywa, to pasza jaką 
jest karmione, człowiek, który 
się nim opiekuje. Dobra krowa, 
a więc taka, której możliwości 
produkcyjne są duże, ale na 
przykład karmiona źle lub nie­
odpowiednią paszą — próbuję 
prześledzić tok myślenia auto­
rów opracowania — da mniej 
mleka, niż krowa zła lub gorsza 
produkcyjnie, też źle karmiona. 
Trudno bowiem przyzwyczaić 
się jej do złej paszy.

Po co o tym piszę i zanudzam 
szczegółami i fachowościami 
czytelników? Ano po to, żeby 
pokazać, do czego dochodzi w 
żonglowaniu słowami, w usil­
nym wyjaśnianiu, a raczej po­
wiedziałbym, tłumaczeniu się ze 
zbyt małego postępu w chowie i 
hodowli zwierząt gospodars­
kich, zwłaszcza bydła; ze zbyt 
niskiej jeszcze mleczności krów 
iw ogóle mniejszego zaintereso­
wania rolników tą hodowlą. 
Przy czym chciałbym zazna­
czyć, iż słowo „postęp” rozu­
miem szerzej, nie odnoszę go 
tylko do genetyki, lecz do cało­
ści hodowli.

W przedłożonych materia­
łach, będących także przedmio­
tem oceny Egzekutywy KW 
PZPR w Słupsku, wszystko złe 
w słupskiej hodowli bierze się 
przede wszystkim z „nieodpo­
wiednich warunków środowi­
skowych”, jakie tworzy się 
zwierzętom. Gdyby były one o- 
ptymalne, a co najmniej przy­
zwoite, można by — napisano — 
uzyskiwać dziś w Słupskiem od 
jednej krowy nie ok. 3 tys. litrów 
mleka rocznie, jak do tej pory, 
tylko w granicach 4,5 tys. litrów. 
A więc już dziś można by śred­
nią roczną wydajność mleka 
zwiększyć o 1000—1500 litrów 
od jednej sztuki. Tych sztuk jest 
w województwie jeszcze ok. 60 
tysięcy a więc jest o co walczyć.

Czy ma to oznaczać, że służby 
inseminacyjne i hodowlane zro­
biły już wszystko, a przynaj­
mniej wiele i rzeczywiście—jak 
ocenia się je — przyczyniły się 
do uzyskania znacznego dziś po­
stępu w produkcji mleka? W 
1966 r. krowy w byłym woj. ko­
szalińskim, obejmującym w 
znacznej części dzisiejsze słup­
skie, dawały średnio rocznie po 
2,7 tys. 1 mleka o zawartości 
tłuszczu 3,4 proc. Po 20 latach w 
woj. słupskim wydajności te by­
ły następujące: 3,4 tys. litrów 
mleka i 3,8 proc. tłuszczu. Oczy­
wiście, też się zgadzam, że prace 
hodowlane to proces żmudny, 
długofalowy, wymagają wielo­
letniego wysiłku i ścisłego reżi­
mu w selekcji zwierząt. Ale czy 
te 700 litrów mleka od krowy 
więcej w 1986 r. i o 0,4 proc. 
tłuszczu to nie za mało na prze­
szło 20 lat pracy hodowlanej?

nych zapładnianych jest co roku 
buhajami — jeśli nie wątpliwe­
go, to przynajmniej mało znane­
go pochodzenia, przypadkowy­
mi. Wprawdzie nie mówi się o 
tym wprost w materiałach, ale 
jakość świadczonych usług inse­
minacyjnych jest bardzo niska, z 
roku na rok pogarsza się. Przede 
wszystkim nie wykonuje się ich 
terminowo. A to ma bezpośred­
ni związek z długością tzw. o- 
kresu międzywcielowego u 
krów: ten z kolei z niższą wydąj- 
nością. Okres ten systematycz­
nie wydłuża się. Jeśli w 1978 r. 
wynosił 370 dni, dziś już 382. 
Były lata (1979 i 1982), kiedy 
przekroczył on 400 dni. Oznacza 
to, że mamy w stadach krowy, 
które w ciągu roku nie dadzą 
nawet jednego cielaka. Przez 
kilkadziesiąt dni w roku żyją 
niejako na kredyt, bo ich mlecz­
ność w tym czasie też spada i to 
znacznie.

Mamy w stadach krowy, które w roku nie dadzą nawet jednego cielaka.
Fot. JAN MAZnSJUK

ło mniej. Nie było im za ciężko 
pojechać na pastwisko do kro­
wy. Nie wybrzydzali tak i nie 
narzekali jak dziś, a na pewno 
dużo mniej wtedy zarabiali. Dziś 
upominąją się o samochody,

tych jest utajoną formą białacz­
ki. W istniejącej sytuacji likwi­
dacja tej choroby jest możliwa 
tylko przez stopniową eliminac­
ję krów chorych i kompletowa­
nie jałowic zdrowych z izolowa­

Dreptanie 
w miejscu

Czy naprawdę można mówić o 
postępie i długofalowych pra­
cach, jeżeli wydajności mleka 
uzyskiwane od krów w Słup­
skiem w latach 1981 i 1982 były 
nawet niższe niż w roku 1966 i to 
we wszystkich sektorach rolni­
ctwa? W gospodarstwach indy­
widualnych poziom wzrostu 
wydajności jednostkowej mleka 
od krów w przeciągu tych mi­
nionych 20 lat nie przekroczył 
nawet 300 litrów rocznie i dale­
ko mu jeszcze do poziomu, jaki 
uzyskuje rolnictwo wysoko roz­
winiętych krajów Europy.

Dla lepszego zilustrowania te­
go niekorzystnego zjawiska na­
leży zapoznać się jeszcze z kilko­
ma innymi wymownymi dany­
mi, zawartymi w tych samych 
matriałach. Dziesięć lat temu 
unasienniano w Słupskiem wię­
cej krów niż dziś. Przy czym 
zarówno wtedy jak i dziś, co 
ciekawe, zabiegami tymi obej­
muje się znacznie więcej krów, 
niż wykazują spisy GUS. Ozna­
czać to tylko może, że spisy nie 
są wiarygodne i nie odzwiercie­
dlają faktycznego stanu zwie­
rząt... Stado krów w porówna­
niu ze stanem sprzed 10 lat 
zmniejszyło się w województwie 
o ponad 12 tys. sztuk. Zmalały 
zatem w ciągu tych lat zadania 
Stacji Hodowli i Unasienniania 
Zwierząt w Sławnie. Prawie 10 
tys. krów (czy nie więcej?) w 
gospodarstwach indywidual­

Pierwszego cielaka nasze kro­
wy rodzą w 2,5 roku życia, a już 
w 6,5 roku (po urodzeniu zaled­
wie 4 cieląt) idą na rzeź. Są 
gminy w województwie, w któ­
rych tzw. kontrolowany rozród 
w gospodarstwach indywidual 
nych sięga niespełna 50 proc. 
(np. w gminie Koczała). W wielu 
gminach zbliża się dopiero do 70 
proc. W porównaniu do 1980 r. 
sytuacja pod tym względem w 
1986 r. uległa dalszemu pogor­
szeniu. Dlaczego?

Odpowiedź na to pytanie za­
warta w materiałach Wydziału 
Rolnictwa UW wręcz szokuje. 
Okazuje się, że nie brakuje od­
powiedniej jakości i ilości nasie­
nia, nie brakiye buhajów, inse­
minatorów. Brakuje tylko — u- 
waga! — samochodów dla inse­
minatorów. Samochody stały 
się W ostatnim czasie niezbęd­
nym — jak napisano — narzę­
dziem pracy inseminatora. Inse­
minatorzy mają 64 samochody 
na 85 potrzebnych. Wreszcie — 
brakuje inseminatorom telefo­
nów, a te, które są, psują się.

Godzi się więc przypomnieć, 
że jeszcze kilkanaście lat temu 
inseminatorzy jeździli do chłop­
skich zagród motocyklami, tro­
chę wcześniej rowerami jakoś 
byli na czas z usługą. Odbierano 
znacznie mniej skarg na nich. A 
zgłoszeń na usługi wcale nie by­

którymi wiadomo, że na pastwi­
sko na pewno nie dojadą! Dopo­
minają się o telefony i czarują 
rolników, że będą na każde ich 
wezwanie. Tymczasem dziś nie 
mogą wypełnić obowiązku jed­
norazowego dziennie, „objeż­
dżania” wsi.

Rolnicy twierdzą wprost, że 
inseminatorzy mają dziś za dob­
rze. Na zbyt dużo się im zezwala, 
mało wymaga, a jeszcze mniej 
kontroluje. I to przede wszyst­
kim musi się zmienić!

Niestety, o pracy weterynarii 
w Słupskiem też nie da się po­
wiedzieć wiele dobrego. Niemal 
całkowicie opanowano klasycz­
ne choroby zaraźliwe zwierząt, 
bakteryjne i częściowo wiruso­
we, jak gruźlica i bruceloza, pry­
szczyca. Ale coraz powszechniej 
występuje białaczka u krów, 
zwłaszcza u tych wydajnych, 
dobrych produkcyjnie. Wystę­
pują choroby dróg oddecho­
wych, zaburzenia metaboliczne, 
które powodują bardzo dotkli­
we straty, zmniejszając wydaj­
ność mleczną. Coraz częściej 
spotyka się też zaburzenia od­
porności krów i przychówka o- 
raz upośledzenia przy porodzie. 
W pierwszym półroczu tego ro­
ku przeprowadzono badania 
krów w 10 oborach PGR i 6 
oborach GHZ i okazało się, że aż 
75—90 proc. zwierząt dotknię­

nego odchowu.
Oczywiście, główną przyczy­

ną występowania większości 
chorób zwierząt, w tym niezwy­
kle groźnej białaczki jest złe ży­
wienie, zła pasza, złe warunki 
zoohigieniczne w oborach. Jed­
nym słowem, środowisko stwo­
rzone przez człowieka. Jest to co 
najmniej dziwne i niezrozumia­
łe, bo ludziom, którzy pracują w 
hodowli i z niej żyją, powinnę 
zależeć na wynikach. A im jakoś 
nie zależy! Ale dziwne jest też 
stwierdzenie, że „dziś koniecz­
ne jest konkretne realizowanie 
programu poprawy warunków 
higienicznych w pomieszcze­
niach i pielęgnacja młodego by­
dła”? Zdanie to formułują służby 
weterynaryjne, konkretnie Wo­
jewódzki Zakład Weterynarii. A 
przecież to on odpowiedzialny 
jest za to, żeby w oborach było 
czysto i nie było chorób!

Cóż, nie umiemy sobie pora­
dzić z problemami podstawowy­
mi, zasadniczymi, ale stać nas 
na porywanie się na rzeczy wiel­
kie. To chyba typowo polskie... 
Co druga krowa ma powikłania 
poporodowe, nie potrafi się 
zdrowo wycielić. Ale słupska 
weterynaria zamiast ząjąc się 
dogłębnie tym problemem, za­
angażowana jest w organizację 
w Bobrownikach Ośrodka Tran­
sferu Zarodków na skalę niemal 
światową. Ośrodek będzie udo­

wadniał tym, którym się dobrze 
pracować nie chce, że pracują 
źle, robią toksyczne kiszonki 
trujące bydło, sieją to i owo nie 
na takich glebach, na jakich siać 
powinni. Ba, rozważa się nawet 
ostatnio celowość powołania w 
województwie weterynaryjnej 
inspekcji zdrowotnej pasz, któ­
ra miałaby za zadanie, za dodat> 
kowe pieniądze, pewnie gonić 
do lepszej pracy wszystkich nie- 
chlujów i obiboków w pegeero- 
wskich paszarniach mających 
przecież i tak jakieś tam swoje 
kontrole jakości.

Miejmy nadzieję jednak, że do 
utworzenia tej kolejnej efeme­
rydy kontrolnej nie dojdzie.

Na tych dwóch tylko przykła­
dach — działalności służb wete­
rynaryjnych, Stacji Unasiennia­
nia i Hodowli Zwierząt w Sław­
nie starałem się pokazać i udo­
wodnić jakie jest jeszcze podej­
ście do ważnych i odpowiedzial­
nych zadań, jak niewiele zmie­
niło się w myśleniu i działaniu. I 
co się dziwić, że kuleje słupska 
hodowla, jeśli kuleje też działal­
ność dwóch podstawowych 
służb, od których bardzo wiele 
zależy. Jaki sens ma dyskusja 
tocząca się od tygodni na łamach 
„Głosu Pomorza” na temat ba­
rier na słupskiej mlecznej dro­
dze, spierania się posłów z red. 
W. Wiśniewskim o rozwiązania 
systemowe, jeżeli rzeczywiście 
mając ogromne zaplecze produ­
kcyjne, jakim są nasze łąki i 
pastwiska (a to już bardzo dużo 
w hodowli!) sami niewiele wię­
cej robimy. Ot, po prostu roz­
grzeszamy się nawzajem. Uda­
jemy, że pracujemy, piszemy 
bałamutne sprawozdania, opra­
cowujemy programy a w grun­
cie rzeczy, drepczemy w tym 
samym miejscu. I jak długo jesz­
cze tak będzie?

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

Więcej gazu
Niegdyś stanowiła niemal prawdziwe dobrodziejstwo dla 

Koszalina. Dziś mówi się, że dobrodziejstwem będzie jej 
całkowita rozbiórka. Nie przystoi bowiem miastu młodemu 
posiadanie tak wątpliwej wartości zabytku, jakim jest stara gazow­

nia pamiętająca ubiegły wiek. Ze starych kronik i dokumentów 
wynika, iż koszalińska gazownia w tym roku obchodzi dokładnie 
100-lecie swego istnienia. I do końca nie wiadomo: cieszyc się z tego 
czy smucić.

Chociaż stara wytwórnia gazu ciągle służy jednej czwartej miesz­
kańców Koszalina, jednak wpisano ją na czarną listę zakładów na 
tyle uciążliwych dla środowiska, że jej dalszy byt staje się niemożli­
wy. Nawet wśród samych pracowników nie sposób znaleźć obroń­
ców racji istnienia staruszki. Sentymenty — sentymentami, a życie 
— życiem. Choćby nawet inspektorzy ochrony środowiska zaczęli, 
spoglądać na gazownie łaskawszym okiem to i tak względy ekono­
miczne nakazują zrezygnować z tak przestarzałej metody, jaką jest 
uzyskiwanie gazu z tzw. suchej destylacji węgla kamiennego. 
Zwłaszcza, że niemal pod bokiem ma się złoża wysokokalorycznego 
gazu ziemnego. I tym m.in. trzeba tłumaczyć, że w ciągu ostatnich 
12 lat w województwie koszalińskim zrezygnowano z klasycznej 
produkcji gazu w Szczecinku, potem w Kołobrzegu, Darłowie, 
Drawsku, Złocieńcu i Czaplinku. Oprócz koszalińskiej, stara ga­
zownia ostała się jedynie w Świdwinie.

Prawie na całym globie gazownie niemal zniknęły z krajobrazów 
miast. I na pewno nie jest powodem do dumy fakt, że w Europie z 
blisko stu obiektów tego typu, większość naliczyć można w Polsce. 
Jedynym krajem, w którym buduje się jeszcze nowe zakłady
gazownicze są Chiny.

Chociaż ostatnimi czasy w zakładzie gazowniczym sporo uczynio­
no by nie był on już tak bardzo uciążliwy dla środowiska (m.in. 
stworzono zamknięte obiegi wody technologicznej i dzięki temu

zmniejszyła się do 100 tysięcy złotych kwota kar płaconych za 
zanieczyszczenie środowiska), jednak wyrok na gazownię już za­
padł. Nie mogą uchylić go nawet dodatkowe korzyści: 13 tysięcy ton 
wytwarzanego tu koksu i blisko 900 ton smoły. Najdalej za dwa- 
-trzy lata o klasycznym sposobie produkcji gazu w Koszalinie będzie 
można mówić wyłącznie w czasie przeszłym. To samo dotyczy 
gazowni w Świdwinie.
_ O tym, że lata starego zakładu są już policzone, wiadomo od

dawna — mówi Roman Gromaszek — kierownik działu dyspozycji 
gazem w koszalińskim Zakładzie Gazowniczym. Z chwilą, gdy do 
Koszalina dociągnięto nitkę gazociągu dostarczającego gaz ziemny, 
rozpoczęła się dla naszej firmy niemal nowa era. Stara wytwórnia 
nie mogła już zaspokoić ciągle rosnących potrzeb odbiorców. Z 
czasem więc stała się jedynie dodatkiem uzupełniąjącym ogólny 
bilans potrzeb. A trzeba wiedzieć, że zakończona w latach sześćdzie­
siątych najpoważniejsza modernizacja zakładu pozwoliła na wy­
twarzanie 40 tys. metrów sześciennych gazu na dobę, gdy obecnie 
miasto przeciętnie każdego dnia zużywa już 120 tysięcy metrów 
sześciennych. Na dzień dzisiejszy jedynie centrum Koszalina skaza­
ne jest na korzystanie z gazu węgłowego.

Stan ten potrwa do chwili oddania do użytku nowego gazociągu z 
okolic Karlina. Trwąją już ostatnie przygotowania do rozpoczęcia 
jego budowy. Wymiany wymaga także dotychczas funkcjonująca 
sieć dystrybucji gazu węglowego. Rury żeliwne trzeba zastąpić 
stalowymi. W sumie przebudowy wymaga 20 kilometrów nitek 
przesyłowych. Gaz ziemny jest tzw. gazem suchym, powodującym 
szybkie uszkodzenia uszczelnień rur żeliwnych co w konsekwencji 
grozi częstymi awariami.

Kładąc na jednaj szali potrzeby mieszkańców, na drugiej możli­
wości ich zaspokajania, Koszalin znajduje się obecnie w bardzo 
dobrej sytuacji, w porównaniu z wieloma innymi miastami w kraju. 
Gazu nie brakuje nikomu. Do tego stwierdzenia jedyne tylko 
zastrzeżenia ma Kazimierz Grzegorczuk — kierownik działu sieci w 
Zakładzie Gazowniczym w Koszalinie. — Gazu rtiamy pod dostat­

kiem, ale tylko na potrzeby komunalno-bytowe. Wielu mieszkań­
ców skarży się, że nie wydąjemy pozwoleń na wykorzystywanie 
gazu do ogrzewania budynków. I rzeczywście, na taki luksus nie 
możemy sobie pozwolić, bowiem chętnych jest tylu, że już wkrótce 
wszystkich nękałby deficyt gazu. Pewien paradoks tkwi w tym, że 
zdolności wydobywcze kopalń gazu na Pomorzu Zachodnim i 
Środkowym wykorzystujemy w 60—70 procentach. Dlaczego więc 
ograniczenia? Ano dlatego, że przed wieloma laty projektanci 
gazociągów nie zakładali, że gaz ziemny będzie wykorzystywany do 
ogrzewania. Stąd też istniejące przekroje rur magistral gazowni­
czych pozwalają przesłać tylko tyle, by starczyło go do kuchenek i 
bojlerów. Nieprawdą jest więc twierdzenie, że pozbawiamy gazu 
niektórych odbiorców z powodu jego braku. Jeśli komukolwiek 

' zakręcamy kurek, to tylko ze względów bezpieczeństwa. Spotyka 
się bowiem źle wykonane instalacje, nieprawidłowo zamontowane 
piecyki, niefachowe przeróbki. Wielu użytkowników nie zdaje sobie 
nawet sprawy, że samowolne przeniesienie np. bojlera gazowego z 
kuchni do łazienki, zmienia całkowicie warunki jego pracy i często 
stwarza realne zagrożenie wybuchu. W tym względzie nikt nie może 
liczyć na naszą pobłażliwość. Niewłaściwe obchodzenie się z gazem, 
jak dowodzi praktyka, może być wręcz tragiczne. Po wybuchach w 
Łodzi i kilku innych miastach trzeba dmuchać na zimne. Na 
szczęście w województwie koszalińskim do poważnych tragedii nie 
doszło. Zdarzają się niekiedy awarie, ale udaje się je usuwać.

Często pracownikom Zakładu Gazowniczego zadawane są pyta­
nia, czy aby zbyt pochopnie nie rezygnują ze starych gazowni. 
Przecież nie tak duże złoża gazu ziemnego w naszym regionie kiedyś 
się w końcu wyczerpią. Według opinii K. Grzegorczuka, mieszkańcy 
województwa koszalińskiego mogą na razie być spokojni. Złoża 
wystarczą co najmniej do 2005 roku. Dotyczy to tylko już zlokalizo­
wanych i udokumentowanych pokładów, a istnieje przecież duże 
prawdopodobieństwo, że zostaną odkryte nowe.

Na razie z dobrodziejstwa gazu przewodowego korzysta poło­
wa mieszkańców województwa. Rozpoczęte niedawno przy­
gotowania inwestycyjne stwarząją szanse przed końcem 
obecnego wieku dalszym 20—30 procentom. Ile konkretnie? Tego 

obecnie nie da się przewidzieć. Wiele bowiem można by miejsca 
poświęcić problemom, jakie nękają obecnie całą branżę. Brakuje 
przede wszystkim odpowiednich rur, sprzętu, fachowców. Wszyst­
ko to w sposób istotny opóźnia tempo rozwoju gazownictwa. Jeszcze 
wielu ludzi musi czekać na moment, w którym zabłyśnie mały 
niebieski płomyczek...

JERZY SZYCH
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Svk* H1A CZAS PRZEBUDZENIA (1)
Propozycję odbycia rekonesansowej 

podróży na Syberię przyjąłem ze zrozu­
miałym zainteresowaniem. Program 
przewidywał pobyt w Moskwie, Nowosy­
birsku, Irkucku i Bracku. Z atlasu wynika, 
że trasa osiągnie prawie 12,5 tysiąca kilo­
metrów. Trzeba ją przebyć w ciągu 14 dni.

Moskwa spowita mgłą
Pierwszy etap podróży — z Koszalina do Warszawy i dalej, do 

Moskwy, odbywam pociągiem. W grupie jest nas 28 osób, w tym 14 
dziennikarzy. Współtowarzysze podróży z ironią spoglądają na mój 
kożuch i zimowe buty, dla których nie starczyło miejsca w walizce. 
Niech im tam: zobaczymy, kto się będzie śmiał w Irkucku...

Moskwa wita piękną pogodą. Ciepło i przez mgłę widać nawet 
słoneczny krążek. Jeszcze nie przewidujemy, że będziemy świadka­
mi niecodziennego zjawiska atmosferycznego. Tak długotrwałego 
„tumanu” nie zanotowały kroniki meteorologiczne w okresie ostat 
nich 100 lat! 24 października „Prawda” pisała: Gdy w minioną Moskwa

Pierwszy skok: 2860 km
niedzielę 18 października przed świtem zamknięto lotnisko Bykowo 
a w ciągu 2 godzin przestały przyjmować samoloty wszystkie inne 
lotniska stolicy, nikt nie przewidywał, że mgła nad Moskwą 
utrzyma się przez długich sześć dni i nocy. Przybywający w tym 
czasie na rozmowy do Moskwy sekretarz Stanu USA G. Shultz 
.musiał lądować w Leningradzie i dalszą część podróży odbyć 
pociągiem.

To samo spotkało sekretarza KC PZPR Józefa Baryłę, który 
lądował w Mińsku. Na lotniskach Moskwy koczowało ponad 15 
tysięcy pasażerów. Ponad 50 tysięcy ludzi zwróciło bilety lotnicze 
wybierając podróż koleją. Wszystkie hotele Moskwy wypełnione do 
ostatniego miejsca. Z informacji naczelnika przewozów „Aeroflotu” 
dowiedzieliśmy się, że jeąo instytucja przez tę mgłę nad Moskwą 
poniosła straty w wysokości 2 milionów rubli.

Ministerstwo Lotnictwa Cywilnego poinformowało, że podejmo­
wano próby przeciwdziałania mgle: rozpylano środki chemiczne, 
próbowano ją także zmrozić. Jednakże przyroda okazała się silniej­
sza —lotniska otwarto dopiero po sześciu dobach. Już w Nowosybir-i 
sku, przeczytałem w „Izwiestiach” kąśliwy artykuł o pracy „Aerof- 
łotu”, któremu autor zarzucał opóźnienia w wyposażeniu lotnisk w 
nowoczesne środki techniczne pozwalające na skuteczną walkę z 
„tumanem”.

Przed pierwszym skokiem
Zakłócenia w pracy lotnisk dotknęły także naszą grupę. Ze 

względu na zapełnione hotele wszystkie plany ustalane jeszcze w 
Warszawie zaczęły się komplikować. Ulokowano nas w hotelu 
..Słoneczny”, położonym poza Moskwą. Tam czekaliśmy na sygnał, 
by „migiem” pojechać na lotnisko Domodiedowo. Czekaliśmy o 24 
godziny dłużej niż przewidywał plan. Ten dodatkowy czas każdy 
spędzał według własnych zainteresowań. Wrazż Witoldem Szym­
czykiem z rzeszowskich „Nowin” odbyliśmy peregrynację po mos­
kiewskich księgarniach w poszukiwaniu książek o n wojnie świato­
wej (Witek) i o Syberii(ja). Rezultaty były raczej mizerne. Udało mi 
się jednak w „Sowietskoj knidze” kupić za 70 kopiejek piąty tom 

iriodyku „Pisarz i Syberia — twoja ziemia”, w którym Walentin 
sputin (ten od „Pożegnania z Matiorą”) zamieścił esej pt. „Moja i 

twoja Syberia”. Rasputin to „korennoj” (rdzenny) Sybirak, a swój 
esej poświęcił rozważaniom o roli Syberii jako krainy w życiu 
radzieckiego państwa i w życiu współczesnego Rosjanina.
Jest w tym utworze filozoficzna zaduma nad dotychczasowym 
stosunkiem do Syberii, jako głównego „spichrza” bogactw natural­
nych; jest podział ludzi tam mieszkąjących na tych, dla których ta 
ziemia jest Ojczyzną i tych dla których jest ona przemysłowym 
terenem, miejscem pracy. Syberia — pisze Rasputin —jak każda 
żywa ziemia odczuwa, z czym, z jakimi zamiarami przebywa tu 
każdy gość i w zależności od nich odpowiednio go spotyka. '

Dla Rasputina Syberia to żywy organizm. A organizm to ogrom­
ny: 13 milionów kilometrów kwadratowych, gdy cała Europa to 
„tylko” dziesięć i pół miliona. Na syberyjskich przestrzeniach 
mieszka obecnie 25 milionów ludzi. Czy nam, mieszkańcom kraju, 
gdzie najdłuższa linia kolejowa zaledwie przekracza 800 km, a 
odległość od zachodniej do wschodniej granicy w najszerszym 
miejscu wynosi niecałe siedemset, uda się coś zrozumieć z krainy, 
gdzie zgodnie z syberyjskim powiedzonkiem „100 rubli to nie 
pieniądze, a 100 kilometrów to nie odległość”?

Czytam tego Rasputina z lękiem. Czy uda się nam wyjść poza 
stereotypy? Ze Syberia to źródło potęgi Rosji (Łomonosow), że

Syberia to ziemia przeklęta przez pokolenia zesłańców (Słowacki i 
cała nasza narodowa martyrologia), że Syberia to przyszłość techni­
cznej cywilizacji ze względu na nieprzebrane zasoby surowców i 
energii (współcześni technokraci). Więc co to za kraina, ta Syberia?

W „salonie" TU-154b
Lekturę i rozważania przerywa oczekiwana wiadomość: lecimy! 

Wprawdzie na lotnisku Domodiedowo koczuje jeszcze kilka tysięcy 
chętnych do odlotu w kierunku na wschód, ale dla „inostranców” 
czyni się wyjątek, polecimy pierwszym samolotem udającym się do 
Nowosybirska. Przy okazji zaglądam do wydanego na jubileusz 70- 
-lecia przewodnika pt. „1917—1987 lata pracy i zwycięstw” (autorzy: 
L. Umanskij i S. Szabołdin) by zorientować się, że długość linii 
lotnicznych Ministerstwa Lotnictwa Cywilnego ZSRR wynosiła w 
końcu 1986 roku milion i sto piętnaście tysięcy kilometrów! Jest to 
długość pozwalająca opasać kulę ziemską na równiku prawie 20 
razy!

W samolotach Aeroflotu pomieszczenia dla pasażerów nazywane 
są „salonami”. W naszym TU-154b są dwa salony. Sadowimy się w 
przednim, tuż za kabiną pilotów. Przed nami prawie 3 tysiące 
kilometrów, które pokonamy w ciągu 3,5 godziny. Wszakże gdy 
wylądujemy w Nowosybirsku okaże się, że od wylotu z Moskwy 
minęło 7,5 godziny! To taki trick ze zmianą stref czasowych: gdy w 
Moskwie jest godzina 12 — w Nowosybirsku już 16.

Obok mnie usadawia się dwóch Sybiraków. Lecą do Nowokuznie- 
cka. W Moskwie czekali 5 dni i zabrali się pierwszym samolotem na 
wschód. To, że z Nowosybirska do Nowokuźniecka jest ponad 300 
km w linii powietrznej wcale ich nie martwi.

— To już tak, jakbyśmy byli w domu—mówi Sasza i opowiada, że 
obaj są inżynierami gómictwa w „Kuzbassie” a* ich kopalnia 
współpraptuję^ ^9p»alnią węglą kamiennego w Zabrzu. Tylko nazwy 
tej Kopalni nie może sobie przypomnieć, choć bardzo się stara. Żeby 
nie powtórzyła się sytuacja z opowiadania Czechowa „Końskie 
nazwisko” pytam Saszę o pierestrojkę w jegcrtcopalni i dowiaduję 
się, że na razie jej najistotniejszym przejawem są: brygadowy 
system pracy oraz możliwość sprzedaży wydobytego ponad plan 
węgla nawet kontrahentom zagranicznym. Oczywiście, pieniądze 
za taki węgiel idą do podziału między załogę. Sasza wraca właśnie z 
Hiszpanii, gdzie prowadził rozmowy w sprawie sprzedaży syberyjs­
kiego węgla nad Ebro. Przy okazji mówi, że koszty wydobycia węgla 
w Kuźnieckim Basenie Węglowym są znacznie, ale to znacznie 
niższe niż np. w Donbasie na Ukrainie. — Gdyby naszą tonę węgla 
zawieźć do Donbasu, to nawet doliczając koszty transportu będzie 
ona o połowę tańszą niż miejscowa — mówi mój rozmówca. 
Zaczynam rozumieć interes kopalni w przekraczaniu planu: przy 
takich kosztach wydobycia opłaca się ponadplanowy węgiel sprze­
dawać za granicę, gdzie obowiązują ceny światowe...

Granicę między Europą i Aqą przekraczamy w nocy na wysokoś­
ci 10,5 kilometra. W dole jest warstwa chmur i mimo pilnego 
wpatrywania się w okno TU-154b nie widać żadnych świateł. Od 
Uralu do Nowosybirska zostało nam jeszcze, bagatelka, 1350 kilome­
trów, czyli półtorej godziny lotu. (c.d.n.)

JAN URBANOWICZ 

Fot. Jan Maziejuk

W Bałtyckiej 
Galerii Sztuki w 
Ustce — nowa wy­
stawa. Swoje ma­
larstwo przedsta­
wia Ryszard Pat­
zer z Sopotu, zna­
ny miłośnikom 
sztuki w naszym 
regionie m.in. z 
wcześniejszej wy­
stawy w słupskiej 
Baszcie Czarow­
nic.

Fot.
JAM MAZIEJUK

Nietypowe, w 
słupskich warun­
kach, a przyciąga­
jące uwagę formy 
reklamy stosuje 
Słupski Teatr 
Dramatyczny. W 
taki sposób stu­
denci, zaangażo­
wani przez teatr, 
zapraszali na 
przedstawienie 
„Ławeczki” Alek­
sandra Gelmana.

Fot.
JAN MAZIEJUK

BABSKIE GADANIE

Kiedyś, w latach „dobrobytu”, ktoś mądry w Polsce wymyślił, że 
jeśli Kowalski kupi sobie samochód i będzie nim jeździł do pracy, to 
Kowalska będzie również musiała mieć samochód, żeby zawieźć, 
na przykład, dziecko do szkoły, a w drodze powrotnej wstąpić 
jeszcze po włoszczyznę. Tak narodziła się idea produkowania 
popularnego „malucha”.

Niestety, czasy dobrobytu się skończyły — pozostał za to „ma­
luch”, nie jest to wszakże samochód dla Kowalskiej. Jest to samo­
chód dla Kowalskiego. Kowalska długie jeszcze lata będzie poru­
szała się pieszo i będzie osobiście dźwigała włoszczyznę — i nie 
tylko.

Mały samochodzik, który w założeniach miał być „drugim samo- 
choderp” w rodzinie Kowalskich, jest z konieczności samochodem 
jedynym, wyśnionym i wymarzonym, pierwszym i ostatnim.

Jeśli spotkacie na ulicy Kowalskich — on w paletku wiatrem 
podszytym, ona w futerku dwa razy już tapirowanym, możecie być 
pewni, że ci właśnie Kowalscy z pewnością mają „malucha”. Być 
może nie mają automatycznej pralki czy porządnej lodówki, że już 
nie wspomnę o kolorowym telewizorze, ale już sam rzut oka na ich 
niezbyt dostatnią garderobę uprzytomni wam od razu: oni mają 
„samochód”. Każdy z pewnością zna takiego Kowalskiego. Ja też 
znam takiego. Znam też jego bezdomnego (a raczej bezgarażowego) 
„malucha”, bo mieszka on na parkingu dobrze widocznym z okien 
mojego pokoju.

Kowalski, o którym mowa, dorabiał się w następującej kolejności, 
poniekąd typowej: najpierw było dziecko (w drodze), potem żona, 
potem dalsze dzieci. Gdzieś tam po drodze — matura. Potem studia, 
następnie „stanowisko” — dość zresztą wysokie. Potem — mieszka­
nie. Któregoś zatem dnia, Kowalski zrobił sobie przerwę w dorabia­
niu się i rozejrzał dookoła. A cóż zobaczył? Ano — parkingi pełne 
samochodów, które to samochody były własnością facetów w naj­
mniejszym stopniu (zdaniem Kowalskiego) nie zasługujących na 
coś takiego. — Jakże to — powiedział żonie. — Żebym to ja, na tak 
wysokim stanowisku, nie miał jeszcze samochodu? Żona próbowała 
coś tam napomknąć o pralce automatycznej (ona w końcu też ma 
stanouńsko nie najgorsze, a pierze tue „Frani”), ale Kowalski zbył ją 
krótko: i tak nie widać kto ma automat, a kto Franię”... Za to widać 
doskonale, kto ma samochód, a kto chodzi pieszo. Żona — tak samo 
jak i mąż — zmęczona już była srodze tym nie kończącym się 
„dorabianiem”. Przypomniała tylko mężowi, jak to sobie obiecy­
wali, że skoro tylko dostaną mieszkanie, to nareszcie trochę się 
obkupią, żeby wyglądać jak ludzie. Na to Kowalski, że Kowalska 
i tak jest śliczna, bo zdobi ją młodość, a na ciuchy będzie miała czas, 
jak się zestarzeje. Stanęło więc na tym, że trzeba kupić „malucha”, 
tym bardziej, że Kowalska szybko wyczerpała swoje „niepoważne” 
(zdaniem Kowalskiego) argumenty przeciwko temu zakupowi.

Od tej pory umysł Kowalskiego (rzecz jasna tylko po godzinach 
pracy) zaprzątnięty byt pytaniem, gdzie i za ile kupić „malucha”. 
„Polmozbyt” odpadał: wtedy, gdy ludzie uiszczali przedpłaty, 
Kowalski akurat dorabiał się czegoś innego. Pozostawała giełda. 
Tam znowu nowy samochód nie wchodził w grę, bo ceny idą już 
w miliony. Kupił więc Kowalski swoje wymarzone cacko, zapłacił 
za nie cenę dwóch kolorowych telewizorów i przyjechał do domu.

Z okna pokoju zauważyłam od razu nowego „lokatora” parkin­
gu. Parking jest nieduży, nic więc dziwnego, że dobrze znam 
z widzenia wszystkich jego stałych mieszkańców (i stałych bywal­
ców). Do tej pory na parkingu nic się nie działo. Ot, przyjechał ktoś, 
wysiadł, drzwiami trzasnął i poszedł. Ale teraz się zmieniło. Teraz, 
ilekroć wyjrzę oknem, widzę ich obu: Kowalskiego i jego „malucha”. 
Trudno mi powiedzieć, jaki jest stosunek „malucha” do Kowalskie­
go — wszak to tylko maszyna. Ale za to stosunek Kowalskiego do 
owej maszyny dla nikogo tajemnicą być nie może. Odnoszę wraże­
nie, że wszystko, czego Kowalski w życiu się dorobił (może prócz 
stanowiska), straciło dla niego sens. Liczy się teraz tylko to małe 
ciasne autko.

Samochodzik ten tym większy budzić może sentyment, że, tak na 
oko, należy chyba do protoplastów swojego gatunku, tak więc
— maluczko, a będzie mógł zostać eksponatem w muzeum techniki. 
Karoserię rdza srodze już tu i ówdzie ponadgryzała, tapicerkę 
napoczęły mole. Ale za to ma drzwi, kota, kierownicę. I jeździ! 
I prawdopodobnie będzie jeszcze długo jeździł. Polska jest krajem 
długowiecznych samochodów. Znam osobiście pewnego Kowalskie­
go, który po dziś dzień jeździ syreną 101. W deszczową pogodę 
rodzina musi wkładać gumowce, ale co z tego? Jadą! Podczas gdy 
inni chodzą. To się liczy.

Pewien Włoch, Renzo Urbini, napisał:„Włoch traktuje swoją żonę, 
niestety, jak samochód, ale Niemiec, niestety, nie traktuje jej jak 
swego samochodu”.

Gdy tak patrzę z okna na parking, też przychodzą mi do głowy 
różne aforyzmy na temat żony, „malucha” i Kowalskiego. Mam 
wrażenie, że Kowalska z chęcią ustąpiłaby „maluchowi” swoją 
połowę wersalki, a sama przeniosła się na parking.

Kowalski ma już dość długo tę samą zabawkę, wciąż jednak nie 
może się nią nacieszyć. Przyjeżdża z pracy, wysiada, obchodzi 
naokoło. Tu ptasie góuńenko zeskrobie, tam znów chuchnie, ręka­
wem przetrze, popatrzy, zafrasuje się. Drzwi pootwiera, bagażnik 
też, silnik — wszystko co możliwe. Ogląda, maca, sprawdza. 
Wykształcenie ma raczej humanistyczne — czy on coś tam z tego 
rozumie ?Ale patrzy. Wzrokiem, jaki chciałaby czuć na sobie każda 
kobieta, nie tylko Kowalska.

Dni coraz krótsze, robi się coraz zimniej, a Kowalski furt przy 
samochodzie. W dni wolne od pracy, kiedy wybiera się z żoną 
i dziećmi na wieś do rodziny na południu, już od wczesnego ranka 
krząta się naokoło swego wehikułu, czyniąc przygotowania do. 
podróży. Żaden samochód na parkingu nie jest tak dobrze trakto­
wany i prawdopodobnie zazdrość je zżera, tak jak rdza zżera 
samochód Kowalskiego.

Być może pan, panie Kowalski, po przeczytaniu tego, będzie miał 
do mnie pretensje. Ale ja się potrafię wybronić. To nie tylko na pana 
ta satyra. I nie tylko na pański samochód.

Nie ma bowiem w Polsce ani jednego parkingu, na którym by nie 
stał „samochód Kowalskiego”. Jesteście siłą, panowie Kowalscy
— wy i wasze samochody!

, (TAC)
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W POSZUKIWANIU WŁASNEJ DROGI

0 dłoniach 
pracowitych

„My tylko układamy stos drewna i staramy się, żeby było ono 
suche, a gdy przyjdzie pora, stos się sam zapala — ku naszemu 
zdumieniu”napisał Goethe o narodzinach pomysłu artystyczne­
go. Nie ma żadnej różnicy między genialnym pisarzem, awangar­
dowym filozofem czy niedzielnym malarzem. Natchnienie czer­
pie swą siłę z właściwości psychicznych człowieka i okoliczności 
w jakich występuje. Twórczy pomysł rodzi się w ciągu sekundy 
albo dojrzewa latami. Jest tylko jedna regułka: jego narodziny 
zdarzają się tylko ludziom obdarzonym talentem i... pracowitoś­
cią.

Jeżeli dobrze rozejrzymy się 
wokół znajdziemy wielu ludzi 
obdarzonych takimi cechami. 
Lata praktyki pozwalają mi tak­
że zaliczyć do nich sporą grupkę 
plastyków-amatorów. Myślę, że 
dałoby się wykreślić jakąś, 
mniej więcej przeciętną, linię 
uzdolnięń typową dla tęgo śro­
dowiska. Mieściłby się w niej 
także talent Leopolda Kużnic- 
kiego. Przy tym, wielu swoich

kolegów przewyższyłby praco­
witością i skrupulatnością w po­
znawaniu tworzywa i tajników 
warsztatu rzeźbiarskiego.

Dążenie do precyzji i stawia­
nie samemu sobie coraz trudniej­
szych zadań wydaje mi się w 
naszej rzeczywistości społecz­
nej tak ważne, że postanowiłam 
przyczynić sję do artystycznego 
debiutu człowieka, który uczy­
nił z nich zasadę własnego życia:

Dobrowolnie, świadomie i na 
prywatny użytek.

LEOPOLD KUZNICKI był 
frezerem. Mikronowa dokład­
ność — wizytówka tego zawodu 
— towarzyszyła mu także w re­
montowaniu mieszkania, rato­
waniu zniszczonych sufitów, kon­
struowaniu mebli, malowaniu 
kompozycji olejnych i rzeźbie­
niu.

Rzeźbiarzem został przez 
przypadek — podglądając brata 
formującego drewniane korze­
nie. Wtedy właśnie zapaliła się 
w nim owa iskra, która kazała 
frezerowi sięgnąć po drewniany 
klocek i dłuto. Myślę, że mocno 
przesadziłabym pisząc o szyb­
kim dojrzewaniu artystycznym. 
Oglądając wiele prac Leopolda 
Kuźnickiego nie mogłam się o- 
przeć wrażeniu, że oto mam 
przed sobą dowody powolnego 
rozwoju samowiedzy domoros­
łego artysty.

Nie tak dawno nauczycielka 
W szkole zbeształa młodszego 
syna Kuźnickich za to, że usiło­
wał jej wmówić historyjkę o ojcu 
rzeźbiącym w dębinie. — Dąb 
nie nadaje się do rzeźbienia — 
stwierdziła nauczycielka. I pew­
nie miałaby rację, gdyby nie 
fakt, że Leopold Kuznicki rze­
czywiście wybrał sobie tworzy­
wo, od jakiego stronią wszyscy 
szanujący się twórcy neoludowi. 
Rzeźbi w najtwardszym z 
drzew. To, co powstaje pod jego 
palcami trzeba by chyba nazwać 
obrazami rzeźbiarskimi.

Powstają one w wielkich, dę­
bowych klocach, w które byty 
frezer, a obecnie rencista, wgłę­
bia się mozolnie przy pomocy 
niewielkich cięć. Dąb nie po­
zwala na odrywanie większych 

.. połącidrewna. Rzeźbienie przy­
pomina skubanie drewna. Każ­
demu ruchowi dłuta musi towa- 

, rzyszyć młotek.

Wszystkie rzeźbiarskie obra­
zy są najpierw starannie naszki­
cowane na papierze, potem mie­
siącami trwa ich urzeczywist­
nienie w dębinie lub kamieniu.

Jadwiga, żona pana Leopolda 
mówi, że gdy on zaczyna rzeźbić 
zapomina o całym świecie. Nie 
je, nie śpi, nie pamięta o rodzi­
nie... Na rozłożonej na kuchen­
nym stole oponie samochodo­
wej wystukuje te swoje figurki 
(opona po to, by nocą nie dener­
wować sąsiadów hałasem). On 
sam mówi, że pewnie wystuki­
wałby nawet ze dwa dni, gdyby 
żona na to pozwoliła.

Jest coś sympatycznego w tej 
walce drobnego mężczyzny z 
niewdzięcznym tworzywem. 
Budzi ona w widzu szacunek dla 
wysiłku chorego przecież czło­
wieka. Na „warsztacie” znajdu­
je się jednocześnie kilka prac. 
Bywają bowiem odkładane w 
trakcie rzeźbienia do nadejścia 
lepszych rozwiązań technicz­
nych, ciekawszych efektów pla­
stycznych. Czasem pomagają w 
tych poszukiwaniach książki. Z 
podręcznikiem anatomii nie 
rozstawał się Kuźnicki wiele 
miesięcy. Rozgryzał tajniki bu­
dowy mięśni ludzkich. Obser­
wował, w jakich sytuacjach po­
szczególne mięśnie pojawiają 
się lub giną. Badał charakterys­
tyczne cechy mięśni twarzy, 
rozstawu oczu, kształtu brwi. 
Szkicował ciekawe nosy, uszy, 
podpatrzone na ulicy. Wydoby­
wanie ich urody z drewnianego 
kloca dawało mu poczucie cał­
kowitej swobody i cichego 
szczęścia. Öto udaje się wyko­
nać wymyślone postaci, ich ruch 
lub przeżycia. Z kloca wyłaniają 
się zarysy, potem szczegóły. 
Drewno starannie się poleruje i 
konserwuje pastą do podłogi. 
Wszystkie prace mają lekki po­
łysk wypucowanego'drzewa.

Średniowieczny drzeworyt 
przedstawiający Sceny mąk pie­
kielnych stał się źródłem inspi­
racji do cyklu prac nazwanego 
przez autora „Wędrówką przez 
piekło”. Spośród wielu rzeźb 
Kuźnickiego te wydają mi się 
najciekawsze. Mają w sobie kli­
mat średniowiecznych obrazów 
z tańcami śmierci i moralitetów 
grożących straszliwymi męka­
mi za zbrodnie doczesnego ży­
cia. Są w nich postaci diabłów, 
męczenników, skazańców, 
tchórzy i katów. Wszystkich łą­
czy upiorna opowieść o cierpie­
niu. Na każdym obrazie inna, a 
jednak zawierająca te same ele­
menty. Cykl „piekielnych obra­
zów” wyrósł z refleksji nad na­
turą złą. Dlatego przyciąga uwa­
gę. Natomiast cykl prac prezen­
tujących plażę naturystów nie­
zbyt zachęca do oglądania. Za­
brakło bowiem myśli przewod­
niej, przeżycia — powstały foto­
grafie przeładowane szczegóła­
mi.

Piszę o tym nieudanym cyklu 
by pokazać, jak metodą prób i 
błędów rzeźbiarz-amator zdo­
bywa samowiedzę. Leopold Kuź­
nicki nie ma za sobą ani jednej 
wystawy, nie znalazł dotąd ży­
czliwego doradcy, który nadał­
by właściwy kierunek jego roz­
wijającemu się talentowi. 
Chciałby rdz na kilka miesięcy 
sprzedać jakąś rzeźbę, by doło­
żyć trochę grosza do chudego 
portfela rencisty. Nie chce jed­
nak wpaść w szpony masówki 
cepeliowskiej, nie chce także 
sprzedawać swoich prac bez le­
galnego przyzwolenia. A o to 
przyzwolenie w Słupsku najtru­
dniej. Nie wiadomo bowiem, 
gdzie go szukać. Rzeźbiarzom 
amatorom nie dąje się żadnych 
stypendiów twórczych. Sądzę, 
że w przypadku Leopolda Kuz- 
nickiego takie przedsięwzięcie 
mogłoby być pożyteczne, ponie­
waż pracowitość, konsekwencja 
i upór, z jakimi posuwa się on 
ciągle do przodu zasługują na 
nobilitację, Może odnąjdą się 
prawdziwi mecenasowie, popie­
rający twórczą aktywność robo­
tników, którym może nie wszys­
tko od razu się udaje, ale szukają 
własnej drogi w labiryncie zwa­
nym sztuką.

JOLANTA NITKOWSKA

Na zdjęciu: Leopold Kuźnic- 
ki z fragmentami cyklu „Wę­
drówki po piekle”

,, Fo]t.yJąn Mązięjuk

Lęborski konkurs
LĘBORK staje się znaczą­

cym ośrodkiem życia lite­
rackiego kraju. Przed 
dwoma laty podczas obchodów 

700-lecia miasta zrodziła się 
skromna inicjatywa zorganizo­
wania konkursu literackiego 
im. Mieczysława Stryjewskiego, 
tematycznie nawiązującego do 
przeszłości i teraźniejszości mia­
sta i Ziemi Lęborskiej. Konkurs 
nie uzyskał wtedy szerszego zain­
teresowania wśród pisarzy, ale 
mimo to w jego plonie znalazło 
się kilka dobrych, związanych z 
regionem wierszy. Konkurs po­
budził do pisania przede wszyst­
kim twórców mieszkających w 
Lęborku i województwie słup­
skim. Byli to ludzie różnych za­
wodów i zainteresowań: ucznio­
wie szkół, nauczyciele, pracow­
nicy fizyczni i umysłowi, ducho­
wni. Plon konkursu omawiany 
był nie tylko w prasie lokalnej, 
lecz również krajowej. „Słowo 
Powszechne” napisało wprost: 
„Konkurs był pierwszym zna­
czącym wydarzeniem kultural­
nym w powojennej historii mia­
sta”. Być może autor artykułu 
nieco przesadził, tym niemniej 
jego słowa okazały się prorocze. 
Inicjatywę zaakceptowało śro­
dowisko twórcze i społeczeńst­
wo, organizatorzy postanowili 
konkurs im. Mieczysława Stry­
jewskiego kontynuować co dwa 
lata.

Drugi konkurs zorganizowa­
no w roku bieżącym; został on 
poszerzony tematycznie, obe­
jmując szeroko pojętą proble­
matykę pomorską. Zaintereso­
wanie konkursem wzrosło: wie­
rsze, opowiadania, reportaże, 
wspomnienia nadesłano niemal 
ze wszystkich regionów Polski, 
od Szczecina po Lublin i od 
Gdańska po Wrocław i Rzeszów. 
Wzięli też udział miejscowi 
twórcy.

Świadczy to, że pod względem 
zasięgu geograficznego konkurs 
uzyskał rangę ogólnopolskiego. 
Niestety, poziom artystyczny i 
poznawczy nadesłanych prac 
nie osiągnął jeszcze szczytów. 
Szczególnie dotyczy to prozy. 
Większość reportaży, opowia­
dań, wspomnień jest zwykłą re­
lacją, opartą jeżeli nie na mate­

riałach zaczerpniętych z podrę­
czników historii lub folderów, to 
stanowiących bezpośredni opis 
dziejów współczesności bez pró­
by pogłębienia i skomentowania 
podjętej tematyki. Nadesłane u- 
twory w większości są płytkie, 
niewiele wnoszące do skarbnicy 
kultury polskiej. A przecież pro­
ponowana tematyka, zwłaszcza 
problem Kaszubów i Ziemi Ka­
szubskiej, aż się prosi o szersze i 
głębsze opracowanie. Na obronę 
autorów można powiedzieć jed­
no: wysokość proponowanych 
nagród nie zacnęcała do wysił­
ku, szperania w starych archi­
wach, wędrowania po ziemi, 
która przechowuje jeszcze wiele 
ciekawych zabytków i legend. 
Oczywiście usprawiedliwienie 
to można podważyć twierdze­
niem, iż ambitny autor nie pisze 
dla nagród. Bądźmy jednak do­
brej myśli: nie od razu Kraków 
zbudowano. W przyszłości—je­
żeli będzie kontynuacja — z pe­
wnością znajdzie się ktoś, kto 
potraktuje konkurs poważniej, 
nie tylko jako sposób zdobywa­
nia nagród.

W dziale poezji poziom nades­
łanych utworów jest znacznie 
wyższy, choć rewelacji również 
nie ma. Ale wiąże się to już z 
problemem szerszym, obejmu­
jącym dziś wszystkie środowis­
ka twórcze. Zycie literackie 
przeżywa swoisty kryzys. Nie 
tworzą się — jak bywało daw­
niej — grupy artystyczne, kluby 
i kawiarnie, nie ogłasza się ma­
nifestów problemowych. Mamy 
nadzieję, że jest to zjawisko 
przejściowe, niemniej pozosta­
nie po nim „pusty ścieg zapisa­
ny w czasie” (posłużyłem się 
cytatem z własnego wiersza).

Kilka słów o patronie konkur­
su. Mieczysław Stryjewski uro­
dził się w 1918 roku w Tarnopo­
lu, do poezji dochodził sam, bez 
niczyjej pomocy, jako samouk. 
Zadebiutował w chełmskim piś­
mie literackim „Kamena” w 
1937 roku. Po wyzwoleniu za­
mieszkał w Lęborku. Z miastem 
tym związał swój los. Ciężką 
chorobą przykuty do łóżka włą­
czył się w tętniące wokół życie 
poprzez pisanie wierszy. Zmarł 
w 1984 roku.

Do organizacji konkursu włą­
czyli się: Oddział Miejski Stowa­

rzyszenia PAX w Lęborku, 
Miejski Ośrodek Kultury w Lę­
borku, Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Lęborskiej, Rada Miejska 
PRON, Stowarzyszenie Wisła- 
-Odra Koło Terenowe w Lębor­
ku, Miejska Biblioteka Publicz­
na, Zrzeszenie Kaszubsko- 
-Pomorskie, Muzeum Piśmien­
nictwa i Muzyki w Wejherowie 
oraz Lęborskie Towarzystwo 
Kulturalne. Wiele serca i pomo­
cy organizacyjnej udziela orga­
nizatorom Oddział Wojewódzki 
PAX w Słupsku z jego przewod­
niczącym Józefem Majkow­
skim.

Jury w składzie: Danuta Klu- 
kowska, Grażyna Wirkus, Sta­
nisław Misakowski (przewodni­
czący), Stanisław Pestka, Jerzy 
Dąbrowa-Januszewski i Roman 
Pryl, przyznało nagrody i wyróż­
nienia. W dziale poezji pierwszej 
nagrody nie przyznano, dwie 
drugie nagrody otrzymali Woj­
ciech Bajerowicz z Łobza (woj. 
szczecińskie) i Jerzy Zenek Fry- 
ckowski z Dębnicy Kaszubs­
kiej: dwie trzecie nagrody — 
Jerzy Stachurski z Gdańska i 
Jan Stanisław Lipiński z Kros­
na nad Wisłokiem. Pięć wyróż­
nień otrzymali: Wacław Pomor­
ski z Bytowa, Janusz Kozłow­
ski z Lublina, Anna Michowska 
z Wejherowa, Zyta Rudzka z 
Warszawy i Krzysztof Koktun z 
Chełma. W dziale prozy pier­
wszej nagrody nie przyznano, 
dwie drugie otrzymali: Gerard 
Czaja z Bytowa i Andrzej Żok z 
Wrześnicy, nagrodę trzecią o- 
trzymał Stefan Fikus z Lębor­
ka.

Ponadto Zrzeszenie Kaszub- 
sko-Pomorskie ufundowało na­
grodę specjalną za utwór o walo­
rach Ziemi Kaszubskiej, którą 
otrzymał Krystyn Klimek z Po­
lanicy Zdroju. Stowarzyszenie 
PAX ufundowało nagrodę spec­
jalną za utwór zawierąjący mo­
tywy religijne Kaszubów. O- 
trzymał ją Kazimierz Kozłow­
ski z Elbląga. Wprowadzenie 
nagród specjalnych być może 
spowoduje szersze zaintereso­
wanie problematyką kaszub­
ską, która wciąż czeka na swego 
piewcę.

Wręczenie nagród odbyło się 
20 listopada br. w Lęborku.

STANISŁAW MISAKOWSKI

JERZY STACHURSKI

ZDANIE
Tutaj domyka się zdanie co rozświetla pamięć 
Przywraca zieleń schnącemu drzewu 
Upadłych słów napina cięciwę znaczenia 
Które jeszcze niedawno podawano sobie zręcznie jak pitkę 
W roztrzygającym meczu sumień.

Znowu otwierają się drzwi zaczętej rozmowy 
I słychać rytm serca
To nadzieja stoi obok jak dziewczynka w białej sukience 
Patrzy nam w oczy 
Naprawdę została w nas tylko sól 
Jak w długiej podróży 
Wokół jednego źródła 
Zaczyna gromadzić nas pragnienie 
By myśli obmyć jak ciało zmęczone słońcem

To jest język którym pisano księgi 
I w nim domyka się zdanie co rozświetla pamięć.

WOJCIECH BAJEROWICZ

GRZYBOBRANIE
Każdy dzisiaj ojczyzny szuka według widzimisię, 
najczęściej jednak według finansowej miary. 
Właściwie nic dziwnego w tej globalnej wiosce, 
kiedy wiadomo, na czym każdy sąsiad siedzi, 
a z satelitów śledzą, co nam skwierczy w garnkach. 
Zbieram grzyby pod Łobzem, jest to na Pomorzu, 
na końcu świata mierząc od dolara.
Popiskują sikorki, wrzesień, babie lato, 
znowu kresy, znów cisza, tylko wiersze pisać 
i odświeżać wzruszenia znane przed potopem.
A jednak czepiam się tej wątłej tratwy 
skleconej z Chrobrych, rozbiorów i powstań, 
wędrówek i poniżeń, wesel, chrzcin pijanych, 
gadania i płakania, do siebie szarpania, 
bo jest to znowu kawałeczek Polski.

KAZIMIERZ KOZŁOWSKI

WIARA MATKI
na stole
pozostały okruszyny chleba 
jak krople słońca

już po biesiadzie słońca
ciała nakarmione i dusze pocieszone
wszyscy rozeszli się

w najrozmaitsze strony 
w najszczersze sprawy 

tak wierzy matka zanurzona w pacierz 
że nie zgaśnie dobre słowo 
że nie zginie dobry uczynek 
a w końcu każdy znajdzie konfesjonał 
jak ostatnią deskę ratunku 
na swoje blizny 
na swoje nicości 
i ból oddali 
a pokarm przybliży 
jeśli uwierzy

• Dużym wydarzeniem 
teatralnym stała się pre­
miera sztuki Władysława 
Terleckiego „Krótka noc” 
(Teatr Kameralny — War­
szawa), opowiadającej o 
śmierci 22-letniego naczel­
nika miasta Warszawy Ste­
fana Bobrowskiego (akcja 
dzieje się w czasie powsta­
nia styczniowego — 1863), 
na którym to dokonano 
mordu kapturowego. W ro­
lach głównych Andrzej Ła­
picki i Tomasz Budyta.

• POGLĄDY! Stanisław 
Kwiatkowski w 10 numerze 
„Zdania”: „Stopień aktyw­
ności społecznej jest dziś 
mimo wszystko większy niż 
kiedyś. Dlatego władza mó­
wi, że rządzi się trudniej. 
Ale tym samym łatwiej, bo 
popełnia się mniej błędów”.

Wicepremier Z. Sadow­
ski: „Kultura nie może być 
tylko skomercjalizowana. 
Ma sponsora —jest nim pa­
ństwo, ale mogą istnieć i 
powstawać inne ogniwa 
mecenatu (samorządy, 
przedsiębiorstwa)”.

• Nareszcie powstał w 
Słupsku Dyskusyjny Klub 
Filmowy. Ciekawe, czy ta 
propozycja Młodzieżowego 
Centrum Kultury spotka 
się z zainteresowaniem 
młodzieży wychowywanej 
przez ostatnie lata na przy­
noszącym przede wszyst­
kim wyniki finansowe re­
pertuarze kin Milenium i 
Polonia.

• Zbigniew Nienacki 
nadal w natarciu! W tygod­
niku „Kultura” drukuje 
swą nową powieść „Dago­
me iudex”, której fragment 
o karlicy Milce świadczy o 
wierności erotycznym za­
interesowaniom pisarza: 
„... twarz miała piękną, o 
jasnych włosach wijących 
się w pukle, piersi jędrne i 
duże, zgrabna sylwetka. 
Jak gdyby na przekór swe­
mu wzrostowi pożądała 
mężczyzn tylko o bardzo 
wielkich członkach, tak na­
prawdę każdy był dla niej 
za mały, dlatego w specjal­
nej stajni trzymała czarne­
go kozła, z którym tajemnie 
zażywała rozkoszy”.

• Gablota Słupskiego 
Towarzystwa Fotograficz­
nego znajdująca się w przej­
ściu podziemnym została o- 
kradziona z kobiecych ak­
tów. Czyżby były to pierw­
sze skutki wpływu powieści 
Nienackiego na emocje i na­
miętności męskiej młodzie-

• Na półce „Zbliżeń”: 
pęwieść Jacka Indelaka 
„Swiatowstręt”, której ak­
cją dzieje się w okresie sta­
nu wojennego na wyspie 
odciętej od reszty kraju. 
Nie jest to arcydzieło, warto 
jednak poznać różne zacho­
wania bohaterów książki 
wobec tych samych wyda­
rzeń i problemów.

• Zdanie tygodnia! An­
drzej Mleczko o opiniach w 
telewizji: „Zgadzam się je­
dynie z opinią zająca Po­
ziomki, że należy codzien­
nie myć zęby”.

9 Wszystkim Barbarom 
z imieninowymi życzenia­
mi taki oto wierszyk:
Że kobieta z kości 
swój początek bierze,
Mocno temu wierzę;
Bo i Basia swoją złością 

‘Stanęła mi w gardle kością.
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Kilkanaście lat temu stocznia w Ustce, dziś nosząca imię 
Eugeniusza Kwiatkowskiego, podjęła produkcję stalowych 
kutrów rybackich. W listopadzie br. wodowano dwusetny 
stalowy kuter. Statek ten zamówiło Przedsiębiorstwo Poło­
wów i Usług Rybackich „Koga” z Helu, a matką chrzestną 
była p. Wanda Byczkowska, główna księgowa „Kogi”.

Dwusetny kuter otwiera nowy rozdział w historii stoczni. 
Inauguruje bowiem serię kutrów rufowych oznaczoną sym­
bolem B280. Nowy kuter ma długość 26,80 m — będzie więc 
o 1 m dłuższy od poprzedników z serii B410. Będzie też mieć 
większą nośność, a co ważniejsze dla eksploatacji — niemal 
o połowę większą pojemność ładowni. Spore są różnice kons­
trukcyjne w porównaniu z B410, wśród nich bardzo istotne dla 
rybaków: poprawa warunków życia i pracy dla 8-osobowych 
załóg.

Kolejna rodzina statków oznacza, że stocznia nie czeka 
1 bezczynnie na lepsze czasy. Konkurencja na rynku będzie 

coraz większa — i trzeba wykazać się już dziś atutami, które 
pozwolą zdobyć klientów wśród przedsiębiorstw rybackich, 

. które dzisiaj borykają się z poważnymi problemami Hnanso-
wymi.

Fot.: JAN maziejuk
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TRUCIZNA... LEKARSTWEM

Cykuta dobra na wszystko
Substancje najsilniej trujące 

wytwarza nie człowiek, lecz 
...przyroda. Liczne toksyny roś­
linne i zwierzęce od wieków od­
grywały niepoślednią rolę w his­
torii kultury i obyczajowości.

Bieluń dziędzierzawa — sto­
sowana chętnie na Bliskim 
Wschodzie jako środek chwilo­
wego obezwładniania przeciw­
nika — to także jeden ze skład­
ników tzw. „maści czarownic” 
w średniowiecznej Europie, o- 
bok innych roślin z rodziny 
psiankowatych: wilczej jagody, 
mandragory i czarnego lulka. 
Zawierają one bowiem halucy­
nogenne alkaloidy (atropinę, 
hyoskaminę i skopolaminę), co 
sprawiło, że wykorzystywano je 
też do sporządzania „napojów 
miłosnych”.

Znanym i cenionym afrodyz­
jakiem, wywołującym silne u- 
szkodzenia nerek, była kantary­
dyna zawarta w krwi i gruczo­
łach samczych owada znanego 
w A^ji i południowej Europie

jako „hiszpańskia mucha” (kan- 
taryda). W starożytności po mi­
strzowsku preparowały z niej 
miłosne mikstury tesalskie cza­
rownice, ale korzystano z niej 
chętnię i w średniowieczu, a tak­
że w XVIII wieku w postaci 
„love powder” w Anglii, francu­
skich „pastilles galantes” czy 
włoskich „diabolini di Napoli”. 
Własności szatańskiej „muchy” 
znali dobrze już Arystoteles, Hi- 
pokrates i Pliniusz.

Anglicy nie od dziś wiedzą, że 
kofeina i teobromina z ziarna 
kawowego bądź kakaowego u- 
żywana jest na ich torach w 
charakterze środka dopingują­
cego dla koni i chartów wyścigo­
wych.

Gorzej, gdy rośliny i zwierzęta 
służą do czynów całkiem mor­
derczych. Klasycznym przykła­
dem pozostanie samobójcza 
śmierć Kleopatry, która skorzy­
stała z jadu pewnego gatunku 
kobry oraz zgładzenie cesarza 
Klaudiusza przez własną żonę

przy pomocy trujących grzy­
bów. Późniejsze wieki wzboga­
ciły historię kryminalistyki o 
świadome stosowanie alkaloi­
dów.

W połowie ub. stulecia hr. Bo- 
carme uśmiercił szwagra przy 
pomocy ługu tytoniowego, a w 
1901 r. sławny dr Crippen pozbył 
się żony przy wykorzystaniu 
skopolaminy. Bardziej pomys­
łowy okazał się dr de la Pomme- 
rais, który wykorzystał w tym 
celu glikozyd z naparstnicy pur­
purowej. Przed 6 laty popeł­
niono niezwykłe morderstwo w 
londyńskim autobusie przy uży­
ciu rycyny — silnie toksycznej 
substancji białkowej z nasion rą- 
cznika pospolitego (nie mylić z 
nieszkodliwym olejem rycyno­
wym!).

Ale te naturalne toksyny wy­
korzystywano też na polach bi­
tewnych. Herakles nasycał po­
dobno końce swych strzał jadem 
hydry lernejskiej, lecz jego na­
stępcy skuteczniej zatruwali je

wyciągiem ze szpilek lub nasion 
cisu, zawierających taksynę i e- 
fedrynę.

Ludy pierwotne mają bardzo 
bogatą paletę możliwości, ko­
rzystając z jadów pewnych ga­
tunków mrówek, chrząszczy i 
żab. Kolumbijscy Indianie uży­
wają w charakterze broni che­
micznej żab z rodzaju Phylłoba- 
tes, uzyskując z nich do strzał 
batrachotoksynę, zaś w Amazo­
nii powodzeniem cieszy się na­
dal kurara uzyskiwana z roślin z 
rodzaju Strychnos; podobne 
skutki — nagły paraliż ofiary — 
wywiera tubokurara. Szereg 
mniej szkodliwych środków roś­
linnych, o działaniu przejściowo 
oszałamiającym, stosuje się 
wśród różnych plemion do 
chwytania zwierząt i połowu 
ryb.

Europejscy fachowcy od broni 
chemicznej, nie chcąc pozosta­
wać w tyle, planowali podczas 
ostatniej wojny użycie jadu kieł­
basianego z bakterii kiszkowca,

którego 30 g pozwoliłoby zgła­
dzić od razu 200 min ludzi!

Poza tym trucizny naturalne 
starano się wykorzystywać w 
przypadkach tzw. „sądów bo­
żych”, gdy śmierć oznaczała po 
prostu udowodnienie winy deli­
kwenta, a niewinność objawiała 
się odrzuceniem specyfiku. Bia­
da tym, którzy mieli odporne 
żołądki!

W Afryce zachodnięjTsródko- 
wej bada się winę podejrzanego, 
gdy konsumuje on gatunek faso­
li zawierający alkaloid fizostyg­
minę. Starożytni Egipcjanie wy­
prawiali rodaków w zaświaty 
przy pomocy cyjanogennego 
glikozydu z nasion brzoskwiń, a 
Sokratesowi całkiem świado­
mie podano cykutę, nie wiedząc 
chyba, że zwykle niebezpieczna 
koniina z cykuty plamistej w 
odpowiedniej dawce bywa ra­
tunkiem w przypadku astmy, 
dusznicy bolesnej i bólów żołąd­
ka, zaś cykutoksyna z innego 
gatunku pomaga epileptykom.

Podobnie bywa z innymi tok­
synami użytymi we właściwych 
dawkach: rozwodniony wyciąg 
z gorzkich migdałów od dawna 
pomagał na koklusz, astmę i 
kolkę, akonityna z tojadu dzio­
batego — na ostre nerwobóle i 
chroniczne zapalenie stawów, a 
kolchicyna z zimowitu jesienne­
go — na artretyzm. Substancje 
glikozydalne z naparstnicy, ole- 
andru, konwalii i ciemiernika są 
skutecznymi środkami na- 
sercowymi.

Jadem groźnych ropuch le­
czono w Chinach choroby serca, 
a w ubiegłym stuleciu jad ame­
rykańskiego grzechotnika sto­
sowano na trąd, dyfteryt i różne­
go rodzaju gorączki, choć nie­
kiedy przedawkowanie pocią­
gało za sobą śmierć pacjenta. 
Dziś przy pomocy jadu węży 
hodowlanych, będącego skład­
nikiem odpowiedniej maści, le­
czy się skutecznie reumatyzm, 
ischias czy chroniczne zapalenie 
mięśni i stawów. Dotyczy to tak­
że jadu pająków i pszczół.

Wykorzystanie trucizn natu­
ralnych czyni dalsze postępy: 
alkaloid z tropikalnego barwin­
ka spożytkowano do skuteczne­
go leczenia niektórych odmian 
białaczki, zaś w ostatnich latach 
stwierdzono, że rozwój pew­
nych postaci raka powstrzymu-, 
je podobno holoturyn z tzw. „o- 
górków morskich”.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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k Z tamtej strony lady W MIASTKU

W dobie wszelkich trudności nauczyłam się rezygnować z wielu rzeczy. Nie 
da się jednak uniknąć codziennych zakupów: trzeba coś jeść i w coś się ubrać.

W sklepach denerwujące jest wszystko: złe zaopatrzenie, długie kolejki, 
klienci w nich stojący i wreszcie obsługa. Nąjczęściej wydaje mi się, że 
gdybym ja stanęła z tamtej strony lady, wszystko wyglądałoby zupełnie 
inaczej...

Stan naszego handlu oceniamy często poprzez poziom obsługi. Gdyby 
ekspedientka, zamiast sakramentalnego „nie ma”, „nie wiem kiedy będzie” 
powiedziała: niezmiernie mi przykro, takich butów chwilowo nie mamy, ale 
proszę dowiedzieć się w przyszłym tygodniu — i całą tę wypowiedź okrasiła 
uśmiechem, opuściłabym zapewne sklep mniej rozgoryczona na handlow­
ców, przemysł i sytuację gospodarczą kraju.

Kto zatem stoi z tamtej strony lady, od kogo na próżno klienci oczekują 
rzeczowego, grzecznego traktowania?

Danuta Pasalska, zastępca dyrektora Zespołu Szkół Ekonomicznych w 
Słupsku wykształciła i wychowała kilkanaście „roczników” sprzedawców: od 
dwóch lat zajmuje się sprawami związanymi z praktykami zawodowymi 
uczniów.

— Zawsze pytam moje uczennice, co je skłoniło do wybrania takiej właśnie 
szkoły. Część z nich twierdzi, że

zawsze marzyły o pracy w sklepie,
część przyznaje, że poszły tam, gdzie koleżanki, a część nie kryje, że wybrała 
tę szkołę za namową rodziców: „nie nadaje się” do liceum, o czym świadczą 
stopnie na świadectwie, a zawód jakiś trzeba zdobyć. W Słupsku takim 
dziewczętom pozostaje do wyboru właściwie tylko szkoła gastronomiczna, 
obuwnicza i „handlówka”. My sami niejednokrotnie proponujemy dziewczę­
tom, które nie dostały się do naszego liceum — naukę w zasadniczej szkole 
zawodowej. 15—20 proc. dziewcząt zgłasza się do nas po pierwszym terminie 
naboru kandydatów do szkół. Są to te, które nie dostały się gdzie indziej. 
Wybór zawodu jest więc dla naszych uczennic najczęściej przypadkowy. Będą 
go w przyszłości wykonywać bez serca, zaangażowania, czasem wręcz z 
niechęcią.

W słupskim Zespole Szkół Ekonomicznych kształci się sprzedawców w 
3-letniej szkole zawodowej. Tegoroczni absolwenci liceum o specjalności 
sprzedawca-magazynier kończą cykl pięcioletniego kształcenia kadr dla 
handlu: doświadczenie wykazało, że żadna z absolwentek tego liceum nie 
poszła pracować za ladę.

W podobnym systemie kadry dla handlu kształcą szkoły w Bytowie i 
Lęborku. Uczy się w nich łącznie 740 uczniów. Rocznie szkoły te opuszcza 200 
sprzedawców-magazynierów, z wykształceniem średnim i zawodowym. Gdy­
by ci młodzi ludzie zawsze trafiali tam, gdzie ich miejsce, to odliczając 
odchodzących na emeryturę, można by „obstawić” wszystkie lady. A tymcza­
sem sprzedawców stale brak.

W sklepie nr 13 PSS „Społem” przy ul. 3 Maja w Słupsku przez kilka 
miesięcy od stoiska do stoiska kursowała wywieszka: „stoisko jest obsługiwa­
ne w miarę wolnego sprzedawcy”. Sprzedawczyni czekała aż skończy się 
kolejka do stoiska „1001” drobiazgów, przenosiła się do cukierniczego, gdzie 
już przestępował z nogi na nogę spory tłumek. Zaś kienci biegali od lady do 
lady w pogoni za „wolną sprzedawczynią”. — Na jednej zmianie pracowały 
wówczas 4 osoby — mówi kierowniczka sklepu Anna Kaczmarska. — Jeśli 
wypadnie jakieś zwolnienie, urlop, bywa że pięć stoisk obsługują 2—3 
sprzedawczynie.

Z danych Wydziału Handlu i Usług Urzędu Wojewódzkiego w Słupsku 
wynika, że w woj. słupskim w sklepach PSS „Społem” brakuje 20 sprzedaw­
ców, w WOSP — dwóch, w PHS — pięciu. Nąjwiększe braki odczuwa handel 
wiejski: 150 miejsc pracy za ladą (9,4 proc. całego stanu zatrudnienia) czeka w 
sklepaćh GS. Natomiast żadnych nie zgłasza WPHW. — Notcóż, praca tu 
spokojniejsza, czyściejsza? nie licząc terminów dostaw, całe dnie można 
spędzić za pustą ladą. Więcej wolnych sobót, żadnych pracujących niedziel.

Nie takie więc znów wielkie braki, chociaż w odczuciu klientów, kolejki w 
sklepach spożywczych, szczególnie w godzinach popołudniowych, są stanow­
czo za długie. Gdzie są jednak ludzie, których w różnym stopniu doskonałości 
kształcą aż trzy szkoły w województwie?

Najczęściej, jeżeli nawet w trakcie nauki i praktyki nie dojdą do wniosku, że 
stanowczo...

minęli się z powołaniem
to szybko dochodzą do niego w pierwszych latach pracy.

— Nasze uczennice rozpoczynąją praktykę w pierwszym roku nauki — 
mówi Danuta Pasalska. — Za ladą stają 15-letnie dziewczyny, prawie dzieci. 
Nikt nie zwraca uwagi na plakietkę „Uczeń” wpiętą w fartuszek. Każdy żąda, 
pogania, denerwuje się. Rzeczywistość jest czymś zupełnie innym, mz teoria i 
różni się od zabąwy w piaskownicy, gdzie małe dziewczynki bawią się w 
sklep...

— Z tych dziewcząt nie ma większej pociechy — mówi Anna Kaczmarska. 
Mało jeszcze umieją. A jednocześnie mam skrupuły, że ja i moje koleżanki 
niewiele możemy je nauczyć, bo nie ma na to po prostu czasu. Dobrze, jak
nauczą się choć sprzątać... . ,

Nic też dziwnego, że dziewczyny marzą o tym, by jak nąjszybciej skonczyc
szkołę i jak najdalej uciec od sklepu...i

Pewne rygory na młode kadry, planujące „odpłynięcie” z handlu nakłada 
zarządzenie zobowiązujące zakłady pracy, które nie kształcą pracowników, 
do zwracania kosztów ich nauki. Maje to powstrzymać przed zatrudnianiem 
sprzedawców, których naukę opłaca PSS „Społem”, na stanowiskach np. 
ślusarzy, a tym samym utrudniać im szukanie pracy w innym zawodzie.

— Pracuję w tym sklepie od dwóch lat. W tym czasie żadna ze sprzedaw­
czyń nie odeszła stąd do innego sklepu, ale do innej pracy — mówi Anna
Kdczmärskä,

Anna Kaczmarska sama po szkole pracowała w sklepie tylko rok, potem 
przeniosła się do pracy w biurze. Dwa lata temu spokojne miejsce za biurkiem 
zamieniła ponownie na sklep.

— Lubię pracę w ruchu, chcę robić coś, czego efekty widać mówi. Zanim 
podjęła taką decyzję skończyła wyższe studia ekonomiczne dla własnej 
satysfakcji: ubiegąjąc się o pracę w sklepie dyplomu nawet nie pokazała...

Dziewczęta kończące szkołę są akurat w wieku do wyjścia za mąż i 
urodzenia dziecka. Już w połowie trwania stanu błogosławionego są przeno­
szone do pracy w biurze. Potem urlop macierzyński, wychowawczy, w końcu 
szukąją pracy jednozmianowej, gwarantującej wolne soboty, możliwej do 
pogodzenia z czasem funkcjonowania żłobków i przedszkoli. Sporo dziewcząt 
uczy się dalej w szkołach wieczorowych, co też koliduje z pracą dwuzmiano- 
wą. Więc znów odejście ze sklepu. — A któż by tu wracał po maturze?

Praca w handlu jest ciężka i to dosłownie. Jednorazowa dostawa towaru do 
sklepu wynosi 5 ton — mówi kierowniczka „trzynastki”. Towar trzeba 
najpierw przenieść, potem poukładać w magazynie, a potem systematycznie 
uzupełniać nim ubytki na półkach.

Wszystko to dźwigają ręce kobiet.
Jedynym udogodnieniem są małe platformy na kółkach, do zastosowania 

zresztą tylko w większych sklepach. Czasem mam towaru w magazynie po 
sufit — mówi Anna Kaczmarska. Ale wtedy nie podoba się Sanepidowi. Ja 
już przestałam sprowadzać towar, żeby mieć trochę spokoju.

Z braku opakowań jednostkowych przemysł dostarcza wiele artykułów 
„luzem”: masło i smalec w wielkich blokach, cukier i kaszę w workach, 
makaron i ciastka w kartonach. —To, że nie ma nas za ladą nie oznacza, że nie 
ma nas w pracy, albo siedzimy i pijemy kawę — zapewniają sprzedawczynie. 
Mamy pełne ręce roboty na zapleczu przy ważeniu cukru i masła.

Płace nie rekompensują tych wszystkich uciążliwości. Np. w sklepie nr 13 
średnia płaca wynosi 16 tys. zł. Nie można przekroczyć miesięcznego fundu­
szu płac (260 tys. zł), jeżeli nie chce się „potknąć” o 12-procentowy próg 
podatkowy. Osób zatrudnionych jest, co prawda, 13, ale etatów dopłacenia 15, 
ponieważ z tych samych pieniędzy trzeba opłacić kobiety ciężarne, a ponadto 
wszystkie „chorobowe”. Anna Kaczmarska proponuje, by stworzyć wspólny 
fundusz przeznaczony na wynagrodzenie w takich okolicznościach lub też np. 
zorganizować pracę dla kobiet ciężarnych, by odciążyć fundusz płacowy, a 
tym samym zwiększyć zarobki pracujących w sklepie kobiet.

Nie rozgrzeszam sprzedawców z ewidentnych często grzechów. Starałam 
się tylko pokazać drugą stronę medalu niewidoczną z naszej strony lady.

MAGDALENA KARWOWSKA

KOSMICI WŚRÓD (MAS

Złodziejskie

Na targowisku miejskim 
w Słupsku grupa męż­
czyzn dyskutowała o 
obrzydliwych, niemoralnych 

zwyczajach wielu zwierząt. 
Mój wygląd poczciwego cym­
bała z dobrze rozwijającą się 
sklerozą pozwolił mi bezpiecz­
nie wsłuchiwać się w tę intere­
sującą rozmowę publiczną.

Tematu dostarczył wygłod­
niały rosły pies, który despera­
cko porwał przed chwilą ka­
wał enerdowskiego salami 
podobnego do odcinka zardze­
wiałej rury. I oczywiście u- 
ciekł, by gdzieś tam spożyć 
zdobycz, co zubożyło o kawał 
mięsa aż dwa narody. Na tar­
gowisku rozległ się dramaty­
czny okrzyk: złodziej! łapcie 
go! Wszyscy zamarli, gdyż o- 
skarżenie mogło dotyczyć każ­
dego. Potem się uspokoili i 
handlowali dalej.

Jeden z mężczyzn podał 
przykład wrednego kota, któ­
ry w jakiejś sąsiedzkiej kuch­
ni ściągnął połeć wędzonki. I 
jeszcze jednego niedobrego ko­
ta, co zamordował ptaszka, a 
później, wywłoka, ukradł całą 
salaterkę wymoczonych śle­
dzi.

Inny mężczyzna przytoczył 
nieprzyjemny przykład kota 
(cały rudy był ten zwierzak) 
złodzieja, który zabrał lu­
dziom trzy panierowane już, a 
jeszcze nie usmażone, scha­
boszczaki.

Powiedziano również o psie, 
co potrafi świsnąć piętnastoki­

logramowy fragment wieprz­
ka (nieżyjącego już oczywiś­
cie). Pies ów nazywał się Bene­
dykt i potrafił zarzucać sobie 
zdobycz na plecy, co jest raczej 
cechą dzikich wilków. Ale mo­
żliwe, że w trudnych warun­
kach ekonomicznych i psy 
skundlone uczą się tak samo 
dobrze wynosić łupy jak mąd­
re wytępione już wolne psy.

Kolejny mężczyzna wspom­
niał o kozie, co, jak cichy kie­
szonkowiec, potrafi wyciągać 
ludziom banknoty z kieszeni i 
zjadać je. Dyskutujący pod­
kreślili wówczas, iż koza owa 
popełniła jednocześnie wiele 
przestępstw, gdyż nie tylko ni­
szczy deficytowy papier ale po­
łyka także portrety ludzi za­
służonych i wybitnych. Nikt z 
gadających nie podniósł za­
sług takiej kozy dla rozsądne­
go pozbywania się z rynku 
nadmiernej ilości pieniędzy, co 
oznacza właściwą metodę wal­
ki z inflacją.

Złodziejami największymi 
wśród zwierząt są psy, tak u- 
stalono wstępnie. Były właści­
ciel salami pocieszał się myślą, 
że gdy spotka tego owczarka 
podrasowego, to go zatłucze i 
widać mu było na twarzy zado­
wolenie, gdy oczyma duszy zo­
baczył, jak egzekwuje karę, bo 
wydawało mu się, że pies już 
wpadł mu w łapy.

Jeden z mężczyzn, który o- 
gląda telewizję stwierdził, że 
zwierzaki kradną nie tylko lu­
dziom, ale także same sobie.

Dla przykładu: sępy, hieny i 
szakale kradną lwicom upolo­
wane mięso antylop (lwicom, 
gdyż lwy samce, podobnie jak 
większość mężczyzn w Polsce, 
nie zajmują się organizowa­
niem pożywienia). A jeden lis 
na filmie z wielkim ryzykiem 
ukradł wilkowi zagryzionego 
zająca.

— Sobie niech kradną, byd­
laki — powiedział kolejny dys­
kutant.

— Największe cholery zło­
dzieje są myszy, choć małe. 
Jedna mysia samiczka rodzić 
potrafi do dziesięciu razy w 
roku po sześć do ośmiu mło­
dych! Osiemset myszy od jed­
nej pary! A żyje kradnąc lu­
dziom pożywienie i tnąc na 
drobiny wiele cennych rzeczy!

— Szczur to jest dopiero 
menda złodziejska — podkreś­
lił któryś z rozognionych roz­
mową o złodziejach wśród 
zwierząt.

Dyskusja przebiegała pra­
widłowo, bowiem zakończono 
ją uchwałą, żeby wymienio­
nym zwierzakom dać w kość 
przy każdej możliwej okazji, a 
najlepiej dokumentnie je wy­
tępić razem z ich podłymi oby­
czajami.

Uchwały tej nie wykonano, 
nie ma bowiem u nas zwyczaju 
wykonywania uchwał. Babcia 
jedna, gdy ostygły dyskusyjne 
namiętności powiedziała, że 
sroki są złodziejki dopiero, bo 
złoto potrafią rąbnąć oraz inne 
brylanty.

Ale któż by słuchał jakiejś 
babci.

Rozmówcy powrócili do 
swych targowych zajęć. Kon­
kretnie do handlu różnościa­
mi.

Jeden sprzedawał spore iloś­
ci roboczych rękawic. Takich, 
jakie przydziela się robotni­
kom nie tylko budowlanym w 
uspołecznionych zakładach 
pracy.

Drugi oferował klientom ro­
bocze kombinezony, ubrania i

filcowe buty z tajemniczych 
źródeł.

Trzeci miał armaturę wodo­
ciągową i sanitarną.

Czwarty zegarki ręczne. Być 
może kupione w „Jubilerze” i 
sprzedawane społecznie bez 
zysku.

Piąty przewody i kable elek­
tryczne, które tak trudno zdo­
być, więc są tak drogie.

Szósty chodliwe klucze Ocz­
kowe, gwintowniki, frezy, na* 
rzynki fabrycznie nowe.

Pomyślałem o nazywanych 
złodziejami zwierzętach i zro­
biło mi się przykro. Z natury 
łatwo się wzruszam i jestem 
płaczliwy, co pogłębia się z 
wiekiem.

Czy to możliwe, deliberowa­
łem, żeby ludzie nie pojmowa­
li, iż zwierzaki nie kradną? 
One po prostu zdobywają dla 
siebie pożywienie w każdy mo­
żliwy sposób i rzecz nie ma 
związku z moralnością lecz na­
turalnym instynktem oraz ele­
mentarną potrzebą zaspakaja­
nia głodu. W naszych stosun­
kach ludzie z głodu nie kradną. 
Kradną, by zdobywać łatwo 
środki na przyjemności życia, 
głównie na wódę.

Nawet zalany do nieprzytom­
ności złodziej wie, że zwierzęta 
nie kradną, myślałem podek­
scytowany. Trzeba być nad- 
kompletnym półgłówkiem, że­
by tak twierdzić, myślałem. 
Wspomniane idiotyczne poglą­
dy szerzyć może jedynie mag­
netofon albo inna maszynka!

1 wtedy doznałem przebły­
sku: na targowisku ga­
dali ze sobą kosmici! Nakrę­
cane elektryczne prymitywy. 

Najpierw rozpuszczają wieści, 
że zwierzęta są złodziejami. A 
potem będą mówić, że ludzie 
okradają zakłady pracy i 
sprzedają łupy na targowi­
skach!

ANATOL ULMAN

się chce
c.d. ze str. 1-

Dla laika nazwy krupon, kru- 
pon napparkrupon antykowany 
czy salamander brzmią tajemni­
czo, ale tak właśnie nazywa sie 
odpowiednio wyprawiona świńs­
ka skóra. Ostatnim przebojem jest 
skóra antykowana, rudo-brą- 
zowa, jakby sprana, wytarta i ta 
robiona na wzór skóry gadów. 
Tych przeobrażeń świńskiego 
grzbietu dokonuje na potrzeby 
Miastka garbarnia w Dębnicy 
Kaszubskiej. Dyrektor Bogdan 
Karwowski nie omieszkał pod­
kreślić zasług garbarzy. Żeby 
jeszcze troszeczkę poprawić ja­
kość. Ale i to się da zrobić...

Poznałem także projektantkę 
tych szokujących w naszym u- 
bóstwie rynkowym wyrobów. 
Lucyna Majka siada zwykle za 
starym odrapanym biurkiem, 
coś tam rysuje, coś mierzy, w 
pomieszczeniu obok zaraz wyci­
nają to z płatów skóry, zszywają 
i gotowe. Proste? Ale jak widać 
w naszych sklepach, nie wszys­
cy chcą się wykazać inwencją. 
Dla mnie pani Lucyna jest artys­
tką, twórcą czerpiącym z obfito­
ści kierunków — mody oczywiś­
cie. Dowiedziałem się przy oka­
zji z błyskawicznego wykładu, 
co się teraz i jak ze skór nosi. A 
więc najważniejsza jest linia od­
zieży, dobra konstrukcja mode­
lu. W przeciwieństwie do nieda­
wno jeszcze obowiązujących ka- 

i nonów mniej jest obecnie ele- 
| mentów dekoracyjnych, róż­
nych zamków, patek, zatrzas­
ków. Ramiona nadal są posze­
rzone, talia staje się coraz bar­
dziej dopasowana, długości obo- 

| wiązują wszelkie. Wiedzą to 
chyba wszyscy projektanci o- 
dzieży, ale nie wszyscy się do tych 
kanonów dostosowują. Stąd też 
kiedy na ostatniej giełdzie w 
Poznaniu zaprezentowali swoją 
kolekcję na rynek krajowy i po­
kazali modele eksportowe, któ­
re na rynek mogą trafić tylko 
jako „odrzuty z eksportu” —

I handlowcy wykupili dosłownie 
wszystko. Trzeba dodać, że atrak- 

j cyjne są także ceny. Wyroby ze 
skóry świńskiej są znacznie tań­
sze od tych z cielęcej, które do- I minuia u innych producentów.

Świńska odpowiednio wyprą-, 
wioną skóra, stała się za­
tem przebojem na dużą skalę.

I Pomysł chwycił, chociaż w zasa­
dzie zostali do niego zmuszeni.

} Szyli przecież odzież z zamszu, 
ale gdzieś od trzech lat nie mogli 
już nic sprzedać na eksport i 
niewiele też w kraju. Nie poma­
gały nawet atrakcyjne wzory.

I Przestawili więc technologię na 
skóry świńskie licowane, syste- 

[ matycznie zmniejszając udział 
zamszu w produkcji, chociaż to 
trudne i kosztowne. W tym roku 
zamszu będzie jeszcze 280 tys.

m2, ale w przyszłym już tylko 
120 tys. m2, przeznaczonego na 
imitacje kożuszków, które jesz­
cze dobrze się sprzedają.

Dzięki tej organizacji za 9 mie­
sięcy tego roku eksport w ukła­
dzie wartości wzrósł o 229% — 
mówi dyrektor Karwowski. Na 
przyszły rok też planujemy 
przyrost.

Dowiedziałem się także, że 
wartość eksportu w cenach u- 
mownych wyniosła za 10 miesię­
cy tego roku 313 min złotych, a 
produkcja na kraj w tym samym 
czasie osiągnęła wartość 3 mld 
złotych. Mimo że koszty przy­
gotowania produkcji są wyso­
kie, bo serie odzieży są niezbyt 
długie — Miastku się to opłaca, 
jak też i pośrednikom, dzięki 
którym wyroby z miasteckiej 
fabryki trafiają do całej Europy. 
Tradycyjnie już Skörimpex, Co- 
opexim i ostatnio nawet... PZB 
są partnerami fabryki. Likwidu­
ją więc monopole w zakresie 
eksportu, szukają najkorzyst­
niejszych dla siebie warunków, 
cen. Do takich należy handel z 
PŻB bezpośrednio na polskich 
promach. Miastecka odzież jest 
tam dosłownie rozchwytywana. 
Potrzebna jest więc stała rotacja 
modeli, krótkie serie, błyskawi­
czne dostawy, co przy niewiel­
kiej odległości od Kołobrzegu 
jest łatwo spełniane. Efekty 
ekonomiczne — bardzo dobre. 
Tylko początek współpracy 
przyniósł 15 min wpływów. A 
być może, że w niedalekiej przy­
szłości fabryka zyska samodziel­
ność w handlu zagranicznym?

Pytam dyrektora czy nie war­
to byłoby otworzyć sieci skle­
pów fabrycznych w krąju. Kli­
enci też byliby zachwyceni. U- 
zyskałem odpowiedź, że oni w 
Miastku znają się na produkcji, 
od tego są, a nie od sklepowego 
handlu.

Muszę dodać, że w Miastku 
pomyślano także o maksymal­
nym wykorzystaniu surowca. 
Od 1980 roku, a więc od czasu 
największego kryzysu, istnieje 
tam produkcja z odpadów pro­
dukcyjnych, choć w pasie wy­
brzeża robią to tylko dwa zakła­
dy. Kurtki z łatek są poszukiwa­
ne szczególnie przez młodzież z 
uwagi na niską cenę 7—8 tysię­
cy. Jest to produkcja kłopotliwa, 
najprościej byłoby z niej zrezyg­
nować, bo to tylko niewielki 
procent całości, ale ambicje nie 
pozwalają. A przy tym opłaca 
się.

Kiedy na koniec mojej wizyty 
dyrektor Karwowski powie­
dział, że właściwie to oni już 
dawno są w drugim etapie refor­
my, zgodziłem się z nim w pełni.

TOMASZ ZIMMER 

Fot. JAN MAZIEJUK
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Bogusława Olechnowicz, która na ostatnich mistrzostwach świa­
ta w judo zajęła trzecie miejsce w swojej kategorii, odebrała wiele 
gratulacji. Przyłączyli się do nich również I sekretarz KW PZPR 
w Słupsku, Zygmunt Czarzasty (na zdjęciu — podczas wręczania 
symbolicznego upominku) i wojewoda słupski Czesław Przewoźnik.

Fot. JAN MAZIEJUK

Czy szachy są sportem? — Ogromnie się kiedyś naraziłem 
szachistom, stawiając to pytanie... i odpowiadając następująco: 
przypuszczam, że wątpię! Ze jednak coś trzeba było z nimi zrobić 
i gdzieś podwiesić, więc przydzielono do „resortu sportu”... i tak 
to trwa.

Nie wiem właściwie, dlaczego szachistom tak bardzo zależy na 
tytule „sportowców”? Można nawet doszukać się w tym, wielce 
dla tych drugich pochlebnej ewolucji sposobu myślenia; przecież 
dawniej traktowano sportowców jak zapatrzonych wyłącznie 
w swoje muskuły osiłków...

Szachiści są — dla mnie — atletami, ale umysłu. Szachy 
w. wykonaniu arcymistrzów, to sztuka prze? największe S. 
Wielcy szachiści są więc artystami, którymi powinien u nas 
raczej opiekować się minister Krawczuk, niż przewodniczący 
Kwaśniewski. I nie byłby to chyba żaden dla szachistów dysho- 
nor, może przeciwnie: awans. Natomiast szachy w normalnym, 
potocznym wydaniu, to umysłowa gra towarzyska. Coś tak jak 
tenis stołowy sportem wyczynowym, a ping-pong świetlicową 
grą sportową. -> ... ...... lV

Oczywiście, że w szachach występują elementy sportowe, no 
ale g'dzież ich nie ma?! Są w każdej niemal ludzkiej czynności, co 
przecież nie znaczy, że... każda jest sportem! Jużbez porównania 
więcej elementów ruchowo-sportowych zawiera np. taniec towa­
rzyski, a przecież nie został podłączony do sportu, lecz do domów 
kultury. I tam też byłoby miejsce dla szachistów, dla brydża 
(porównawczego, zwanego również sportowym, w odróżnieniu 
od tzw. kółkowego), dla warcabów, „chińczyka” i cymbergaja, by 
ironicznie sprowadzić rzecz do absurdu. Sport to ruch i wysiłek 
fizyczny; „siedzące” szachy są tego zaprzeczeniem. I proszę mi 
nie mówić, że wioślarze, kajakarze, szybownicy, motocykliści 
i motorowodniacy też „siedzą”...

Lata, lata temu, gdy ośmielałem się dziwić obecnością szachów 
w rodzinie sportów, strzelano do mnie z grubej rury, powołując 
się na sąsiada, będącego największą w szachach (i nie tylko!) 
potęgą. Po czymś takim powinienem był właściwie popełnić 
harakiri, a ja, lekkomyślny kamikadze, zniecierpliwiony ciąg­
łym domaganiem się przez szachistów takiej opieki, jak właśnie 
u sąsiada, napisałem, że inne tam tradycje i uwarunkowania, i że 
naszego resortu sportu na to po prostu nie stać. Tak sobie głośno 
myślę: może będąc stypendystami i na garnuszku Ministerstwa 
Kultury (albo Edukacji Narodowej) naszym szachistom wyczy­
nowym powodziłoby się lepiej, szkoleniowo i bytowo?

Nie wszędzie musi obowiązywać jeden model. Wyczytałem 
gdzieś kiedyś, że np. w NRD szachy nie są zaliczane do sportu, lecz 
pozostają tam „w innej gestii”. Zważywszy, jaką rolę odgrywa 
NRD w sporcie, rzecz godna odnotowania i może zastanowienia 
się. Nie takie to wszystko proste i automatyczne, jak się niektó­
rym wydaje. W NRD, owszem, gra się w szachy, szachiści tego 
kraju uczestniczą w turniejach, również zagranicznych, tyle że 
„nie są sportowcami”.

Powiadają, że szachiści, rozgrywający wielogodzinne mecze 
i wielotygodniowe turnieje, muszą mieć kondycję i dlatego „są 
sportowcami”. Kto jednak nie musi kondycji mieć, proszę mi 
łaskawie powiedzieć?! Bez kondycji ani rusz nie tylko w sporcie. 
W dzisiejszych czasach każdy powinien dbać o kondycję i w tym 
celu uprawiać sport, a w każdym razie znajdować trochę czasu 
na zajęcia sportowo-ruchowo-rekreacyjne. Szachiści nie są więc 
wyjątkami... i łaski nie robią.

Ze sportu — tego „prawdziwego” — przejęły szachy zasady 
współzawodnictwa i nazwy imprez. Rozgrywane są więc mecze, 
organizowane turnieje, odbywają się mistrzostwa świata i — w 
cyklu czteroletnim, jak igrzyska sportowców — olimpiady. Lecz 
mistrzów świata wyłania się również w maszynopisaniu, we 
wspomnianym tańcu towarzyskim, w bilardzie (tu wysiłek fizy­
czny jest niezbędny i występuje w większym wymiarze), w 
innych hobbistycznych grach świetlicowych...

Z szachów wziął się termin — „arcymistrzowski remis”, 
używany również, ale w ironicznym mocno znaczeniu, w piłce 
nożnej. Otóż obaj arcymistrzowie stosunkowo szybko przystają 
na remis, nie widząc szans uzyskania takiej przewagi, która 
mogłaby doprowadzić do zwycięstw. W piłce nożnej sporo me­
czów kończy się asekuracyjnymi remisami, obie strony boją się 
zaatakować, pilnując „wróbla w garści” — remisu i jedynego 
punktu (w szachach za remis otrzymuje się pół punktu).

W Sewilli, gdzie właśnie toczy się kolejny mecz o tytuł mistrza 
świata pomiędzy Garrim Kasparowem, a Anatoliern Karpo- 
wem, również „arcymistrzowskich remisów” nie brakuje. Zmo­
ra remisów zaciążyła na pierwszym meczu obu tych szachistów, 
przerwanym przez prezesa międzynarodowej federacji, gdyż 
zdawał się nie mieć końca. Grano wtedy do 6 zwycięstw, remisy 
się nie liczyły, no i... grano właśnie bez końca, co byłp już nudne i 
nieco humorystyczne. Wyznaczono nowy mecz, na innych wa­
runkach — i zwycięzcą został 22-letni Kasparow, najmłodszy 
mistrz świata w stuletniej historii pojedynków o mistrzowską 
koronę.

Mecze o mistrzostwo świata cieszą się niemałym zainteresowa­
niem. Niektórych mistrzów owiewa legenda, jak np. Kubańczy- 
ka Capablankę, Tala czy Fishera. Byli to gracze obdarzeni wielką 
fantazją. Fisher nawet chorobliwą do tego stopnia, że w zwycię­
skim, koniec końców, meczu ze Spasskim, sprezentował rywalo­
wi jeden punkt, a potem oddał Karpowowi tytuł bez walki! 

Kasparow też ma fantazję!...
ZBIGNIEW DUTKOWSKI

Pozostały
tylko
wspomnienia
Mirosław Okoński grający 

obecnie w HSV Hamburg, Ma­
riusz Niewiadomski — zwany 
przez fanów Lecha Poznań „Ma- 
radoną” czy Piotr Rzepka — 
rozgrywający gdyńskiego Bał­
tyku to ci, którzy zrobili naj­
większą sportową karierę. Poza 
nimi znani byli na ligowych boi­
skach: Stefan Mila, Leszek Pał­
ka, Bogdan Chwistek, Zygmunt 
Gilewski, Zbigniew Śzpakows- 
ki, Andrzej Szygenda... Można 
by wymienić jeszcze przynaj­
mniej kilkunastu innych futbo- 
listów, wywodzących się z kilku 
ośrodków Środkowego Pomo­
rza, a grających w Gwardii Ko­
szalin. Na początku lat siedem­
dziesiątych, działacze koszalińs­
cy stworzyli zespół liczący się w 
n lidze. Mieli spore możliwości, 
a przede wszystkim środki. Wie­
le zakładów przemysłowych 
województwa gwarantowało 
pomoc w rozwoju wyczynowej 
sekcji piłkarskiej. Od 1975 roku 
po reformie administracyjnej 
możliwości koszalinian zostały 
w poważnym stopniu uszczup­
lone. Bazowanie na kilku ma­
łych sponsorach nie mogło przy­
nieść spodziewanych efektów. 
Zaszły też zmiany we władzach 
klubu. Nie zawsze dostrzegano 
w futbolu najbardziej masową 
dyscyplinę sportu. Drużyna se­
niorów zaczęła wyraźnie grawi­
tować w kierunku trzecioligo- 
wego zaścianka. W kolejnej de­
kadzie zadomowiła się w trze­
ciej lidze na dobre, grając bez 
większych motywacji awansu 
Ba, trzy lata temu gwardziści 
prawie cudem uratowali się 
przed spadkiem do „okręgów- 
ki”!

Pod wodzą trenera Leona De- 
mydczuka odbili się jednak od 
dna i w następnym sezonie, dość 
niespodziewanie, wywalczyli 
pierwszą lokatę w drugiej gru­
pie HI ligi.

Trzeba przyznać, że nawet w 
czasie najmniej przychylnym 
nie zapomniano w Gwardii o 
systematycznym szkoleniu mło­
dzieży. Wychowankowie oraz 
odbywający zasadniczą służbę 
wojskową w Bałtyckiej Bryga­
dzie WOP żołnierze utworzyli 
zespół zupełnie wystarczający 
na m ligę, ale za słaby, by rywa­
lizować z drugoligowcami. Po­
nieważ koszalinian nie stać było

na transfery, drużyna dość szyb­
ko stała się outsiderem. Po run­
dzie jesiennej podziękowano za 
pracę trenerowi Demydczuko- 
wi. Od stycznia tego roku szko­
leniem gwardzistów zajął się 
znany na Pomorzu Środkowym 
trener Tadeusz Wanat (kilka se­
zonów pracy w GKŚ Gryf 
Słupsk), który na asystenta 
dobrał sobie Andrzeja Szygen- 
dę. Niestety, sytuacja Gwardii 
była zbyt poważna by jedynie 
takie zmiany mogły ją uratować 
od degradacji.

Zespół wylądował ostatecznie 
w bardzo silnej (północno-za­
chodniej) I grupie trzeciej ligi. 
Grają tu drużyny doświadczone, 
znające się nawząjem: Celuloza 
Kostrzyń, Chemik Police, Le- 
chia Zielona Góra, Warta Po­
znań, Stoczniowiec Barlinek 
czy też Błękitni Stargard Szcze­
ciński. To wymagający rywale, z 
aspiracjami do premiowanej lo­
katy. Nic dziwnego, że mająca 
ostatnio spore kłopoty personal­
ne Gwardia zajęła dopiero 10 
miejsce w strefie spadkowej z 11 
punktami. Odszedł z zespołu or­
ganizator gry Leszek Łoszkow- 
ski, a także obiecujący napast­
nik Mirosław Trzeciak oraz Sła­
womir Fusiek. Rozbrat ze spor­
tem wzięli Radosław Marciniuk, 
Marek Chmieliński i Józef Ko­
kowski. Zespół tworzyli w więk­
szości młodzi wychowankowie, 
bądź zawodnicy z naszego regio­
nu: bramkarze — Mirosław Świr- 
ko i Ceźary Paprocki, obrońcy 
— Bogdan Chwistek, Robert 
Waszczyk, Grzegorz Lewando­
wski, Janusz Studziński, Jaro­
sław Bubnowicz, pomocnicy — 
Janusz Szczęśniak, Leszek Adam­
czyk, Jan Fidos, Stefan Mila i 
Waldemar Czarnecki, napastni­
cy — Dariusz Jóźwiak, Walde­
mar Kubica, Krzysztof Smoliń­
ski, Wojciech Sobczak, Dariusz 
Szacoń i Robert Dymkowski. Am­
bicję największego klubu w 
Koszalińskiem nie sięgają wyżej 
III ligi. Szkoda, bo spory stadion 
wraz z zapleczem, aż się prosi o 
zawody o wyższą stawkę niż 
obecnie. Po przejściowym kry­
zysie atmosfera w sekcji piłki 
nożnej poprawiła się. Jest na­
dzieja, że gwardziści utrzymają 
się w III lidze. Szkoda jednak, że 
tylko taki cel przyświeca dziś 
następcom Okońskiego.

JERZY RAUBE

Ruszyła produkcja dachówek
Seeger. Warto zapamiętać tę nazwę przedsiębiorstwa zagranicz­

nego, które w ubiegłym tygodniu rozpoczęło działalność gospodar­
czą w Łebieńcu, gmina Wicko. Wszystko wskazuje na to, że wśród 
700 tego typu jednostek w Polsce. Seeger znajduje się na czele 
z największym kapitałem własnym. Kosztem ponad 4 min marek 
żachodnioniemieckich i prawie 34 min zł przedsiębiorstwo urucho­
miło produkcję tak poszukiwanych dachówek, a w niedalekiej 
przyszłości zajmie się stolarką budowlaną. Co 3 sekundy z taśmy 
produkcyjnej sprowadzonej z RFN schodzi jedna dachówka. Dzie­
więć i pół wystarcza na pokrycie 1 m2 dachu, którego koszt wyniesie 
ok. 1800 zł. Seeger będzie produkował rozmaite dachówki w sześciu 
kolorach.

Przecięcia wstęgi w nowym zakładzie dokonano w obecności 
I sekretarza KW PZPR w Słupsku, Zygmunta Czarzastego i wojewo­
dy, Czesława Przewoźnika. Obecny był także — oby na szczęście 

wiceminister sprawiedliwości, Jan Broi. (JD)
Fot. IRENEUSZ WOJTKIEWICZ

redakcji

W sprawie 
„Łososia"
W nawiązaniu do artykułu 

r.ed. J. Duchnowicza pt.: „Speku­
lanci” opublikowanego w tygo­
dniku „Zbliżenia” nr 47 Z dnia 
19.11.1987 r. informuję, że szef 
WUSW w Słupsku z dużą uwagą 
odnosi się do tej publikacji i w 
pełni podziela pogląd autora, że 
organa ścigania powinny by t w 
szczególny sposób wrażliwe na 
naruszenie prawa niezależnie 
od tego kto jest sprawcą czynu 
przestępczego — efektem jest 
przedmiotowa sprawa w Spół­
dzielni „ŁOSOŚ”.

W wywiadzie szefa WUSW cy­
towanym w treści artykułu, wy­
powiedź odnosiła się do zarzutu 
przedstawionego niektórym 
pracownikom Spółdzielni „ŁO- 
SOS” o narażenie przedsiębior­
stwa „BALTONA” na straty 
wynikłe — jak ustalono — z 
działalności kierownictwa Spół­
dzielni „ŁOSOŚ” w Ustce.

Odnosząc się do.rzekomych 
faktów zakupu artykułów przez 
funkcjonariuszy informuję, że 
po uzyskaniu informacji, że w 
czasie rozpoczętej w dniu 
09.11.11. br. rozprawy niektórzy 
oskarżeni i świadkowie wymie­
niają wśród osób kupujących 
również funkcjonariuszy. Szef 
WUSW zwrócił się z prośbą (w 
dniu 12.11. br. l.dz. A-1132/87) 
do Prezesa Sądu o poinformo­
wanie o szczegółach zeznań o- 
skarżonych i świadków w tej 
sprawie.

Jednocześnie informuję, że 
kupujący od Spółdzielni „ŁO- 
SOS” produkty nielegalnie spro­
wadzane z „BALTONY” przez 
tę Spółdzielnię, nie naruszyli pra­
wa karnego — inaczej rozumu­

jąc winni być objęci toczącym 
się postępowaniem przygoto­
wawczym.

Rzecznik prasowy 
szefa WUSW w Słupsku

kpt. St. PASZKIEWICZ

Jeszcze 
o słupskim 
ZBoWiD
Przeczytałem list p. Stanisła­

wa Szroedera o potraktowaniu 
go w Słupsku przez ZW ZBoWiD.

Pod koniec ubiegłego roku po­
stanowiłem pomóc koledze Da- 
mcLzemu Kordzie, który wywo­
dzi się z Chojnic, a gdy był nie­
letnim, jego ojciec pod groźbą 
śmierci musiał przyjąć, wraz z 
całą rodziną III grupę niemiec­
ką. Nieletniego, wg prawa pol­
skiego — Damazego zabrali do 
Wehrmachtu skąd uciekł, dostał 
się do II Korpusu i (jako nielet­
ni) ukończył frontową szkołę 
podoficerską. Brał czynny u- 
dział w całej kampanii włoskiej, 
wrócił zaraz po wojnie do Gdy­
ni z orderami brytyjskimi, i tu 
został zdemobilizowany. Słupsk 
nie chciał go przyjąć do 
ZBoWiD, bo popełnił zbrodnię 
zdrady narodu idąc do niemiec­
kiego wojska. Mam kodeks kar- 
ny — wy danie z 1946 z Dekretem 
Rządowym regulującym te 
sprawy i mówiącym wyraźnie, 
że kto został przymusowo za­
brany do armii niemieckiej i 
uciekł, a potem walczył jako 
partyzant lub żołnierz przeciw' 
Rzeszy, nie podlega żadnej ka­
rze. A więc można powiedzieć, 
że nie ma przestępstwa lub jest 
niebyłe. Pojechaliśmy razem do 
biura ZW ZBoWiD. Przyjął nas 
starszy pan, tęgawy, z wąsi­
kiem a la Waldorff z dwoma 
pomocnikami. Z miejsca potrak­
tował nas jakbyśmy przyjechali 
wyrzucić go z posady. Krzyczał 
o zdrajcach itp. Pokazałem mu 
kodeks z dekretem, to go mi rzu­
cił, że jego żadne kodeksy ani 
prawa państwowe nie obcho­
dzą, bo on ma swoje przepisy. 
Rzucił mi — gdzie bytem 40 lat 
temu, bo mu wspomniałem, że 
jako nieletni w Warszawie by­
łem łącznikiem organizacyj­
nym i jak tę sprawę mógłbym 
załatuńć. Nie dał sobie wytłu­
maczyć sprawy o co nam właś­
ciwie chodzi i po co przyjecha­
liśmy. To było wybitnie cham­
skie potraktowanie petenta.

Gdybym wiedział, to czter­
dzieści lat temu udałbym się do 
Adolfa Hitlera i poprosił o za­
świadczenie z pieczątką, że je­
stem jego osobistym wrogiem, bo 
będzie mi to potrzebne po czter­
dziestu latach do przedłożenia 
urzędnikowi ZBoWiD w Słup­
sku.

Tym gniazdem koniecznie 
trzeba się zająć. Dodaję, że mi­
mo wszystko mojemu koledze 
Damazemu Kordzie musieli jed­
nak wystawić legitymację kom­
batanta i przyjąć na członka■ 
związku. Jestem pewien, że list 
pana Szroedera poruszył kamy-, 
czek który może spowodować 
lawinę zmian tak potrzebnych 
w okresie uzdrawiania „urzęd- 
nictwa polskiego”.

. Z poważaniem
MARIAN DANKOWSKI

OKRĘT TO NIE OKRĘG...
„Rozpocznie wkrótce pracę Rada Okręgowa, z uprawnieniami 
komisji egzaminacyjnej” — przeczytali nasi Czytelnicy w reportażu 
„Co ludzi gna na morze?”, zamieszczonym w poprzednim numerze 
„Zbliżeń”. Informujemy uprzejmie, że przeinaczenie obciąża konto 
korekty, gdyż autor pisał wyraźnie o Radzie Okrętowej. Różnica niby 
niewielka, ale bardzo istotna. Za błąd przepraszamy Czytelników.

ROZRYWKA
CZY JESTEŚ 

SPOSTRZEGAWCZY?

Przyjrzyj się uważnie rysun­
kom i spróbuj odnaleźć różnice. 
Rysunek wytnij, podpisz, poma­
luj dowolnymi kolorami i przy­
ślij w terminie tygodniowym 
pod adres: Redakcja tygodnika 
„Zbliżenia”, al. Sienkiewicza 20, 
76-200 Słupsk. Na kopercie ko­
niecznie zaznacz: Rozrywka 
dla dzieci”.

Czekają na was dwie nagrody 
— niespodzianki.

Za rozwiązanie zagadki z nr 47 
tygodnika nagrody wylosowali 
Joasia Pociej, ul. H. Sawickiej 
1/10 76-200 Słupsk oraz Prze­
mek Kaczmarski ul. Chopina 
38/5, 71-450 Szczecin.

Nagrody prześlemy pocztą.
Wszystkim dzieciom dzięku­

jemy!
Droga Redakcjo!!!

Często wysyłam „Rozrywkę 
dla dzieci”, lecz nigdy nie udało

mi się otrzymać nagrody. Ten 
kącik podoba mi się bardzo 
gdyż jest w każdych „Zbliże­
niach”. Pierwszy raz zobaczy­
łam „rozrywkę” rok temu, może 
wcześniej, lecz zawsze podobała 
mi się bardzo. Zawsze staram 
się zabrać „Zbliżenia” siostrze, 
gdy próbuje je drzeć, gdyż ma 
4,5 roku. Chciałabym zadać pań­
stwu jedno pytanie. Czy uciąż­
liwa jest taka praca w redakcji ? 
jeżeli można prosić to proszę o 
odpouńedź. Serdecznie pozdra­
wiam wszystkich pracowników 
Redakcji.

JOANNA POCIEJ

Od redakcji:

Tym razem dopisało ci szczęś­
cie przy losowaniu nagród. 
Dziękujemy za list i zapraszamy 
do redakcji, gdzie będziesz mo­
gła zobaczyć jak wygląda nasza 
praca.
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KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 

„POLSKA”
w Świętochłowicach 

ul. Wojska Polskiego 16

przyjifciie do pracy 

pod ziemią mężczyzn w wieku 18—40 lat.

OFERUJEMY NASTĘPUJĄC^ WARUNKI ZATRUDNIENIA:

★ atrakcyjne wynagrodzenie według zasad obo­
wiązujących w górnictwie, 
wysokie premie regulaminowe i uznaniowe 
oraz z wyodrębnionych funduszy, 
nagrody z wypracowanego przez załogę zy 
sku, 13 i 14 pensja oraz dodatkowe jednomie 
sięczne wynagrodzenie z okazji Dnia Górnika, 
specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika 
w wysokości od 20 proc płacy zasadniczej po 
miesiącu pracy do 60 proc. po 15 latach pracy, 
dodatek stabilizacyjny w wysokości 2.240 zł 
miesięcznie przez okres 2 lat i 1.120 zł miesię­
cznie przez następne 3 lata,

' deputat węglowy w wymiarze 8 ton rocznie 
—— wg zasad określonych w Układzie Zbioro­
wym Pracy,

r dodatkowy urlop wypoczynkowy wynoszący 
łącznie z urlopem podstawowym 21 dni robo­
czych już po roku pracy oraz 26 dni po 
5-ciu latach pracy,

t 100.000 zł na zagospodarowanie dla pra­
cowników, którzy zawierają związek małżeń­
ski —umarzane po 5 latach nienagannej pracy 
pod ziemią, M _ . '

k dodatek za rozłąkę dla pracowników zakwate-
~ rowanych w hotelach pracowniczych, __

k bezpłatne^ zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych przez okres 3 miesięcy, 

k możliwość zakupu atrakcyjnych towarów w 
specjalnej sieci sklepów górniczych, 

k możliwość przejścia na emeryturę już po 25 
latach pracy pod ziemią bez względu na wiek, 

k nagrody jubileuszowe za 15,20,25,30,35,40,45
i 50 lat pracy, - .

k możliwość korzystania z szerokiej oferty 
wczasowej i rekeacyjnej.

> fyrr
Dokumenty

przy przyjęciu:
, •. V

— dowód osobisty
— legitymacja ubezpieczeniowa
— książeczka wojskowa lub zaświadczenie o rejestracji 

przedpoborowych
— świadectwa pracy
— świadectwo ukończenia szkoły 

dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy 
stwierdzające czasokres pracy w gospodarstwie rol­
nym z adnotacją, że może pracować poza rolnictwem

— skierowanie do pracy na terenie woj. katowickiego, 
wystawione przez Wydział Zatrudnienia w miejscu 
zamieszkania dla absolwentów i osób z przerwą w za­
trudnieniu powyżej 3 miesięcy.

Dojazd do kopalni „POLSKA” pociągiem do 
stacji Świętochłowice lub z Katowic autobusami 
linii 7 i 23 oraz tramwajem linii 7.

( ...

Szczegółowych informacji 
udzielają:
— Rejony Zatrudnienia Urzędów Miast: Słupsk, 

Człuchów, Lębork i Ustka, Urzędów Miast 
i Gmin: Miastko, Bytów i Sławno

— Przedstawiciel KWK „POLSKA” mgr Fran­
ciszek Sarosiek w każdy wtorek w gmachu ZW 
ZSMP w Słupsku, ul. Sienkiewicza 21 w godz. 
16—18 tel. 223-62, 260-80 oraz w każdy piątek* 
w godz. 8—14 w Wojewódzkiej Poradni Wy- 
chowawczo-Zawodowej w Słupsku, ul. Sien-^ 
kiewicza 3 tel. 226-05, natomiast codziennie po 
godz. 18 tel. 32-321.

K-112-0

Rejon Dróg Publicznych 
w Słupsku 

ul. Fabryczna 1

OGŁASZA
w dniu 11 grudnia 1987 r.

I i II przetarg nieograniczony 
na sprzedaż n.w pojazdów:

• Samochód marki UAZ-469 B, numer rej. SLA 356 C, rok prod. 1979.
★ cena wywoławcza 405.000 zł. Samochód po wypadku.

• Samochód ciężarowy “marki „STAR” A-28, numer rej. 
SLA 052 G, rok produkcji 1983.
★ cena wywoławcza 1.090.000 zł. Samochód niekompletny.

Pojazdy oglądać można na terenie bazy warsztatów RDP w Słupsku przy

^WpJzypadku niedojścia do skutku I przetargu, U przetarg odbędzie się
Wadbam w wy^okoścU^proc. ceny wywoławczej pojazdu należy wpłacić 
w kasie tut. RDP najpóźniej w przeddzień przetargu do godz. 14. 
Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczynl

DROBNE

KOLEKCJONER ZAKUPI: stare wido­
kówki, karty pocztowe 1 listy. Słupsk tel. 
227-82. G-665

DOM, budynki gospodarcze w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. J. Gawryś 
Smardzewo 15 k.Sławna. G-663

AUDI 80 Diesel rok 1985 sprzedam. 
Stupsk tel. 33-929 od 17—21. G-660

• ZGUBY
WSP w Stupsku zgłasza zagubienie in­

deksu nr 62806 na nazwisko Żakowska 
Beata. G-664

UW w Słupsku zgłasza zagubienie legi­
tymacji słuibowej (rodzinnej) nr 63/83 na 
nazwisko Dąbrowski Waldemar. G-662 

ZESPÓŁ Szkół Mechanicznych w Lę­
borku zgłasza zagubienie legitymacji 
szkolnej i bUetu PKS Jana Kąkola.

G-661
RESZKA Katarzyna zgłasza zagubie­

nie biletu rocznego PKS na trasę Dębnica 
Kaszubska — Słupsk. G-659

ZESPÓŁ Szkół Drzewnych Słupsk zgła­
sza zagubienie legitymacji szkolnej i bi­
letu rocznego PKS Grzegorza Więcek.

G-658
ZESPÓŁ Szkół Ekonomicznych w Słup­

sku zgłasza zagubienie legitymacji szkol­
nej na nazwisko Hliwa Wioletta. G-657

PROGRAM TV 3—9 XII
Czwartek

PROGRAM I
9.30 „Domator” 9.35 „Domowe przed­
szkole” 10.00 Dt — wiadomości 10.10 
„Domator” — dla dzieci 10.20 „Kilwa- 
ter" — film sensacyjny prod. RFN 16.20 
Program dnia Dt — wiadomości 16.25 
Dla młodych widzów: „Kwant” —
....byli ...nie byli...?" 16.50 „Było sobie
życie” (1) — „Świat komórki" — serial 
animowany prod, francuskiej 17.15 Te­
leexpress 17.30 „Patrol” — wojskowy 
magazyn publ. 18.00 „Czas opamięta­
nia» _ „Korek” 18.20 „Sonda” — „Od­
cinek specjalny” 18.50 Dobranoc: „wę­
gierskie bajki ludowe” 19.00 „Kontak­
ty” 19.30 Dziennik 20.00 „Kilwater" — 
film sensacyjny prod. RFN reż. H. Gies 
wyk.: G. George, E. Feik, U. Matschoss 
i inni 21.30 „Teraz” — tygodnik gospo­
darczy 22.00 „Zawsze po dwudziestej 
pierwszej” — magazyn reporterów 
22.40 Dt — komentarze 23.00 Język 
francuski (9)

PROGRAM D

16.55 Język francuski (9) 17.25 Program 
dnia 17.30 Magazyn „102” 18.00 Prog­
ram lokalny 18.30 „Dzieci Yamahy” — 
program muzyczny 19.00 „Muppet 
show, czyli rewia gwiazd” 19.30 „Puls” 
— program medyczny 20.00 „Auto — 

> moto -fan — klub”20.30Warszawa 
Moskwie — rep. 21.15 „Ekspres re­
porterów" 21.30 Panorama dnia 21.45 
„Non stop kolor” — „Jimi Hendrix” 
film prod. USA reż. J. Boyd, J. Head, G. 
Weis 23.20 Wieczorne wiadomości

Piątek
program i

9.30 „Domator” 9.35 „Domowe przed­
szkole” 10.00 Dt — wiadomości 10.10 
„Domator" 10.20 „Zmiennicy" (5) — 
serial TP 16.20 Program dnia Dt — 
wiadomości 16.25 Dla młodych wi­
dzów: „Rambit — teleturniej 16.50 Dla 
dzieci: „Okienko Pankracego” 17.15 
Teleexpress 17.30 „Za kierownicą” 
17.50 „Popołudnie z Pegazem" 18.25 
„Małe kino" — „Sfera irraęjonalności” 
— reż. W. Iwański 18.50 Dobranoc: 
„Cudowny talizman” 19.00 „Monitor 
rządowy” 19.30 Dziennik 20.00 
„Zmiennicy” (5) — „Safari” — serial 
prod, polskiej 21.00 „Sprawa dla repor­
tera” 21.35 Barbórka’87 — program 
rozrywkowy 22.40 Dt — komentarze

PROGRAM O

16.55 Język angielski (39) 17.25 Prog­
ram dnia 17.30 „Między nami rodzica­
mi” 16.00 Program lokalny 18.30 „Kraj­
obraz po katastrofie” — rep. R. Bojki 
19.00 Magazyn „102” 19.30 „Dookoła 
świata” — „W Finlandii” 20.00 „Jesień 
z bluesem” — program rozrywkowy 
20.50 Antyczny świat prof. Krawczuka 
„Wśród bogów i bohaterów”—Narcyz
21.30 Panorama dnia 21.45 „Doczekać 
zmroku’! — dramat kryminalny prod. 
USA reż. T. Young wyk.: A. Hepbum, 
E. Zimbalist, A. Arkin, R. Crenna, S. 
Jones 23.30 „Rozmowy intymne" 24.00 
Wieczorne wiadomości

Sobota
PROGRAM I

8.25 Program dnia 
8.30 „Tydzień na działce”
9.00 „Drops" — magazyn dla dzieci 

i młodzieży oraz film z serii: „W 
80 dni dookoła świata z Willym 
Fogiem”

10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”
11.30 „Azymut” — wojskowy maga­

zyn pub.
12.00 „W świecie ciszy” — program 

dla niesłyszących
12.30 „Reportaż z przeszłości

go — Jerome Kilty „Kochany 
kłamca" reż. J. Kulczyński, 
wyk.: I. Eichlerówna, Wł. Hań­
cza

14.10 „Wędrówki dalekie i bliskie” — 
„Herodot opowiada”—film dok. 
prod, belgijskiej

14.45 „Czary-mary — program roz­
rywkowy telewizji francuskiej

15.40 „Zaproszenie do wnętrza" — 
film dok. prod, polsko-zachod- 
nioniemieckiej

16.40 „Czas opamiętania” — Oddech
17.00 Losowanie Dużego Lotka i 

zakładów specjalnych
17.30 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tamtych lat"

— program G. Lasoty
18.20 „Boutique — butik”
18.50 Dobranoc: „Przygód kilka wrób­

la Ćwirka”
19.00 „Z kamerą wśród zwierząt” — 

„Zwierzęta naszych marzeń”
19.20 Piosenki
19.30 Dziennik
20.00 „Eldorado” film feb. prod. USA, 

reż. H. Hawks wyk.: J. Wayne, R. 
Mitchum, J. Cean

22.00 „Czas”
22.30 „Siedem dni na świecie”
22.40 „Sportowe rytmy tygodnia”
23.10 Dt — wiadomości
23.20 „Przeboje telewizyjnego music- 

-hallu” program rozrywkowy te­
lewizji NRD

23.45 Kino nocne: „Wielki skok II”
— film fab. prod. Hongkong reż.
E. Tseng, wyk.: t. Maka, S. Hui,
R. Honston

PROGRAM n

9.00 — 13.25 — „Tu telewizja Kato­
wice” — program z okazji Bar­
bórki i 30-lecia OTV Katowice

Sobota w „Dwójce”
14.55 Powitanie
15.00 „5-10-15" — program dla dzieci 

i młodzieży
16.30 „Zielone komnaty” — „Wieś — 

film dok. St. Szwarc-Bronikow- 
skiego

17.10 W kręgu kina „Filmowe role 
Jana Kiepury”

18.00 Program lokalny
18.30 Program rozrywkowy
19.30 „Portrety”— program publicys­

tyki kulturalnej
20.00 Igor Strawiński „Król Edyp” 

wyk.: orkiestra symfoniczna Pań­
stwowej Filharmonii we Wrocła­
wiu, chór Państwowej Filharmo­
nii Śląskiej w Katowicach, 
chór męski Cantylena dyryguje: 
M. Gawroński

21.00 „Tu telewizja Katowice" — pro­
gram z okazji Barbórki i 30-lecia 
OTV Katowice

21.30 Panorama dnia
21.45 Brunona Miecugowa „Duchy 

polskie — Duch dziejów"
22.05 „Krzysztof Kolumb” (1) — serial 

prod, włosko - zachodnioniemiec- 
ko - francusko - amerykańskiej 
reż. Al. Lattuada, wyk. G. Byr­
ne, W. Lisi, Max von Sydow, F. 
Dunaway

23.45 Wieczorne wiadomości

Niedziela
PROGRAM I

9.00 „Teleranek" — oraz film prod, 
angielskiej z serii: „Alicja w krai­
nie czarów” (3)

10.30 Dt — wiadomości 
10.35 „Arka Noego” (2) — serial dok. 

prod, hiszpańsko-argentyńsko- 
-wenezuelskiej

11.25 „Biała broń” — „Między palca­
tem a kosą”

11.55 „Siedem anten”
12.40 „Krąj za miastem”
13.10 Teatr dla dzieci: „Fasola” reż. A. 

Grabowski wyk.: K. Tyniec, Ł.

ski, M. Damięcki, dziecięcy ze­
spół „Fasolki”

14.00 Telewizyjny koncert życzeń
14.45 „Polityka, politycy...”
15.15 Turniej tańca towarzyskiego — 

Poznań ’87
15.45 „W rytmie disco” (19) — serial 

prod, brazylijskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport 
18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Smuriy" (5)
19.30 Dziennik
20.00 „Późny start” (1) — serial prod, 

angielskiej reż. B. Davis wyk.: P. 
Barkworth, R. Cooper, J. Foster

21.00 „Pegaz”
21.40 „Loża” — program kabaretowy 
21.50 Sportowa niedziela 
22.25 „Klub międzynarodowy”
22.55 Dt — wiadomości .

PROGRAM n

9.25 „Przegląd tygodnia” (dla niesły­
szących)

10.00 Film dla niesłyszących: „Późny 
start” (1) — serial prod, angiels­
kiej

11.00 „Mistrzowie techniki” — woj­
skowy program dok.

11.30 Lokalny koncert życzeń
Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 „Tąjemnice starego Gdańska”
12.15 „Jutro poniedziałek”
12.45 „Zwycząje i obrzędy” — Bes­

kidzkie Mikołaje"
13.15 „Antystres” — program A. Skar­

żyńskiego
14.10 Kino femilijne: „Niebezpieczna 

zatoka” (5) — serial przygodowy 
prod, kanadyjskiej

14.40 Kalejdoskop filmowy „Kino- 
-Oko”

15.40 „Wideoteka”
16.25 „Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego”
17.10 Podróże w czasie i przestrzeni 

„Jedwabny szlak” (9) — „Koleją 
przez góry Tien Szan” — serial 
prod, japońsko-chińskiej

18.00 „Godzina z Romanem Polań­
skim"

19.00 „Goście Daniela Passenta”
19.30 „Ekran szczerości”
20.00 Studio Sport
21.00 „W cieniu historii” — „Strzały 

na Mazowieckiej”
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego ekranu 

„Korzenie” (8) — serial prod, 
amerykańskiej

22.30 „Z duchem czasu” — magazyn 
rozrywkowy K. Materny i W. 
Manna

22.45 „Ojczyzna — polszczyzna"
23.00 Wieczorne wiadomości

Poniedziałek
PROGRAM I

16.20 Program dnia Dt — wiadomości 
16.25 Dla dzieci: „Zwierzyniec” oraz 
film z serii: „Zwierzaki, zwierzaki" 
17.15 Teleexpress 17.30 „Dni Szeche- 
ny’ego” (6 — ostatni) — serial prod, 
węgierskiej 18.30 „Laboratorium" — 
„Na ratunek” 18.50 Dobranoc „Stra­
szydło, miauczydło" 19.00 „Echa sta­
dionów” 19.30 Dziennik 20.00 Teatr 
Telewizji - Antoni Słonimski — „Ro­
dzina” reż. E. Dziewoński, wyk.: E. 
Dziewoński, Al. Karzyńska, E. Boro­
wik, Wł. Nowak, J. Bylczyński, J. Ko- 
buszewski, P. Wawrzecki, Wł. Press i 
in. 21.50 „Ryzyko" — film dok. prod, 
radzieckiej 23.20 Dt — komentarze 
23.40 Język niemiecki (10)

PROGRAM H

16.55 Język niemiecki (10) 17.25 Prog­
ram dnia 17.30 „102” — magazyn kul­
turalno-muzyczny 18.00 Program lo­
kalny 18.30 „Sponsor” — teleturniej
19.00 „Rembrandt — rysownik” (1) —

„Życie muzyczne" — „Festiwal do-re- 
-mi” 20.00 „Stan krytyezny” 20.30 Stu­
dio Sport 21.30 Panorama dnia 21.45 
Biografie: „Życie Augusto Strindber- 
ga” (2) - film prod, austriacko-
-włosko-francusko-duńskiej 22.50 „Ki­
nematograf rewolucji” 23.05 Wieczor­
ne wiadomości

Wtorek
PROGRAM I

9.30 „Domator” 9.35 „Domowe przed­
szkole" 10.00 Dt — wiadomości 10.10 
„Domator" — Język polski dla za­
awansowanych 10.20 „Karetka pogo­
towia" (10) — serial prod, czechosłowac­
kiej 11.30 „Wody prerii” (2) — film 
przyrodniczy prod, kanadyjskiej 16.20 
Program dnia Dt — wiadomości 16.25 
„Krąg” — magazyn harcerzy 16.50 Dla 
dzieci: „Cojak” — teleturniej 17.15 Te­
leexpress 17.30 „Leksykon polskiej 
muzyki rozrywkowej” — „P” 18.10 
„Czas opamiętania” — Pragnienie
18.30 „Diagnoza" 18.50 Dobranoc „Opo­
wiastki z wichrowej wsi” 19.00 „Szan­
sa” — program pub. 19.30 Dziennik
20.00 „Karetka pogotowia” (10) - se­
rial prod, czechosłowackiej 21.10 Kon- 
ferencja prasowa rzecznika rządu 
21.25 Telewizyjny film dokumentalny 
„Zostawić ślad po sobie” reż. W. Kar­
wat 21.55 „Telewizyjny informator wy­
dawniczy” 22.15 Złoto Tarka '87 — Al 
Cohn w Warszawie (2) 22.40 Dt — 
komentarze 23.00 Język angielski (10)

PROGRAM H

16.55 Język angielski (10) 17.25 Prog­
ram dnia 17.30 „102" — magazyn kul­
turalno-muzyczny 18.00 Program lo­
kalny 18.30 „Moja Japonia” (10) — 
Tokunaga” — film dok. prod, węgier­
skiej reż. T. Radeveszky 19.30 „Przed 
wami” — poezja Zdzisława Moraw­
skiego 20.00 Dni Muzyki Starych Mi­
strzów 21.10 „Polak dzieli” — rep.
21.30 Panorama dnia 21.45 Adaptacje 
— wielka literatura rosyjska „Mądre­
mu biada” (l)reż. W. Iwanow, wyk.: M. 
Cariew, N. Komijenko, J. Gruszenko, 
W. Sołomin (ekranizacja sztuki A. Gri- 
bojedowa) 23.00 m Międzynarodowy 
Konkurs Dyrygencki im. Grzegorza 
Fitelberga 23.15 Wieczorne wiadomoś­
ci

Środa
PROGRAM I

9.30 „Domator” 9.35 „Domowe przed­
szkole” 10.00 Dt — wiadomości 10.10 
Domator dla dzieci: „Pomysłowy Do­
bromir” 10.20 „Sherlock Holmes i dok­
tor Watson" — film prod, polskó- 
-angielskiej 11.10 „Domator” 16.10 
Program dnia Dt — wiadomości 16.15 
Losowanie Express Lotka i Super Lot­
ka 16.25 Dla dzieci: „Tik-tok” 17.15 
Teleexpress 17.30 „Piłkarska kadra 
czeka” 17.50 Kram 18.20,.Dawniej niż 
wczoraj” — „Archwium XX wieku" 
18.50 Dobranoc: „Miś Uszatek” 19.00 
„Sejmowe spotkania” 19.30 Dziennik
20.00 Zwierciadło czasu: „Po co czło­
wiekowi skrzydła” — film fab. prod, 
radzieckiej reż. Wł. Szamszurin wyk.: 
L. Durów, Z. Diechtriariewa, B, Nowi­
ków i in. 21.45 „Zza wachlarza pani 
Wandy” — program rozrywkowy 22.40 
Dt — komentarze 23.00 Język rosyjski 
(10)

PROGRAM D

16.55 Język rosyjski (10) 17.25 Program 
dnia 17.30 „102” — magazyn 18.00 Pro­
gram lokalny 18.30 Studio Sport 19.00 
Ojczyzna — polszczyzna 19.15 „Uwa­
ga, dokument” 20.00 Dzień Fiński w 
Telewizji Polskiej 2100 Studio Sport
21.30 Panorama dnia 21.45 Kino studyj­
ne „Dwójki” „Najemnik” — film fiab. 
prod, angielskiej, reż. A. Bridges, 
wyk.: S. Miles, R. Shaw, P. Egan 23.25 
Wieczorne wiadomości
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Kocia zemsta
W dniu, w którymi miało 

dokonać się zabójstwo, Mac 
Costa wypłynął jachtem nie­
co dalej na Atlantyk, niż czy­
nił to w poprzednie, urlopo­
we dni. Jego żona LUli wy­
glądała niezwykle apetycz­
nie w żółtym bikini z opaloną 
na brąz skórą. Każdy męż­
czyzna, który by ją zobaczył 
zazdrościłby Mac Coście ta­
kiej żony.

Był czas kiedy Mac Costa 
sam wierzył, że spotkało go 
szczęście, ponieważ Lilii by­
ła nie tylko piękna, lecz rów­
nież bogata. Że kocha koty i 
ma ich w swej willi aiż sie­
dem, również mu przed ślu­
bem nie przeszkadzało. Miał 
nadzieję, że ją od tego odzwy­
czai.

Koty były jednak silniej­
sze. Lilii była do nich, jeśli 
tak można powiedzieć, bał­
wochwalczo przywiązana. 
Jeśli tylko Mac Costa odwa­
żył się powiedzieć cokolwiek 
przeciwko nim, Lilii odpo­
wiadała:

— Koty są stworzeniami 
świętymi. Już starożytni 
Egipcjanie zaliczyli je w po­
czet bogów. Raczej się z tobą 
rozwiodę niż pozwolę, aby 
któremukolwiek z kotów 
spadł jeden włos z łebka.

Okazało się wkrótce, że 
wyszła za niego za mąż głów­
nie dlatego, że potrzebowała 
pielęgniarza dla swych an- 
gorskich kociaków. Mac Cos­
ta musiał siedem tych zwie­
rzaków codziennie szczotko­
wać, karmić, głaskać i obcho­
dzić się z nimi delikatnie. 
Naturalnie koty wyjeżdżały 
zawsze z nimi na urlop tak, 
że Mac Costa nie miał nigdy 
odpoczynku.

Istniał tylko jeden sposób 
pozbycia się Lilii i jej strasz­
nych zwierzaków oraz dzie­
dziczenia jej mąjątku: utopić 
ich.

Przyszło mu jednak do gło­
wy, że osiem trupów naraz 
może wydać się podejrzane 
policji. 2 policją trzeba być 
ostrożnym. Nie da się tak 
łatwo nabrać na wypadek, w 
którym ginie osiem istot. A 
więc nąjpierw Lilii, z kotami 
poradzi sobie potem.

— Zatrzymaj się, chciała­
bym popływać — rozkazała 
Lilii. .

Jimmy zatrzymał posłusz­
nie silnik jachtu.

— Czy nie uważasz, że wo­
da jest zbyt zimna? — zapy­
tał.

Równocześnie był pewien, 
że Lilii, jak zwykle, zrobi ina­

czej niż jej radzi. Zawsze na 
przekór jemu. I tym razem, 
nie zważając na to co mówił, 
skoczyła do wody. Zanim 
wypłynęła Jimmy włączył si­
lnik i odpłynął. W pewnej 
odległości zaczął okrążać Lil­
ii, która właśnie wypłynęła z 
wody i coś do niego krzycza­
ła, czego nie rozumiał lub 
udawał, że nie rozumie.

Cierpliwie czekał, aż Lilii 
straci siły. Jej głos słychać 
było coraz słabiej. Usiłowała 
jeszcze podpłynąć do jachtu, 
ale Jimmy zmienił w tym 
samym momencie kurs tak, 
że odległość między Lilii i 
jachtem nie zmniejszyła się. 
Po około czterdziestu minu­
tach Lilii straciła siły zupeł­
nie i poszła pod wodę.

Dla ostrożności obserwo­
wał jeszcze przez dziesięć 
minut miejsce, w którym zni­
knęła głowa Lilii. Po pew­
nym czasie zauważył łódź 
zbliżającą się do jego jachtu. 
Wyrzucił wówczas koło ra­
tunkowe, wskoczył do wody 
i zaczął wzywać ratunku, do­
póki ludzie z nadpływającej 
łodzi nie wyłowili go. Udawał 
całkowicie wyczerpanego, 
mamrotał coś o podejmowa­
nej akcji ratunkowej, a na­
stępnie „stracił” przytom­
ność.

Zabrano go wraz z sied­
mioma kotami, które natura­
lnie były na jachcie.

Przesłuchanie na policji 
poszło zupełnie gładko, po­
nieważ Lilii była znana ze 
swych ekstrawaganckich 
pomysłów. Ponadto biedny 
wdowiec wyglądał wśród sie­
dmiu kotów naiwnie i nie­
winnie.

Kiedy było już po wszyst­
kim zabrał te przeklęte koty 
do willi i postanowił poma­
leńku pozbyć się ich. Które­
goś dnia jednak zjawił się 
adwokat Lilii. Ma on, powie­
dział, smutny obowiązek o- 
tworzyć testament i odczytać 
ostatnią wolę zmarłej. Doku­
ment rozpoczynał się słowa­
mi:

— „Cały mój majątek 
wraz z willą zapisuję mym 
ukochanym kotom...”

Tym razem Mac Costa był 
bliski prawdziwego omdle­
nia. Adwokat nie zwracał na 
niego uwagi i czytał dalej:

„... Mój małżonek otrzyma 
od mego adwokata, którego 
czynię niniejszym wykonaw­
cą mej ostatniej woli, prawo 
do zamieszkania w mej willi i 
miesięczną pensję pod wa­
runkiem jednak, że będzie 
dbał o moje koty. Gdyby któ­
rykolwiek kot zdechł lub zgi­
nął, siódma część mąjątku 
przechodzi na schronisko dla 
zwierząt w naszej gminie...”

Kiedy adwokat spojrzał na 
Mac Costę zobaczył białego 
jak ściana, trzęsącego się 
człowieka. Costa był u kresu 
swych sił:

— To znaczy — wyjąkał 
bezradnie.

— Według brzmienia tes­
tamentu, który panu odczy­
tałem znaczy to, że będzie 
pan otrzymywał pieniądze i 
może mieszkać w willi tak 
długo, jak długo żyć będą 
koty pani Lilli Costa i jak 
długo pan będzie o nie dbał.

PRESSPOL

Przypuszczalne 
przygody na 
„Przy—Puszczy"

Przeczytałam sobie udaś- 
nie w „Przeglądzie Tygod­
niowym” nr 41 str. 16, że na

osiedlu „P” w K. żyje sobie: 
10 narkomanów, 37 rodzin 
patologicznych, 70 rodzin 
wielodzietnych, 82 rodziny 
niepełne, 110 dzieci specjal­
nej troski oraz 1500 emery­
tów i rencistów.

No cóż, może to i „normal­
ka”, ale taki mi się na tym tle 
ułożył

MINI — SCENARIUSZ 
do filmu w TV 

Jesień. Zmierzch już zapadł. 
Przez ciemne uliczki osiedla 
„na Przypuszczy” wędrują 
dzieci z „drugiej zmiany”. 
Wielodzietni liczą je w domu, 
sprawdzając czy się które 
nie zawieruszyło. Patologi­
czni płyną po sinusoidzie do 
najbliżej meliny. Dzieci spec­
jalnej troski w ciemnych za­
ułkach, podstawiają nogi 
spóźnionym emerytom. Zgło­
dniali narkomani wyrywa­
ją staruszkom torebki z eme­
ryturą, by się zaopatrzyć w 
„kompot”... słowem wszyst­

ko jest normalnie, aż tu na­
gle!...

Na ciemnym niebie ukazu­
je się pulsujący barwnymi 
światłami NIEZIDENTYFI­
KOWANY OBIEKT LATA­
JĄCY!!!... i ląduje w samym 
środku osiedla „Przypusz­
cza”!

Z OBIEKTU wysiadają 
Mali Zieloni celem przepro­
wadzenia badań nauko­
wych. Tłum mieszkańców o- 
tacza OBIEKT. Patologiczni 
oraz Dzieci Specjalnej Troski 
wdzierają się do środka, aby 
tam sobie porozrabiać. Na 
skutek tego rozrabiania na­
stępuje: OKROPNY HUK!!!... 
i Obiekt rozpada się na 100 
kawałków burząc bloki osie­
dla przypuszcza”.

PRZERYWNIK MUZYCZNY

(muzyka Krzysztofa Pende­
reckiego)

Wiosna. Słoneczko świeci. 
W sąsiadującej z osiedlem 
„Przypuszcza” puszczy, pu­
szcza się zielona trawka i 
młodociana narkomanka. 
Słowik kląska. Mali Zieloni, 
przy pomocy chytrych lis­
ków, zakładają przedsiębior­
stwo „PUSZCZA” z kapita­
łem zagranicznym, eksploa­
tując miejscowe zasoby runa 
leśnego oraz co żwawszych 
emerytów i rencistów. Na 
gruzach bloków osiedla 
„Przypuszcza” wśród baź, 
przylaszczek i pierwiosnków 
kiełkuje nowe życie. Wielo­
dzietni oraz ocalali Patolo­
giczni płodzą kolejne Dzieci 
Specjalnej Troski.

MUZYKA CHOPINA 
KONIEC

Ach nie! Końca nie ma! 
(należy przypuszczać...)

ALINA

Redaguje Słupski Klub Szaradzistów pizy WDK
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POZIOMO: — 1) dolna powierzchnia stropu; 4) wymarły ptak 
nielotny; 7) środek kosmetyczny; 8) odciski nóg zwierzyny na ziemi lub 
śniegu; 9) poeta anglo-amerykański, dramaturg i krytyk literacki 
(1888—1965); 10) pierwiastek chemiczny; 11) „kaloryfer” pelisy; 12) 
stolica Jordanii; 15) lewy dopływ Wisły; 17) w stadle małżeńskim; 20) 
zwierzowate imię męskie; 21) mazgąj; 23) numer ciężarowy włókna, 
przędzy; 26) Pugaczowa; 28) naturalna rozpadlina w masywie skal­
nym; 30) odpoczynek dla koni na trasie; 31) autor „Bezrobotnego 
Lucyfera”; 32) Dorpat — obecnie; 33) powstają w wyniku reakcji 
kwasu z alkoholem; 34) szpik kostny; 35) godło górnicze; 36) klamra do 
spinania pękających murów.

PIONOWO: — 1) małe postacie ludzkie lub zwierzęce ożywiające 
kompozycje krajobrazowe; 2) przód budynku; 3) traszka; 4) duża 
afrykańska małpa wąskonosa; 5) niechęć, wstręt; 6) mocarz, człowiek 
wielkiego ducha; 13) francuski malarz i grafik (1832-83); 14) dokument 
określający własności produktu; 16) sama doskonałość; 18) łowienie 
żywcem zwierzyny leśnej, ptaków; 19) lasso; 22) miasto w Ukraińskiej 
SRR, nad Horyniem; 24) człowiek wybuchowy; 25) element dekoracyj­
ny w architekturze renesansowej i barokowej; 27) z lekami na półkach; 
28) przedmiot staroświecki; 29) pierwiastek chemiczny z... naszego 
kontynentu.

BUK

Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji tygodnika „ZBLIŻE­
NIA”, ul. Sienkiewicza 20, 76—200 Słupsk — z dopiskiem „KRZY­
ŻÓWKA NR 48” — terminie jednego tygodnia. Do rozlosowania wśród 
Czytelników nadsyłąjących poprawne odpowiedzi: premiowy bon 
oszczędnościowy PKO wartości 250 złotych.
Roiwiązanle krzyżówki nr 46:

Poziomo: — klasa, Omsk, ftitro, Aza, matematyk, profan, Una, 
ABBA, Tatar, sauna, tama, posiłek, Isla, umowa, karaka, San.

Pionowo: — kompas, autobus, Stefania, armata, Matuta, szyna, 
farba, anatema, Karajan, mewa, pik', osa, łuk, Kos.
NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego PKO — za 

poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 45 — wylosowała BOGUMIŁA 
OSZEWIONKO, ul. Kaliska 7, m. 19, 78—100 Kołobrzeg.

UŚMIECHY ★ ZDZIWIENIA ★ ŁAMIGŁÓWKI ★ PRZEPOWIEDNIE ★

★BARAN (ur. 21 ID — 20
IV) W miejscu pracy nastąpią 
zapowiadane przetasowania. 
Najlepiej postąpisz nie anga­
żując się i nie wtrącając do 
podejmowanych decyli, bo­
wiem tylko wtedy—w walce 
o stołki — skorzystasz z zasa­
dy „gdzie dwóch się bije...” 
Sprawy osobiste teraz mu­
sisz traktować mniej emocjo­
nalnie. Chłodne spojrzenie 
na twój związek uczuciowy 
pomoże ci dojrzeć i plusy i 
minusy, a Wenus dopomoże 
wysnuć wnioski.

★BYK (ur. 21IV — 20 V)
Sytuacja staje się trochę nie­
bezpieczna, bowiem to, co 
traktujesz wyłącznie jako 
przyjemność, odskocznię od 
codzienności zaczyna nabie­
rać innego znaczenia. Roz­
waż, czy możesz brnąć jesz­
cze dalej? Zbyt wiele masz 
przecież do stracenia... Za­
dbaj, by nie urazić ani sło­
wem, ani czynem związanej 
bardzo blisko z tobą osoby. 
Wkrótce bowiem jej pomoc 
okaże się niezbędna i nieza­
stąpiona.

★BLIŹNIĘTA (ur. 21 V —
21 VI) Przyznaj, że odstąpie­
nie od wyznawanych przez 
Ciebie nieżyciowych zasad 
dało oczekiwane rezultaty. I 
ludzie są bardziej życzliwi, i 
problemy są znacznie prost­
sze... Gdyby jeszcze udało się 
coś zmienić w życiu osobis­
tym — to też zależy od ciebie.

Zajmij się troskliwie partne­
rem, bo przecież oczekuje 
czegoś od życia i od... ciebie!

★RAK (ur. 22 VI — 22 VII)
Niedługo staniesz wobec tru­
dnej alternatywy: wielkie ry­
zyko, ale też korzyści warte 
grzechu, lub gnuśna stabili­
zacja, w której się dusisz. Jo­
wisz będzie korzystnie stero­
wać twoim postępowaniem, 
ale wiele zależeć będzie od 
zdecydowania i bezkompro­
misowego dążenia do celu. 
Ważne, by przewidzieć roz­
wój wydarzeń i uprzedzać 
posunięcia konkurencji.

★LEW (ur. 23 VH — 23
VIII) Niewiele będą cię w 
tym tygodniu obchodzić za- 
wikłane układy i problemy 
zawodowe — co, niestety, od­
bije się na kieszeni! Nic to 
jednak, wobec przeżyć emo­
cjonalnych, jakie czekają cię 
w najmniej spodziewanej sy­
tuacji. Zakochasz się! I choć 
ten związek uczuciowy nie 
będzie miał szans przetrwa­
nia, przeżyjesz piękne chwi­
le, a wspomnienia przetrwa­
ją długie lata. Nie wzbraniąj 
się przed miłością!

★PANNA (ur. 24 Vm — 23
IX) Twoje żale o niespełnio­
ne nadzieje wszyscy znają 
już na pamięć i choć ci skwa­
pliwie przytakują, w rzeczy­
wistości uważają, że masz, na 
co zasługujesz. Nie obnoś 
dłużej swoich pretensji, bo to 
nikogo nie obchodzi! Nowe

propozycje pozwolą ci zre­
kompensować straty, ale nie 
stawiaj nader wygórowa­
nych warunków. W domu 
nie unikniesz wymówek z 
powodu nieobecności, któ­
rych nie umiesz z sensem 
usprawiedliwić.

★ WAGA (ur. 24IX—22 X) 
Tydzień bardzo pracowity. 
Pochłoną cię sprawy zawo­
dowe, które wprawdzie dają 
ci sporo satysfakcji, ale prze­
cież twoje serce zatęskni do 
kogoś bliskiego... Jeśli ktoś 
taki jest — dąj mu znak, jeśli 
zaś nie — dąj szansę losowi, 
sprowokuj go! Pod koniec ty­
godnia wzmocni się twoja 
pozycja materialna, ale zdro- ’ 
wie może ci spłatać przykre­
go figla.

★SKORPION (ur. 23 X — 
22 XI) Od kilku dni dręczy 
cię stres. Najgorsze w tym, że 
nie próbujesz go przełamać, 
chodzisz z kąta w kąt, narze­
kasz na świat i ludzi, a wy­
starczyłoby trochę energicz­
nych działań, aby odwrócić 
tę niekorzystną passę. Prze­
stań się mazać, inni mąją go­
rzej i nie załamują rąk. Hu­
mor poprawi ci wprawdzie 
wiadomość o pomyślnym za­
łatwieniu ważnej sprawy, ale 
to wszystko nie to...

★STRZELEC (ur. 23 XI — 
21 XII) Tydzień gnuśny, nic 
szczególnego się nie wyda­
rzy, chyba że sprowokujesz 
los... Jeśli tak — spodziewaj, 
się, że wszystko, co teraz zro­
bisz, będzie miało daleko idą­
ce konsekwencje. Nie działaj 
więc bez rozeznania sytuacji 
i poznania ludzi. Tylko w ten 
sposób unikniesz kłopotów

osobistych i finansowych. 
Chyba że lubisz powalczyć...

★KOZIOROŻEC (ur. 22
XH—201) Tak sobie poukła­
daj sprawy rodzinne i osobis­
te, aby skupić energię i inte­
lekt na zadaniach profesjo­
nalnych, bo zwierzchnicy 
wiążą z twoją osobą duże na­
dzieje. Jeśli spełnisz te ocze- 
kiwaniar spodziewaj się spo­
rego awansu, przede wszyst­
kim materialnego. Jesienne 
niepogody rozbudzą w tobie 
tęsknotę za minionym, ale 
nie poddawaj się melancholii 
— było, minęło, nie wróci!

★WODNIK (ur. 21 I — 2«^
II) Oj, chyba źle się bawisz. 
Balansujesz na zbyt cienkiej 
linie, a cyrkowiec z ciebie 
raczej kiepski! Jeśli chcesz 
ryzykuj, ale tylko we włas­
nym imieniu, nie wciągaj w 
tę niebezpieczną grę innych, 
mamiąc ich niebywałymi ko­
rzyściami. Przemyśl wszyst­
ko raz jeszcze od początku, w 
każdym szczególe i dopiero 
pewność niech będzie legity­
macją do dalszego działania. 
Układy uczuciowe — zawik- 
łane.

★RYBY (ur. 21U — 20 DI)
Zaniepokoi cię finansowa 
kondycja, bo mimo iż pienię­
dzy masz więcej, ale przepły­
wają w sposób nie kontrolo­
wany i w efekcie brakuje ci 
na najbardziej niezbędne 
rzeczy. Więcej dyscypliny w 
tym względzie! Ktoś przeja­
wiający niezwyczajne zain­
teresowanie tobą, znowu za­
cznie cię niepokoić. Zdecy­
duj — albo odwzajemnij za­
biegi, albo zdecydowanie po­
wiedz nie! Najlepsze są jasne 
sytuacje. .

HOROSKOP


